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Chcemy dziś poruszyć terrat b?rd?o 
drażliwy Sprotujem y cać odpowiedź 
ra  p y ta n ie  c z *  i w ja f r m  stoomu za­
inaugurowana przez p. H eniofa . a Kon* 
tvrm o*a a przez p. Bi a io 'a  p o  ityka

„Szaulis^** otrzymali kar&biny niemieckie.

loże w biskiej czy dalsze przyszło- 7 \  WT  Bię u u u ^
:i os-abić \*a»ośc ba cusko-płlskier ^y ie  k* ral> n y r o s  js  . e  o t r a m u ją c  w zu m tan  S w e ż e  k a r.U n j?  
o sojuszu opartego no q*i*d le pc- n  e m ,e c k  e  s y s te m u  .M aucer* .

Z  p o g r a n ic z a  ’ l i t e w s k  e g o  d o n o s z ą :  Z m o b  l i / o w a n e  o d  
d z !a /y  ,9  u i i s o w '  zesta  y r o z l o k o w a n e  r ó w n o m e r n e  w zd łuż  
cn łe j  g r a n i c y  p o l s k i e ,  s k u p a j ą c  s ę n a  w ię k s  y ch  p o s t e r u n k - c h  
s t a n ó w  ącvcych r e z e rw ę  r e g u  a r n e j  s traży  g r a n e n e i  W czo ra j

itpojeidra U  ' I n  n?u7kcV km Z ck it£Z  J;t r *‘ n ,a , i  ! S2aui 61'  *'1uC rie J a Pa ®y  £ ro n ,' 1 a u u m c j -  O b e c n ie  
może w biskiej czy dalszej - r z j : zło- ą ol« > n /* u J e  s.ę  j m i a n a  k a r a b n ó w .  « S * a u l s » o d d a ją  s t a r e  i ż u ­
k i  os*aliić
go  soiUszu opartego no u»ł id ie pc-

S  { J r j t / Z A Y Z  Zerwanie rokowań z Sowietami.
C“ u “ l m f p , S ; ^ l k i » „  TUno- d o s o “ *  O t e w s k a d e l . g a c l A . d t  r o k o w r t  h a n d lo -
wisi a T e c h  c .  inert w te nifw,tpi* w y c h  z  M oskw ą, w r a c a  n a  św ię to  tlo  K o w n a  J e d n o c z e s n a  
wie r a jd o r ic ś tp z  j w Europie ran ii . wa e ik ie .  r o k o w a n ia  z  S o w ie ta m 1 z o s ta ją  p r z e i w a n e  W k o la c h  

Jednym z  głównych celów polity- p o l i ty cz n y c h  p r z y p u s ic z a ją ,  że p r z e r w a  t a  p o t r w a  jeszc<e d łu g o
kr niemiecRiej je s t  szybkie r o z l u ź n i ę _

węzłów tączacych Francję i Pol- K O k O W a t l l e  Z  „ l S U G  l i  n k a m i  ,
skę  Cżyni^ Niemcy w  y o  k crunKU
og.omr.y wy^ił k dzi >aą Wicług Według wiadomości z Kcwna. leader f aiccji , 'audi inków* Tolu-zys, 
dobrze oDmyś a tego p anu, kt0 iv został przejęty raau d jen c j i  prztz premjera Waldemaiasa. . ’ciUczono
możnaby tak sformułować: sprawy pozycji ludowców dc  nowego rządu.

1) osł biać Polskę, względnie o- r r  • • <* • t -
póznjjć jet konsolidację g spodarrzą i; Ł lU ł ^ T a C J f t  S O C jS I lS tÓ W .
a n? ‘yrn eren'e mogą nam .*oa- Kowieński ,Rya>* donosi, że wfbjfmejsi przedstawiciele onozycji 

'>«łć ciosy); pi. ować nad jej izolacją sorja is ycznti g u m a i n e  cmigiu ą zagranicę. 
dyDlomaiyczną, aoy potem i-sirnuo-
wać w p^rjźu  r ra a  wartość p th k ie -  ^ c m u n i ś u  z a m i e r z a l i  oddać K o w n o  M o s k w i e .
go SOjUszn-kp; T T

2) greć w Paryżu na strunie pa- W i a d o m o ś c i  « R y t a s » .
tu d z^ ż  aD e irw T ^drT f^ń  ! Z Kowna d o n o s * .R y ta s .  podaje żc w ręce policji dostały się najju

, . P  S^n-ki j logie, pełniej wiarogodne dokumenty, ie  w Boie-Narodzcnie dokonany bjć miał
nOSci Wska U,ąi U3 , tu jloguzny  k iry - w Kownie p rew ió t  komunistyczny Celem tego pizcwrotu Oylo utworzenie 
tarz* i n emr:i J „nieiogiC^ny" padzi 1 Z Ljtwy rtDUbiikl sowieckiej. Komuniści nafctępme zamierzali przytyć.yć 
Śląsk Kowno do Moskwy. U jednego z aresituwanych KomuniSiów znale iono spis

Ł i siwa zać wsrłi nntł> infprPsAw dokł-dny szeregu osóo, którzy miel b^ć be^ośr tdm o  po przewrocie . 01- I S.w, zac Wapunc-tę intPresOw % Tzeianj. pudobn: przewro. m.ał bvć dokonany i w Inayc l  państwach
gospodarczych francusko-nemcckich bai.ycii ch.
aby tem skuteczniej zrkjizenic w u* — - m a n . wmKmmmamnmm»ss9a)iirsffmsxsmastX3SVi — Mgjggociiuifjifciaar^ — a——
iry ;ła.h f a ^ c u .k c n  p rzeko rn ie ,  iż F o ż y c z k a  z a g c a n i c z H d  o . a  Ł o t w y .
'y k o  przyj źń (i może i sojusz) z o  o
Niemcami ca Francji prawdziwe bez- RYGA, 23 XII, PAT. Obiegają pogłjsśu, ze nowy minister tinansó# 
picezrństwo, ale pod warunkiem... Łotwy pocjąt rokowania z przeasrawiciiiami z ig ia t iczujcn grup f.nanso-
wolntj ręk1 n» wschodzie. wycb, a gtownic amerykan ki h w spranie pożyczki z^gra iczrrcj dla

Postulatem naczelnym polityki Łotwy
fruncusmej je s t  d ziś praca nad  z bil- NOi3 Polski do NicnłŚfiC
źemem francusko niemiecmem ale bez
poświęcenia istniejących gwarancji P o l s k a  p o d t r z y m u j e  SWÓJ p r o t e s t ,
bezpieczeństwa i sojuszom  Wy ja je
się to baruzo Drosie, może na wet WARSZAWA, 23 X i. PaT. W d n u  22 grudnia rb. poseł polski 
łby t p:0S'e. M usm y zresz ą poakre- w Beninie doręi zył w urzęczie Ministerstwa S p a w  Z igra licznych notę 
śl'ć, że uirzyrrame s o ju s łó ^  leży w ckreślającą stanowssko rzącu pcl kr go odnośnie do no y iządu niem'cc- 
świaaomo! ci fiancusk ej na pierwszym kiego z dnia 3 grudnia rb. któ a j k w iaiom o sta.iow h  oodow te ż  na pre-
pianif*, a zbliżenie z Numcam. — na test polski w spr.w if dckiara:|i posła Emmingera z Rtichsiagu z an a
arugim. Tak s ę  rzecz przedstaw, ia, 23 i . tcpa ia  dotycząca wyborów do rad gminnych na terytoijum woje- 
jtśli o riej sądzić z punktu widzeń a w ó jz w a  Slą-ki go.
przeważają'y h r a  troóar n i:iyko  h* R ą l  polski priyjmuje 2 zadowoleniem ao wndomości ujtęp noty
opi.nji puoii, zntj F.ancji, ale rdwnieź n.endeckiej zaz a z.;ącv, ze bomyślne kształtowanie się stosunków pjlskc- 
—i to się ram  w y i a e  wBżnirjsze— memieiki.h o ile choczi o Ś ą  k zależy w pierwszym rzędzie od ścisłego 
wśród kierowe c.ych sfer Q uaid'O rsay, przestrzegania postanowień trikta cwy.b, które ś'ę wyiadly w konwencji 
wojskowośti i p a ram eitu .  genewskiej dnia 15 maja 1922 r. Nota siwierdza aaiej, że konwencja ge-

K  Biianc: n ienz  już powiedzitf, newska oadala obustrorne zobowiązania o mnn jszcściach rasowych, 
że chce „poićdr.sn a* f aicusko-nie* reigijnych lub jsz*kcwych pod gwarancją L g i  Narooów i że nie daje
itieckis j rea iz c w .ć  w ramach ukli- cna żadnej ze stron uprawnień do ingerencji w stosunki wewnętrzne
d tw  w Locarno. Aie pewien niz- orugirj strony, w związku z wykonaniem jej postanowień aotyc.ących 
n.iecki pr entysj^wiec oś» iadcżfrił h>a- spraw mn^jszościowych.
biemu c'Orrr.csson z 1etrps'a, że pod Wobec tego rząd polski nie może się zgodzić z oświadczeniem rządu 
tym wzgiędem panuje pomiędzy Fran- niemieckiego w sprawie deklaracji posłs Emm.ngera i podtizymuje swój 
cia t Niemcami zasadricze ni^poro* protest ra warty w nocie dnia 30 listopada rb.
zumienie. Kiedy F iancun dopatrują Wreszcie nota wskazuje na wagę, jaką tząd polski przywiązuje do
się w u t ła .a ch  icc .in  ńskch  sce- ścisłego przestrzegać ił zasad niemgerowania jtdnego oaństwa do spraw 
mentowama istniejącego siatutu poli* wewnętrznych drug egc, dejąc wyraz pr ekonan.u, że jest to podstawo- 
iycznego Europy, N c m ty  uważaj?, że wym warunkiem uobiych s iosuntów  sąsiedzkich między Polską i Niem- 
Locarno przenosi iy ko na terca po* cumi.
Rojo*y rewizję spraw wedfug nich 
ile rozstrzygnij ych.

Mogła i a  hu z ć  ob?w» że po- cuztf H iCl3|l niemiecką tezę w z - aczenin, bo chodzi nam tyko  o
mimo rego ri.-porozurr ienia—ukła iy sc“r*wij ro^orsk iego  .kory arra* no. podk esienie różnic co do metody za- 
locarnef kte opS.ifę t .a i -u  ićą u * - p tT y .o k r o t r i a  cementowa te oświidczc oezoieczen a Francji pokoju i pomy- 
Przcczy temu 'ak św.Ltn'' i iak ch.t- rL* fa^ykfi,n«gR P°s’a L id ia m i  Ber. śinośct,
rak terj, y<z jv dla irrrysłcwjści fran- trand'a* ‘<>nc rnemie kiemu d ien Już mamy we Francji gniazda
cuskiej ubseiw a o ’ jaem  jest p Lu- nit<8 izo« i Siegtriecsowi Fiochowi, jest mgerm anojilskie’ powstałe na d o cIj-
dan  Rom.er, rrcaktor Figar-  Oce* KUtemycine. A n e da-ej j k d u ś  n e - żu sa onowego snobizmu, naiwnego
niając krytvtzn,c akcję t  B ia’tid'a w Fz5 or^at1 lja r‘1 La Vo'  Pac)f zmu, metody nujm. iejszego o-
Oenev.ia prwiaa.i p komier. że Lo- lonte> z zatnachu ^ow .fń.k go p*zy pnru. wrodzonych symaa u ge*m?ne-
cam o zosrało ptz*ię«e ve Fiancji’ t»e P usztN ą c , że pozwoli on Polsce n* f.lskch Dewnych czynników, c a z  in-
jako rezultat osm eczny, a'e jiKoeks Uzy^k *nie dostępu do now a tą dm- terc.su ekonomi znsgo. W tych gnia- 
perjm fnt* . ’ C(> z kt},e> um oidw i.. oddanie zdach bardzo się smucą z pow odu,

Polityka DolsRa me m a żadnych Niemcom „kotyiarza*. że prestiż p. Briaid*a osłabł
podstaw  do ego aby wątpić w  lo Jak wi?c sformułować odpcw lrdź w ną*u  ostatnich tygodn-. Oioi‘ o- 
'alność Francji i poddaw ać r łw lz jl na PostkjwKtóe na wsiępi; p y a i i t?  s?.-hł d ategc, że zaruwy ins‘ynkt ra -
wytyczne, na jak>ch nasz *zojus- NiS nate#y zipomśnać, z -  przed rodu reaguje przeciwk- ‘emu, co mu
z  Fran ją  się opiera Z a ówno wojną znalizł sie we Francii nremjer, si> \ yoaie sła^os ią i .ładzer.iem. 
Skrz ńsi.i, jak i p ZalesK- niejedno k(órv dla zabezpieczenia poto ju  swe- ■»O erm anofilizm * polityki francu- 
krotnit stw erdzi i, ie  Poi»k£ iyk^> z mu k a!°wi oddał N emcum k a ^ a ł sklej — przypuściwszy nawet, że  
sem pabą i sporrojem meże patrzyć K jn «!a • ’eni si* szczycił. Premjerem je s t  on m ożliw y jakp  doktryna  -zq 
r a  j.[óbv r zw azaria smaw r i - r r i ^ -  łym fcy* Caira x  Może on wrócić do dow a— będzie zjaw iskiem  przejścio- 
ko-francuskich prz z dwie sfror* za- * ła1*y. m cźe  też w pewnym okre- went. Francja r.ie może bowiem go- 
interesowa ne, albowiem zaognenie s s :sr,a,eźć s te « e te  rzędu f an- dzić sie r a  „sam na sam* z Ni:m- 
s łosunków pomiędzy tem. o-voma caskiego czlcwieic o  pokrewnej p>y* c?mt. Własnemi rękoma zepchaęlaoy 
krajami me leży a a .'w  interesie P o -  chol° e i ' t:>Y tak.yce. W ywiąże się sie wówcz?s z przodującego s ta io  
ski ani Europa. " wówczas w tym  kraju gw ałtow na  wiska w Europie- Frcncja musi mieć

LU a ca T y  , rzecież, ż r dziwną kan- w nika pom iędzy wgerm anojilam i* a zawsze sojuszników , z tamtej strony* 
cepcję sojuszu rra ą ni k tó v  Fran'. • germanofobąmi*. Terminów iych nie aoy poroś ać w.elkiem mocarstwem.

r a - :  brać w wulgarnem te g o  sfciw=c Kazim ierz Sm ogorzewski.

Pesym iści ć optymiści*.
Dzień najrzewniejszego po’ski?go Bułgfrja przeszła przez rewo* rycznem znaczeniu, wskazać tolerowa- 

święta nastraja powagą. Chcemy do lucje, H lszpanja^ przez zamach niu przez państwo działalności Hra- 
tej powagi się odwołać. O to przed stanu, w .fochy przez ustaleń1? dykia mady  ra 'eżyte miejsce, zróbmy nastę- 
kilku laty, za czasów mm-strowania tury partyjnej, p a ten ie  przy w,leju na puiące dygresje: 
p. Wład. Grabskiego uicazal się w -rz  dzenie jednej partji i prz/wilejów W dniu 5 m a-ra 1917 roku zło-
„Stowie* artykuł pod tym co d tsiaj osobistych wszystkim partji tej człon- ± j ks. Sykstus Psrm tński Prezyden- 
tytułem Optymiści i pesymiści. Pada- kom. Wyższość naszego stanu w tewi Republiki Francuskiej Poincare- 
ły wtedy od stułu pręty ijsinego Polsce polega na tym, że posiada- mu ofertę p o k o u  separa:yjnego Ce- 
rządowego takie słowa jak: «Dążymy ląc wolę rządzeria i mcc r/ą^z nia s?rza Karola sustrjack.ego. Poinccre 
w Polsce do tego, aby nie było u uosobioną w jednym człowieku me oaariy o zdanie gabinetu R bota ofer- 
na* ludzi bogatych*—albo »nle war* podca iśmy kraju naszego rządom tę odrzucił Powodem była niechęć 
to myśieć co w państwie sfsme się partji. W łoch. Dzisiejszy antagonizm italo-
za trzy lata*, albo »ia prośbę o po- O J kształtu i siły rąk w których francuski, dzisiejsza jawna agresja 
m cc przeciw bandom  na W schodzie właJza spoczywa zależy przyszłość W ioch w kierunku Francji jest jedy- 
Pclski taka oapow .ec£ ,N .e  rozu- polska. I tu 'aj jest ten nasz opty- ną nagrodą zapłaroną przez W łochy— 
młem poco wy tam wszyscy sie- mitm . Rządzić znaczy w rb u d zaćn i - Francji za jej ówczesne stanowisko 
dzicie?*—W szystko to było mówio- zaJowolenie. Rządzić zna zy popD tak n e z g cd r.e  z francuskiemi lntere- 
ne nie przez złość, czy jakąś degene- rti.ć błędy. Do tłędów  przejdziemy, sami oaństwowemi. 
rację pclityczuą, lecz przez dziwnie Ale ttra i otwórzmy karty historji. Gdyby Francja przyjęła wówczas
lekki stosunek do zngcdnitń pań- >Xłaśnie wteay, gcy myśi i wola ofertę ks Sykstusa teby: 
stwowych, taksamo lekki jak stosu- i* 6  cza poUka w największym b ,ła  1) Państw o nien-ieckie a zwłaszcza 
nek tych którzy uchwalali nam prawa, ra^ięciu, w tedy ci, k o  ych dziś uwa- Prusy nte byłyby tak jak cziś najsil- 
uchwjlili konstytucję, a wsz>stko to żamy ?a buduw ri.z^ch  Polsk', ; a  rie jsztm  p a ń s^ e m  w Europie 
w formie nierealnych, fantastycznych pilotów jej chi ały, — przez współ- centralnej, r ie .  znajdują cm żadnego 
frazesów: fiemia dla wszystkie^, zfa- rzesność krytykowani byli, ośmiesza- poważnego wspołzawodt i<a. 
mia dla żołnierzy, bezpłatna nauka n', nienawidzeni. I nie było takiego 2) Pokój by powstał o rok wcze-
di? wszystkich i chteb bezpłatry,—a poluyk* w his.orji od ZoiŁn ew aO /e - śnlej przed wlelkiemi efenz/w am i,
na to rzeczywistość odpewiad ł  , że śni kiego do Cavoura, od Ossoim- oszczędził by Francji m nóstwo krwi 
państw o polsku bezpłatnie dać może & ki ego do Btsm afka, któ.yoy buau.ąc męskiej, której tak potrzeouje. 
sweim obywatelom tylko szykanę rie  popełń ał Fłędów. A regułą jest 3) Przy zawierjniu pokoju Fran- 
bezplatną. że współczesność lepiej, wy a iT ej, pla- cja m.ałaby człkiem inne stanowisko,.

W tych to czasach napisrł u  r a s  stycznej ocen a biędy, hi siorja zasługi, niż wtedy kiedy wojnę ju ż w y g n h  tyl- 
artykul Optymiści l pesymiści stzrszy Wyraźne w yczece błędów jest przy- ko Ameryka
pa", j..den z i z  siejszy.h r a  w y iiz  ch w ilcem  współczesności. Ale ujemną 4) Francja stabilizowałaby swoje
urzędników R lec/yposjolitej, byiy stroną w jcenath współczesności stanowisko w Eurooie, jako mocarst-
w ybitrj pnil^mentarzysta rosyjf-k k ó- jest jej zwykle niesłuszna m ura c:ło- w o pierwszorzędne, podczas gdy te­
ry, za c a^ćw niewoli i lancien regi w eka. W tźm y historję; spółeteśni ra* za tox. czy dwa, spadnie J o  rzędu
«£o lb 'zym ie  pen ó ;ł  zasług- w obrc- sąaząc Mickiewicz? i Edwaraa Ouyn- peństw ab  «ograniczcnych interesach*, 
nie pohkości na ziemiach wschód- c», zcobywali si^ najwyżej na pogiąd, 5) Włochy ten niebezp-ec ny kon- 
nich. Ale każdy ariyku! polityczny, i e Mickijwicz jest w yzs/y od Ouyń- kurtn t Francji w świeoiek ła:lńsk*m 
dziennikarski jest ciekawy nietylko Ca. Potomność wymazzła O d .ńca, pozostałyby na planie drugorzędnym, 
jako teza, ale jako oćźwierciadlenle wyolbrzym-ła M cktewiczi. Mówimy o Rek później hr. Czerń n, człowiek 
psychoiegjł piszącego. Rosyjscy, nie- kształcie i sile rąk które rządza o wyiąikowych zresz-ą zdoUiościach 
mieccy, europejscy koledzy autora Polsk? Są to ręce P łsuaskiego. Ci podpis:-*! pokój z jakiem ś nieznanemi 
om.nwianego artykułu z któremi ra* którzy go kochali, czy lubili — ntecn dtągaiamf, którzy sami się m*anowali 
zem patrzał na świat przez zemroźo- się cieszą, ci, którzy go  nierawidzili delegacją meistme ąrej repuohki uk- 
n? szyby sal audjencjonalnych Zi.no* (a nierawidzieć znaczy dz ałać i o- ra ńsktej. Hr. Czernin w ten sposób 
wego Pałacu, z którcm: razem upra ęeniać w zaślepieniu, n>e • naw idzę ,— Pod ' iw‘ Pra półw cezrą politykę 
wiał politykę na śliskich parketacb w polityce to metc*#a najgorsza; p  zy- d \ra s tji  wzglęoem spehezen? „ a 
pokojów cesarskich, politykę innych ZCać m ufzą, że nazwiska, że pojęcia polskiego.
zupełnie metod, chw ytów  i ch? aute* Józef Piłsudski juz z kart histoni B,vfy 1° błędy. Błędy dia tamtych
ru,—koledzy ci pitrzyii na Po>skę Poiski nie wyiwą. Jeśli tę histotję P ńs w fatalne, 
jako ne lekkomyślny saisonstaat. chcą uważ2Ć za h-storję w łssną, wła- ' 'vi- - : w si' r e ,eę*
Pańs*wo, t ó  clici pówsUWać . bu- srt ;o  narcJu , .o  m u s .,  . * * * « * » -
dować, a me stwarza władzy. Oo dzic, że figurować ten naród bęózie miniern m z tz  c o ^ r y  alkretarra  
jednak, Polak, w swoim artykule pe- z  Pirsudskim jako kierown k>em. Nasz J . . , , .
sym iścl i optymiści rom im o wszystko s lo su n tic dc marsz. Pusuaskrego “  °  ‘J0'1*!!"321
opowiedział się za optymizmem. 2aw szt był inny, niż innych grup ‘ 'C hurłk6w lŁft 100

łnauguracyjoe otW4rc*e teatru w sobotę 25 gruetnia 1926 r-
W sobotę 25 grudnia 1 ired z ie !-; 25 grudn ia  po 3 sca.iee 

o  aodz. 5, 7 i 9  w ieer,
Teatr £ e w j i  :

■ V. ey"*' J, . a » w.tw.,

r- a k a d u u ■ ;l.T a’ Hallo! Puszezamy siąll!
■ W ielka rew ja  2 częściach, 13 obrazach

ul. Dąbrowskiego 5. b d z ła t w rew jt pi r-yjmutą najlepsi a rty śc i scen JParszawskich; L u n a
JJ N ałęcz, Amelja >:ieeka, I ic n a  P erbńska , Każ. L u tów na, N ina
■ W ilińska, Miecz. Dobrowolski, I. C ornobis, W. Wolski, P . K ozłowski, 

j. P aw łow sk i, Miłeci i w ie te  innych W łasn a  kem piet.is o rk iestra  Balel 10 osób. W ła9nc dekoracje  i kostjum y. Bufet na  
m iejscu. Szajjnl a NIE obow iązuje. S zo zrg ó rj w  program uch i atiszaol.. Ka9a czynna codziennie od godz, 11 rano  do 2 p. p. i

od godz- 5 w ieci., w  niedzielę i lw ię ta  od godz. 11 Tano bez orzerwy.
        ______

na
Wtedy—a terai. Tak jak człowie- prawiCy polskńHj . Dziś większość "tych " aszem JenrłorfHm, czyli okóio 60 

ka należy oceniać nie według tego kój podziela nasze stanowisko. W r. ,yS j Cy. . .z. ^ ^ W.‘ny? .  p° d 
skad w yszedł lec . gdzie idzie, tak » lQ20 pcpuŁrne pismo humorystycz- f  ?mł • zalJ,lania pc-tejantc*- (e -  
położenie peństw a ocemać rutlcży ne pij ło; ł2  s r l  J oI Sa " ie się te  w y ^ w .a  .w ain .ać
wecług zmian, k tó e  w nim dokona- sk3f p ^ sk j jud... a wjęc p ,łiUaski z . . ? y m" aSZ
ne zostały i w jakim kierunku. Złtóż W uosem ».-B yto  to wtedy lwowskim * 1 * cj-c*. Jdr fi ?2anT"rih
zmtany w Poisce !•*, oiorrvmie zmiu- tanem , panom z Galicji wydawało P . v, . . '
ny n lepsze, •cryszaaśtry o co w sl? ie mj|rS7. PL  £  mógł " °  ' niCpr2yj8Zne-
państwie, jak i w każdej innej rebe b>ć uw aian y z a  reprezenun a polskiej u  ^ ła m y  że SDokoine liberalne 
o e  |es< najw lęk .,e  cent, m  ; oli. s .lach.y u  m s  , awS2e m c e j .  palr2enJc ni ’,0  jak ^ asiad.'. zat!Uca

Ś  „ i  P'1 r ,  L  T t tw S S Ł  N icU *"'e  > ° « y w is d t.!e o lu  jak 2 Bo!c na  „ asze tOTtorjum swoj,  adnHn,s .  
skie], artykuły av" r » » « « « '*  n .toa .O T t.y .egcrum eiu  S to » a  wynik, fcMh> jat ilw n en  a o c p  w^dnlcm  
•by z ro c u m rt co I r  r r - c .y  Iod ..,na M lsuaskkh , ,y » o l . i  się « pnd r„K anIera nam l,lności w cisk .
c le .. , d lc c - e ^  poibaw ion? ,.k  e, pr,  kmaIló„  , dynas;ćw. kn.-a w
cenlr.lns, won rosy,sks o laltg0 | ie  a . o , uclskinl, „ s -  r,v k s , jak w

rl Cł °.Wle-i *n 'e w ie£ °  Kijjwach i wy- ,U£ dzil chwili m .2 e  wywołać
Kos), straciła lo ć f n ta i r  w o b o o  prawie * „ t4 sk ,eii *  92ero ,icb , o » -  w kraju t i p o „ %. J e

c h .. .  k 'cdy m essezesn. dla [o-p«. ,  ptohktach kow.eńslcch, 5Itvlickle _  w s tk <0 -1, lwli. u2 l.
,om k u l, p M W «  Bog. w t u l i ,  w jcgo £ u k te a . h , „  jego błsdach, s2£ ;w

ć o „  Stolyp.no w wc 0ŹWKku imiepia wie kiego króla, hieratchji błędów obok najbardiit)
•hw.ll goy teo ’" «  « « ■  '* ? '« '» =  klOre wywoła, uad m m ,  oniwersy- ka?i,ak!ycń b ,w 0 . w h.storjl la. . , .  
pa r*Ł na p ę k rą  Polkę asz pa a* widzieliśmy ożywlciela senty- tatn cb
mentaryzm oolski, system rzą .ów  m e r .6w j instynktów, które pchały
do 12 ma a 1926 r. niety ko r ie  siw a- n j.,gdyś p3ńst>wc, 00;skie. Te same ^ e j S t l  I

r^ V <Ti*-niSZCZy^ ł W. f el̂ eS^ ! ]  sJak i prze,yle p K ta ™ ' an£k k!Ó'a M in . A l e k s a n d e r  M e y s z to w ic z ,  rodki ‘akiego centrum wołf, frtfceie Stefana. WARSZAWA 231X11 PAT P Mi
parlamentarne nie ujawniały woli. Reasumujmy. Mam, dziś w Pol- nister ^ ra w .ed liw & ći Aieks'andVr
lecz s.racn, s c po  ̂ wujny prze s sg etntrum  woli. Zriajouje się w rę. Meysztowicz wj,iech?ł na kilka cini
odpowiedzialnością i dniem wyborów. i3cll człowieka myślącego kaiegOr.a* na wieś.
Nasz parlamentaryzm rozkładał ową mi historycznemi i państwowymi. I R o c z n ik  1904 n ie  b ę d z ie  w c z e ś  
centralną wole ppństwa bouai na ty- to jesl najważniejsze. D lttego je- n ie j  u r lo p o w a n y .
1l Dornów ile obywateM licryłu sobie steśniy ootymistami. A błęoy jak WARSZAWA, 23-XH, PAT. W
Rzeczypospolita, a przez to ro ik 'a - ł a «sze na ś wleci.*, tak są i będą. związku z obiegającemi oogtoskim i o 
dał sam o państwo, gubtł jego nadiie- mającem jakoby nastąpić w creśriej'
je na przyszłość mocarstwową T o le ro w a n ie  h u r tk ó w . szem stałem uriopowanm rocznika

R d » ,  spuicc-shsiws r «  ych i T c is ro .-n ie  buriku* jest nieubii- Ż J , l
krwawych używały sposobów , aby czafaym błędem. feklt D0g>0Svj n .e od~»ov :ad tją  rzc-

ito  centrum woli u siebie stworzyć. Aby na tablicy błędów o histo- czywistcści.



Z Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. O naszych sprawach.
Na doroczicm walnem ze trą  tiu 

Towazy-łwa, odby.em w d n u  15 
g rudna , wybraiy zas‘ał na rok 1927 
za-ząd w następują > n 'k ła iz  e: 
prezes T wa prof. A. Ja mszk cw „z, 
wiceprezesi dr. S. Peszyisk i •! 
SzabaH, Sckretaz  sa ły  prof S, 
T iz?biń-k, sekrefa-ze doroczii d-"zy 
K. Pawi w ki i J. Hufynowjczów u ,  

ivb lio t-kaz  doc. A Safaewi z 3 
skarbnk dr. Bą !zyń k .

Na tem sanem  zeoraiiu jednp- 
.g ł śrie pizy!eto nastęouią ą u^hwał?- 

, W leń-ki: Towarzystwa Leka sk e, 
121 lat s ‘o;ą* na straty na ki 

rsk ej na Wi eńsz zyźme, stwier- 
po zaz aiomienia si? z treścią 

‘ .ima pana Dz^kana Wy ziała Le­
karskiego, Profesora O t .w.-kitgo, 
medosiatecz1 ą i'ość m a c ra łu  pcose- 
k’o yjnego w Za*ła iz e Artótorcij 0 -  
psow ej U iwer-ytełU Stefana Ba o- 
*2*go. W kutek tego naw olue  k l a ­
gów leka zy, ni ty ko zami szkały h 
w WOnie, iecz też mieszkają ycb po­
za Wilnem, od k ó y :h  nrtogł by za­
leżeć skierowywa i:  zwł k do pro- 
s r k to r j u m ,  do zaopa y w a d a  tego 
2ak ła1u  w ma erial nauk .wy, przez 
pdaaw ane  z w ł k  lUdzi bez tomny h, 
nie m aą-y  h kr w y:n i o s ó p  oi'?- 
kicb, k o y-nby na pogrzebaniu zwłok 
tych u ^ a ly c h  zabrało.

Wiitńsfc.e T-w a zy3’wo Leka skie 
sądzi, iż uwzglę Jr iają: cel ogó oego 
dobra ł a o r a  z naroduw ś i, msjąryca 
na Uniwersy ecie Stefana Batorego 
a^ep ów, przygotowują y:h s ę c!o 
działalności lekarskiej, me powinna 
uchy ać się oo tej powinności, bez- 
wąłpien a prz krej cla urzuc religij­
nych, lecz jednak skerewansj ku wy- 
kiz ałceniu rale->ycie pizygot wa- 
nyjb P '3 'own ków dla p iz -sz ły h

pokoleń.
Wileńskie Towarzystwo Lekarskie 

stw erJza, i i  brak prseoisów, doty­
czą ych zaspa 'yw am a zakłam a a- 
tom.cz i«*go w m a e ro ł  nauk wy, 
z i a  z n e  hamuje omaw a•■ą sorawc, 
niejednokrotne wy/eływało przykre 
d a Itka zy z a ś r a ,  a nawet oowjdo- 
w ałj  wizizy^anie procesów sądo­
wych. Trudności te, z la i ie m  Wileń* 
sk ego Tow azy itwa Lekarskiego, 
•nogą być usunięte j Jdyne  ty ko d o- 
gą wy a ’ia szcz-gółi*ych przepi­
sów izą 1( wych, wy aź ' i : okreś a ą- 
cy:h, w ak ch przy ja  ka :h  kierów- 
niry k mik, leka z.- na z 1 i państw j- 
wycb oraz spcłecz ycti sz o ia i ,  p z y -  
tułków J a cbcrych i sta-cow, — 
obowiązani są do skierowywa da 
ma erjału st k yjnego do Zakła tu 
A ’a:an ,i  opiiow.j w ce a :h  nau, ża­
rna siu tentów*.

Pokłosie prasowe

pan Roman Dmowski zechciał 
Oświadczyć w Warsza wie:

G łów nym  zadaniem  Obozi.—m ów ił—to 
zorganizow anie n a rodu  po to , by  na czele 
hi irarchji s ta ia  e lita  a  "patow a i mo alna 
Tego nie m ż f  zapew nć państw o, które jesr 
u, Ko orpanizacją ludności, a nie narodu. My 
zaś będziem y reo rtzen tow .ć  m yśl, aerce i 
sum ień e ".a o j l  To je s t odpow iedź o i  tych 
dzienni c w, k tó re  nie m ogą zrozumieć, ja z a  
je.*t ió żn ića  n ięd ry  zadaniam i naszym i, a 
zadaniam i państw a.

■ioiaie s e jednak, ze właśnie «de 
dżieaniki które nie rozumieją*, toru- 
m cją dobrze, lie to rajy słyszy się 
z tych samych kół:

, Polska Jest państwem narodi- 
w e n " . .

j.Dom i Szkoła'*.

Kurs melodyczny
j ę z y k a  łac iń sk ie g o  i g r e e k  g o

Celem pogłębienia pracy metodycznej, 
nauczycieli filologj klasycznej w 
sokołach śreanich Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego Kuratorjum u radz ił  o 
10*dn owy kurs naukowy i praktycz 
my. Na kurs zjechało nauczycie!stwo 
z całego OKręgu tak ze stkól pry- 
wamych, jak i pmstwowvch w lict- 
bie przeszło 40. Uderzająco liczny 
był udział n au czycie li ze szkół o nie­
polskim języku nauczania

Kierownictwo ogólne kursu spo­
czywało w rękach wizytatora szkó  ̂
średnich, p. R'essa, nadto w pracach 
kursu brali żywy udział pp. kurator 
d r Ryniewicz i profesorow i uniwer­
sytetu d r Oko, Otn,bsxt, Srebrny i 
Oiixeii. Należy ież podkreślić wybit­
ny udział wizytatora O  S B atostoc- 
k ego, p. d ra M anowskitgo Prace 
dz eliły się na część praictyezną i tec 
retyczną. Uczestnicy przesłuchiwali 
s:ę lekciom we wszyswieh prrwie 
gimnaziach Państwowych ł gimnaz­
jum OO. Jezuitów, a po cbiedzie 
profesorowie uniwersytetu zapozna­
wali nauczycieli z najnowszemi rezul­
tatami badań naukowych w dziedzi­
nie f lologji I archeoiogji. Po wykła­
dach odbywały s ;ę konferencje, na 
których omawiano przeoieg t. z w. 
iekcyj pokazowych.

B.-rdzo p ękrum i pociesz?jąoym 
objawem zrozumienia ważności kur­
su była intensywna wspóipraca pro­
fesorów U S B .  z nruczycieistwem 
szkół średnich Ich oparta o głęboką 
wiedzę wskazówki zwłaszcza bioljo- 
graf czne, u ‘atwią nauczycielom, pra­
cującym n.erar w miejscowościach 
odciętych od wszelkich udogodnień 
kulturalnych, m ożność odświeżenia 
wiedzy, która ustawicznie idzie szyb­
ko naprzód. N c  więc dziwnego, że 
przy zamknięciu kursu tsk imieniem 
Kuratorjum jak i ze strony nauczy­
cielstwa złożono najserdeczniejszą 
podziękę pracownikom nauki, pod- 
kreślaiąc, źe obecna wsDÓipraca urn- 
weisy e.u nad podniesieniem szkol­
nictwa średniego przypomina świet­
ną tradycję z czasów wielkich S.iia* 
deck ich.

W  sz^egu  odbywających f i;  z 
i cjatywy WiL Kota Tow. Niucz. 
S7 <ół Śred. i \Vyłsz. miesięcznych 
kinfcrencyl oaoył się w tych on.ach 
w sali gimn. im. A. M (kie»icza wie- 
c .ó r  dyskusyjny, poświęcony oma- 
w aniu  ‘zagadnień, z w ą  aiycn ź pra­
cą wychowawczą szkey  i ooieKi do­
mowej uczącej się mjjdzieży.

Referat p. dr, Hilmy Jankowskiej 
na temat ,H  gjena psychiczna mło­
dzieży sikolnej* poruszył bard o 
ważną sprawę rozwoju i kształcenia 
plziwiistków duchowych: rozumu, 
u c !u u i  i woii, które Drzez soołe- 
czeństwo, » zwłaszcza rodzi ów 
dz .aU y  szkolnej traktowane są, nie­
stety, ni równomiernie i oez należy 
tego zrozumienia tej roli, jaką czyn- 
n ki te w życiu naszem odgrywają. 
Cręstckroć dla różnych względów 
czy też faiszywej ambicj pcmipmy 
potrzebę głębszego baaar i i  charak­
teru, zdolności i upodobań dzi-cka, 
s.arają się je nagiąć do najkorzyst­
niejszych, według naszego mniema­
nia, waiunkóy życ>a.

Rezultatem tego bywa spaczenie, 
zniechęcenie luo zaenerwowanie aztec­
ka, k ó  e z wiekom przechodzą w 
stan chorob.iwy, wtrącając miodzLż 
dorastającą w zgubne nałogi lub 
nerwicę.

W pr-emóvieniu swem prelegent­
ka poświęć ła szczególniejszą uwagę 
sprawie t. zw. przeciążeń a młodzieży 
nauką szkolną, na k'óre skargi ro 
dzicóv niezawsze są uzasadnione. W 
w-elu wypadkach wina ciąży raczej 
po stronie domu, n e z i s —szkoły. 
W związku z tem znajduie się rów- 
Lieź niezmiernie doniosłe sprawa wy­
boru s-koły i późniejszego w źyem 
zawodu.

Po referacie wywiązała się nader 
oż>wioną półtoragodzinna dyskusji, 
w której między innvmi po. Iwasz­
kiewiczowi, mec. Zagórski i mec. 
Neuman podnosili ppliz:bę racjonal­
nego wychowania fizycznego, hartu­
jącego du-ha, potrzebę sportu, bar­
dziej p 'zystosowanego do naszych 
warunków, oraz—baczniejszej uwagi 
na lekturę aomową dzieci i młodzie­
ży. W -suw ano też dezyderat równo­
miernego układania programowych 
zająć Szkolnych.

W przemówieniach i skierowanej 
na po*a tne  tory dyskusji przebijała 
najwyższa troska o wychowanie 
młodego pokoleń.a, co z uzi.a nem 
podkreśał, dwukrotnie zabierając 
głos, p. kuretor O . S. W . dr. Ry- 
ntewicz.

Przewodniczący z ramienia T. N, 
S, W. prof. Jastrzębski dziękował w 
imieniu bardzo licznie zebranej p u ­
bliczności prelegentce za treś:i*y 
referat, poczem wyraził serdeczną 
wdzięczność p. kuratorowi za to, że 
jttie om*ja żadnej sposobności wy­
słuchania oostulatów i pragnień ro­
dziców dziatwy szkolnej w sprawach, 
tak żywo obchodzących każdego w 
przyszłość kraju patrzącego oby­
watela.

—ski

Konstytucja 17 Marca powiada we 
wsięple; „My naród nolski*...

A więc organizacją  narodu pol­
skiego jak i każdego narodu wolnego 
jest D-ństwo. Natomiast org mzacją 
narodu żydowskiego może być j kaś 
Jewisch Agency lub inna organizacja 
nie p rzym j^ow ’, niepaństwowa, w 
typ e konstrukcyjnym zblizonvm właś­
nie do „Obozu Wielkiej Polski0.

Według s:ów p. Dmr wsiiego
Jbóz ma d.,ć „narodowi polskiemu" — 
hierarchię, M.śi piękna, ale dopraw­
dy ponieważ ta hLrarchja ma po- 
c h o d -ć  z  nominacji p. Rom.na 
Dmowskiego jako piastuna najwyższej 
w tym obozie godności przyp minaj- 
my j k ‘o Napoleon powied iit-. «od 
w zniis tcśd  do śm e s s io ś c 1 jeden tyl­
ko krok». H.erarchję oartji czy in­
nego daoro wolnego stowarzyszenia 
może sprawować ktoś wybrany w  
tym celu, aie hierarchię w narodzie 
wyznacz 4i dotychczas aioo królowie 
z Bliżej Łłski, t lbo  wybrani przez 
cały naióJ, przez parlamenty, albo 
wreszcie ludzie, kló;ry taką czy inną 
crogą ćz erżyli władzę i siłę. Pan 
Dmowski nie jest ani królem, ani 
parlamentem, ani wreszc e nie posiada 
żadnej siły. Silę morah ą niewątpliwie 
posiada w oczach swych zwolenni­
ków, my także skłaniamy prztd  jego 
zasługami głowę, ale doo.awJy c  yż 
to tworzenie hierarchji me jest na­
dużywaniem kredytu tej sity mo- 
ramej.

Obóz Wielkiej Polski minął się 
ze swem zadaniem. Miał rozszerzyć 
Związek (udowo-naroaowy, a jak s ę  
zdaje zam.ast instytucji rozszerzającej, 
stał się czemś z vężającem szeregi 
tej partji. W niektórych z iś  miejsco 
wościach jak np. w W im e udi.io się 
obozov.i mesz zególtiie. Pokiótkiem, 
choć tajemni zem «obozowaniu» oka­
zało się łe  m “jscowejwładzi Z w. ludo- 
wo-rarouowego pośpieszyły s ’ę roz­
bijaniem namioió*. kióre po-deza- 
wuacji Warsziwy przyszło się zwij ć 
pośpiesz >ie i całkiem nie według 
nauk Jina TarnowsiuegOi hetmana 
wielkiego koronnego.

M

PRZYCHODNIA ui. TROCKA Nr. 2, tel. 980.
ł rzyjmują lekarze w sze lk ;ch specjalności.

G a b in e t  d e n ty s ty c z n y .  Lampa k ^ a c i w a ,  elektrymija, 
wszelkie zabiegi ęltktro-świaio iecznirze. G a b  n e t  b a k te r jo -  
o y  Crny W'Z-lki>go rodzaiu analizy Itka skie. Szczepienie 

ochrcm.ie d iz -i iw szkapa ynie.
Przyjęcie codziennie od  9  r. do 8 wfecz.

Obwieszczenie-
^  iieńska I oa Skamowa podaje do powszechnej wiadomości, że 

wynu?zc*ory obecr.ie do obrotu handlowego spi-ytus skażory fdena'u 
rat), przeznic^o^y cfo ogrzewa iia, opŁ'aa:a i oorusran'a s !l ików, sk->- 
źory  jest śrockan i oa-dziej ostremi niż dotychczas, ta te ł  ostrzega się 
ludność p n e d  ev entua’.ia próoą soofyw ti'a tego ar ykuiu j'airo naooju^ 
idbrw em pi je der atuia u w 'akiejbądź oostaci nieiawodnu- spowodaje 
dla p j?cego knasrrofaine dla zdrów a fkuiki,

Pc a i to  radmi-i.ra s^ ,  źe w myśl §§ 83, 84 i 87 Ustawy Skarbowo 
Ka-nei, wi rni p ci i dena ura u k a ra n i  b ę d ą  g rz y w n ą  i a re s z te m .
Nr 3326/Vl P f zf,s I iby Skarbowej ( - )  J. Ma'ecki

Na nadchodzące śwtęta
POLECAMY

1  H 7  A  j a s n e ,  c i e m
-  t ¥  „ J Ł  D U B E L T U ,

S Z O F > Z I ± V ”
T-wa Akc. 
Browaru

T E L E Z O N  544.

w  
Wilnie 

T E L E F O N  672-

ul. Ad. Mickiewicza 21 tei. 152.

Z A Ł A T W I A

LcKa y ka j ’tałów r a  naj(jewniejaz? gwirąncje
Kupna i spredaż domów, m ają ikó ł zizm. folwark6» i ośrodków
D i jrżawy mają ków zismskich i mly .ów
Ogłoszenia i reklamy do wsrystkich pism
Fa:hcw e pisa-tie podań do wszelkich urzędów i instytucji
Przepisyw ani na masiynie
S iacowame domów i ma ątków według obecnych cen rynkowych. 

Biuro nasze n<e pobiera żadnych kosztów za ogłoszenia

K iN O -TEA TR s„Polonia"! Od Soboty dn. 25 Grudnia

Mi 22 5 i e lk i  świąteczny p r o g r a m !

Nowy polski film! Nabywała okszja! 
C H A T A  Z A  W S I Ą

(Cygpnka |Az*J Monum-ntalny dramat w/g znakomitej powieści 
J KRASZĘ WSKEGO,

W ro 'a h głóivnwch: I r e r a  Jed y ń sk a ,  K a /im ie ra  Sk^tuka, Z;era 
S ta rsk i ,  Wład. B n c k i  Z y g m u n t  C h m ie  e w s k '  urt. Reduiy Wilno. 

Specjalny układ muzyczny.
PorT&‘fk , po^z 2 -H o n ;  o e ta " !  aeang 10.15 w.

SALA IVIlEdSRA
ul. Ostrobramska 5

NLe<uiela, an ia  26 grudn ia  1926 roku

Vl«ty P o r a n e k
Dział Kultuialno-Oświatowy 

Magistratu m. Wilna

K olendy P o lslre  v* w ykonaniu  I iorą udz .a t art. o perv  p Jan ina Kor?aV-Tari?ow9ka o ra z  
C hór Tow. M uz <1 ,utnia» >oi ł-ierownictwem p. Leśnien-skiego, na zakończenie H u m o r 

K oUnoa W ileńska A ktualność, — w v :o w e  p. P raw an c .
Przy  fo rte rjan is  K apeira. p. W . S tcz-o-iń ik i

C Y K L  
Poranków Muzycznych,

Początek  punktualn ie  o g. 12 m 45  po południu.
_  CENY MIEJSC) P arter 80 g r .  A m fiteatr l Balkon 40 gr. 
gl KASA CZYNNA w  d n ;u 26 grn in ia od ąedz. 10 ej" rnno-

TEATR„Madu“
ul. Dąbrowskipgo 5

ieSka
W niedzielą 26-go grudniao

ucz?.a 
b.

dla d- 
o godz.

11 e.d
12 m. 15, odbędzie się

św iąteczny poranek
w którym wystąpi 10-ciaIetnia

dramatyczna artystka tancerka

f e ^ i r a l n y
NINKA WILIŃSKA Pr̂  udy f  ̂A ^—  -  t e a t r i '  . K A K A D U .

w p r o g r a m i e :
Ł$*]ka iteracko-muzyczna w 3 aktach w nowej insce­
nizacji illust'o wara mu-yką, śpiewem i tańcami 

specjalnie napisana przez B. HERTZA. Muzyka A W łLŃ ;K iEG O , 
Humoreska w 1 akcie. Kierownik artystyczny i mu^ycmiy dyr. Aleksander 

Wiliński Biższe szczegóły w afiszach i programach Ceny miejsc 
oonularne od 1 do 3 zł. Bilftw do nabvrii w kasi* teatru od ' / o i ’. II r^-no o^z ofterw y.

1. Marysia Czerwony Kapturek.

2. Psotny łgnaś.

Życzenia świąteczne  
Szanownej swej KlijenteU sktada  

Dom H /K  „ZA C H Ę TA '1.

W ilno. 
Od»ń»ka 6. Telefon 9  05.

« K O B IE T A  w  Ś W I E C I E

i w  DOMU»

jes. nŁjw ykwm tniejszym  dw utygodm . 

k iem  m ód i p ow  eścl, 

M iesięcznie 1 i t  30 gr.

A dm . W arszaw a, Krak. Przedm . 90 
K onto P . K. O. Nr 12 200

P r< .y iech aża  s ły n n a  
W R Ó Ż K A  C H IR O M Ą N T K A  

p ra w n u c z k a  L e n o rm a .i ;  co wróżyła 
d l,, N ap o  le n n a : ^ rz e p o w u d a  Dizyt-z- 
łożć, o  Liitośct, sądowo spraw y i t  d. 
A dres; naprzeciw  Krzyża, ul. Mży- 

no \ra  21—6 w bram ie schody. 
G o ęroóz. 10 zrana do 8 ej w «cz.

W a rs z a w s k i O d d z ia ł  F a b ry c z n y

PA I
o z aa

ul. M ic k ie w icz a  4
poleca

na nadchodzące święta
n*j wwtmiornitjsze 

CZE KO LA D K1 w 108 odmianach 
JADALNE MARCEPANY 
C z e k o la d o w e  figurtci 
L u k su s  -we p ie rn ik i  1 to r tv  
K arm elk i o r a z  d u ż o  n o w o ś c i

Wipltri w ybór 
p ięk n y ch  b o m b o n i rek .

T ow ar otrzym uje się z W arszaw y 
3 razy w tygodn u bagażem

KSIAZKA KK 
GW IAZDKĘ

► /  /  KAiOfcU
/  /  WEKY'  /  NA

/  MWSiłUt 
GV STA  

POL £ CA 
KSSfcCAHWIA 

JÓ Z F.fA

Z A W A K ^ i G O

RRDJOSŁUCHflCZD
V;śr6d żadnych iinych lamo 

ni?ma ak dkiżfgo wyporu jak przy 
'a-notch ra ijo wych P h i l i p s  
M i n i w s 11

D  a każdej funkcji, każdego 
stopnia wz-nneniema i k ażdego 
napięcia oduzi.;lny typ.

Dokłaine wsk zówki i dane 
technicine znaidzi-cie w prospck- 
iach o lamoach P h i l i p s  M i- 
n i w a 11. Żądajcie prosptk  ów od 
Waszych dostawców.

Metko, dziecko tw oje będzie zdrow ym  
i dzielnym  rb y w a ie lem  gdy  je w y ­
chow asz w edle w skazówek p ad tw a - 

nycb w  dw m ygodniku

.DZIECKO i MRTKR“
■

K w artaln ie 2 zL  70 gr.

! A dm . W arszaw a, Krak. Przedm . 99 

K onto P . K. O . N.- 12,903.

Maseduan na czssie.
O tem  ja k  M usta fa  Kemal pragnął­
by imię swoje unieśmiertelnić na 
mapie Europy. —Jean Philippe Worth. 
— Morał w ielkiej w ystaw y kulinarnej 

w  Lozannie.
Jeżeił w tytule mniejszych paru 

notatek ogarniętych z gazet zagranicz­
nych ręką już gotującą s'q do zapad- 
nlęera w świąteczny — może nawet 
dobrze z?stużory—wynoc'ynek, nie 
używam wyraŁU m ozajka  :o j ;dyn.e 
—dla odmiany. Bo i m aseauan  też 
wyrsz cudxoziemtk', tylno mn.ej po­
spolity.

Francuzi zowią; macedoine sibo 
komoot z  rozm abyh  owoców m!e- 
kzanych albo lody malinowe z dodst- 
siem ik e r u  wiśniowego i owoców. 
Jak kto woli.

Zicąd ja to wiem? Połroszę z o- 
sobistfgo otarca fię o lagraniczne 
zwyczaje i ooyczaje, a świeżo z paru 
zeszytów w c a in te re s u ją c e g o  czaso­
pisma „Schwsizer Hotei-Revue° wy­
chodzącego w Lucernie Dobrze jest 
czasem zajrzeć i do takiego czaso- 
p sma—jak s<ę sz. państwo sami nie­
bawem pm kam tją

Wpieiw jtdnsk mech podz.elę stą 
w la a o n o śc ą  wca'e pikantną. Oto 
Tutkam nazwa Konstantynopol już 
s.ę niepodoba. Jakoby catk’em serjo 
noszą s;ę z zamiarem przemianowa­

nia Konstsnynopola na M ustafa  
Kemal

J żćłf b? is rewlcy przechrzriii gród 
Piotra Wieik v.»o fia Len ngr^d, jeżeli 
Must3f t  Kemii nar. ucił Turkom no­
szenie międzynarodowego kapelusza 
zamiast odwiecznego fezu, jeżeli gu­
bernator Trebbonay letni dniimi za- 
breni?— ak, zabronił — kobietom w 
poawładnem mu mieści? zasłaniać 
twarz obyczajem tureckim sięgającym 
niewieJzicć j*k zamierzchłych rz jsów , 
to... to diii megożby nie mi mo uczcm 
reformatora Turcji nadając jego smię 
m astu i to j.iż R's stołeczuemu! Za 
grecko, za zschoanio, ra bardzo z 
francuska bnrai  w uszsch Tutkom 
«KonsLntynopo!». Pragnęliby zrobić 
Turcję Oa'ci,io urzeką. . niż n ą była 
z* czasów Mohameta Zdobywcy. 
Przeniosło s ę stolicę do  Angory, 
głęboko na azjatycki ląd, do Anato.ji. 
Niechże pazos!?ły na a  Bocforcra 
Surnoul nes* nazwę co s:ę zow £ tu­
recką

Tyiko, źe potężny ghasi trzęsący 
dz ś Turcją, zdaje się nie bitrdzo 
luotć miasta, które ma nos-ć jego 
imię Za bardto jest dia witik>tgo 
tureckiego nacjcnaiis’y—europejskie. 
Wszak od czasu znacjonąiizowania 
Turcji nie był ani razu w Konsiamy- 
nupoiu. BolSi-ewicy też przenieśli s t a ­
ncę do Moskwy a imię Lenina dali 
—Petersburgowi.

Nia pierwszy to raz Konstaniyno 
p d  zmień a nazwę. Zwał się przecie 
Bizaicją, Bisancium, ooiem ces a z 
Konstar.iym k óry rrając dosyć z re- 
pubi'kani'0 »aiei Romy i spragniony 
Azji zbieiał się osiąść nad Bosforem 
przezwał B zancję: N ova  Roma.
Siusza.e nie dana tej* nazwie ug un- 
lować się i nazw aio  u iubune  mia­
sto cesarza Koistan yna, miasto, k ó- 
rego nyi wscołz łozycieiem: Constan- 
tinopolls, miastem Kons satyna. Tur­
cy cia.ą mu narwę Stam buł co w fet 
ściwie z acjy iy.ko „miasto", gdyż 
jesi to skażone grei kid eis ten polin  
dosłownie „do m asia*.

jakże bv tureckie miasto miało mieć 
w swej nazwie a i  trzy greckie wyra­
zy? Okropność

Umruł Worfh—pieiwszy w przęd- 
wejennycn czasach w Paryżu mistrz- 
kompoiytor tuaiet damsKich, wyrocz­
nia m o.y .

U be ia ł  cesarzcwą Eugenię. Z a 
drugiego Cesarstwa króiowe i księżne 
oraz miljonctk1 amen kańskie opłacały 
na wagę złoia saktiie „od Woriha*’ 
Wonh! Duść powiedli:ć — Worthl 
Roczina Worthów przybyli do Pary­
ża z Angi.i. Firma konfi kcvj c’a.n 
skiih Wytwornych )K oriha byia naj­
starszą w Paryżu. D . i ś  się w Pa yzu 
firm takich mn-tjszych i większych

namnożyło. Prrpd la‘y byt jeden 
"Worth—ni?zrównaav, jedyny. Suknił 
od Wortha znaczyło to, co suknia 
od H?ese’go.

Pocsątk. bajecznej Sar jer f  Wortha 
były skromna. Czując jednak w sc- 
b ii. . .  natchnienie i płonąc .o g r i im  
św-?tvm“ wymodlił u pewnej' ary sio- 
kr.2tk;, widiiiej ram y, bywającej u
dworu, te  ra z y a  mu p .żvvoi'ć zro­
bić tuaetę  ba ową. Kreacja ud?'a się 
świetni:. Na o a u  w  Tuiięryjach sa ­
ma cesarzowa E ug?na  zwrócdauwa- 
gę na skomponowaną i wj koniną
przez „jakiegoś <am“ Worshs tuaieię. 
To by: począti k tortury Wortna.

Lato spęczjł wse.k Yżorth kolej­
no to w tem to w  owetn rr.iejscu 
kąplelo wem, dlatego aby zagra liczna 
kujentela prima mog'a jego rad za­
sięgnąć—ne, i oczywiście porobić 
obsiauaec?k ' na tysiące Laików. W 
takiem Vi hy tub w Biariiz fs*ny
w łisny awór m i , ł j - a i  Phiiiape ^ o r th .  
A jak znzł stę r a  doborze kolorów, 
r a  es!e‘yce, na fabrykat-" ma!eijałó«! 
S m zaś nes ł się i uo.trał wcale 
dziwacznie. G-rmUir aksimimy; k'a- 
trat i s:-ai j a f k a » y .  Rychlej można 
by o go wz ąć za jakiegoś egrer.tryrz* 
nego Amerykanina niż z i  w-nocz uę 
damski j m idy  i twórcę — na ś^ la t  
cay . Prtsjym. lub ł obia-y i z :b .a  
ich pięk ią kolt kej?.

Za Drugiego Cesarsfwa firma

Worth miała w ciągu roku do 15 
nrljonów obrotu, co w  owych cza­
sach ni ało wcale iadne z -acrrn  i*. 
Przyszła Trzecia Republika. Dochody 
z.mal?ły—pozostał? nietkniętą: renoma 
Wortha i stawa. Nikt tak dystyngo­
wanie  nie ubierał jak On. Arysiokra- 
tyczne aamy widrzyły tylko w Worf- 
ha. Bywało daje mu się ogremuą su­
mę za suknię... w złym toni?, baz 
gustu, N e robi! Powiada, że nis 
przystoi jemu, Worthoivi, robić „coś 
podobnego". W onh  kształcił dobry 
gust i smak swoich knjentek.

Parne pielgrzymowały oo Wortha 
jak do czarodzieja, co upiększyć 1 
wystroić nawet każdego koczkodana 
potrafi, Pani Feuiiiet, żona niezmier­
nie słynnego1 niegdyś powieściopisa- 
rza, poświęca w swoich pamiętnikach, 
cały, długi rozdział „królów* mody" 
(«Une jourhfte cher. Worth»). Raz, 
ma jechać na bai u dworu; krawco­
wa, jak zwykle, wykończyła suknię 
i późno, gdyż dzień przedtem i jak 
na złość, okropnie. Na ratunek— do 
Wortha! S u ł  się cud. Oniecał doster- 
czvć tualetę balową w ciągu 24 go­
dzin — ale pod warunloem, że pa ;ł 
Feuiiiet nie wyjdzie z domu przez 
tę c«łą aooę gdyż będzie stawała do 
miary razy kilka. Krawiec od Wortha 
obudził ją o czwartej rano i o  pierw­
szej m ary...

Worth każdą swoją kreację indy-

w*dualizował. To znaczy przystoso 
wywal modę do ubieranej osoby n e 
zaś osobę do psnująrej mody Ck> 
sem hereicmie odstęoował od mody, 
bjde klijentce suknia była do twarzyt 
Zi-woła kto: «Ot, jajko Kolumba!* 
Tak, niezawodnie nikt go nie posta­
wił Wcr*h wprowadził w użycie 
wyraj chic — szyk. Worth dostał się 
— do liieratur/. W oowieści Zoli «L.a 
C u i6 :» bohaterkę rujnują w znacz­
nym stopniu Wortha. . rachunki.

Lecz Worlh mając kolosalne d o ­
chody, i «soiąc» rachunki niemiłos er- 
nie, w życiu prywalnem był fiiatitio- 
pem. A dawał pieniądze na prawo i 
na iewo dyskretnie, cichaczem, r*e 
chełoiąc sie, nie czyniąc tego d'a 
żadnej parady. N.jgorliwiej opiekował 
się ociemniałymi, kiórym ubył wletei 
ich dobroczyńca — stary Worth.

Teraz dopiero przystąpimy do 
«S:hwe!zer Hotel-Revue».

Z -ajdziemy tam obszerne sprawo­
zdanie z wystawy kulinarnej zsann  
żowanej w Lozannie w listopadzie 
r.b. przez związek hotelarzy siwaj- 
carskich. To była wystawa!

Ooejmowała dwa działy: 1) Kuch­
nia wyKwintnai2) Kuchnia klasyczn?

Weźmy dia przyMidu tylko poda 
nie pstrągó v. Na srebnjym półmi j 
ku, na serwetach salaterka krj sz:ało-



S Ł O W O

O pochodzeniu rodzi-ny Piłsudskich.
Ród (Jiniatowiczow-Rvrr szó jw-PU • nyra kn. Glnwiiłem, a bezspornym 

sudsk ch pochodzi a Ks. Ż-rudzkie- protoplastą tego rodu Stanisławem 
go. Członkowie tego domu nosili O  niatowiczem, Jako przypuszczalne

Kwestja następstwa tronu w Rumunji.
Bukareszt w  grudnu. 1926 r.

Prasa europejska przepełniona jestfusfawodawcze, me ba-ząc na to, iŁ do dnś  dnia obi-ga:ą prasę zagra-
Konetr ma łP A * m i}# eT o m i r » a - ^ ł i ? * V  A-7U A/łMnuriarł-rloln? u     __ W    • i _ ̂  j ^y

g rc i  a, a^y
'  . t i o r r r t  B| .  B i M ł  »PU  e « l l r a  Ć - . H r  '„ lo l ł . ,  ' K « ł . r A «  O O m O S C iam i ł  l \ u m u i i ] i .  r u i u j ^ - y  u «  u m w i u  w ■> n  l u c i u n i y u  r.a j . 4 c u  O ia K lC lK ó lW l  K , a i a  111 j f y C Z n y .  h  U: li J
a ilf« “ czyn?H  Pf®£ p 1^ * 1, n g J • » m i! » j sensaćję dziennika-ze nie pizsoierali w zesna i niebezpieczną. W obij :zu waniach* ptzewroiu mc-zra oyć mo

su j S włócznie  od m*J4tł<“ Pił* Stanisława O nwi pwicza 1 /.iKOłaja tym raz{ m w lo dkach  by móc swym konieczności ochro.jy idei mona^chi- Wa Dopiero kiedy lei derz* stion- 
suo, (Itkw ,;ie P u..e. zni dującego i Andrzeja Grneytowició w. czytelnikom dostarczyć i-dekawą le- stycznej i konstytucji przed jakiemi- nictw opozycyjnych uznali za sto-

l " ! Ui™  T " 1*’ A S  emniemmćf jednak Niesieckj dwa- kturę,W. sposóby ubiiiojący wprost k ...wi k w ptzyszlo.ci wstrząsami, sowne zająć st.nowisko wobec de-
stępnre ou toku io i«  jego nt ]>iar- *a Ojiwillów ti. p ro tcp^stó*  Pii &0Cn ,ści m rodu .un dńskiego, di.no* odwinięte zostały wówczas w.-zeikia kiaracji Ayerescu i B.atianu, a jedno- 

R»nr L m f f.Va O n i a h t i U P  sk ch' a , TS]fzie ń w A si*żce ST  i s z o n o ,  jakob-r król Frrdynanc leżał względy partyjne na plan drugi, a cześnie k ól Ferdynand wystosował
w a t a m b  " ? a 1 Łube sktej* pisze ,uż już na ,a u  śmierci i jakoby wyłon.o*. caty naród stanąt, jal. jeden mąt, za swój znany list do premjera, zroru
Z ^ S S n i i i V T f l n i a t o l S r .  1"  I  fi,. ZHP?  " 7 " źn.,efc fMsud c> m - na w 2WiąIku z tern spiawa następ- swym monaichą,. będącym dla niego miano sens i cel całego tego incy- 
u poiączemu z Oiniatowi v J  Qi chodzą ? książąt finji Dorsprungow- siwa tronu do tego stopnia wzbu- symoolem jedności narodowej. dentu.
nich dodai^teszcze «R/msza » d ^ mc  rzyia namięmości polityczne, że nad j Podob ie rozwiązanie fcweśfji j m *  stronnictwo włośclaństco-Iiberaine,
G W a t ^ i c z ^ y m s r a - p S k i  F W  Natomiast J. woif ;est i urn go Ronunja zawisło niebezpieczeństwo stępsUa tronu me byłp jednak ideał- najs)lnie ,s^ i dla rządu obeerego
xj.niatowicz Kym.za m suask i.  powo zdama w tej kwestji.i w dziele s v .y n .w0jny dcmowej. Rumuma, która ne. System sprawowania rządów B mebezpieJfóejszfc stronnictwo o-

.kniaziowie Litewsko Ruscy* umie- przez wzgląd na swą długoletnią przez Radę regencyjną pr edstawia bułzJ opozycyjnego .uwałaią'*, że u 
szczii Piłsudskich w spicie t. zw. równowagę polityczną i poważne, rosc  poważne niebezpieczeństwo dla stawa z dnia 4 stwznia 19z6 służy 
pseudo-kniiziów. pełne zroaimien'a odpowiedzialności, idei monarchistycznej, oowiem regent y pierwszym uędzie interesom par

Przekonanie swoje opiera on z dąienu. do konsoi» ^cji s osut.ków nigdy i . te] nie może tak autoryta- tyjnym liberałów, i oczekując ponad
jednej strony na zakwestionowaniu gospodarczych, tak mało dostaic. a tvwi e u i "  . < jak sam monarcha. Q(j p:łWro‘u ks Karola do ojczyz-

n H. taktu istnienia dynastj' D jrspiunga, dotychczas mateijału żądnym sensa- i r nie mnu ązame powyż- ny pe # n yCh dia siebie korzyś:i,dąży
mian- Niestusznem iest wiec 7danie z drugiej zaś na specjalnej i lterp^e- cji kore0|  maento n p'«m zagrai cz- ;ze b> *j  jedynem możliwem ro- tą- łUpe|nie jawnie do uchylenia po-
nie órvch h raldykt * pr i\ Bisujących łacl' wyie J przytoczonej opi tji iMie nych, stała się znienacka przeumio- zamem, a jedynym jrgo oparciem o- wyższej u s tawy. Tem nie mmej
rouńnie Piłsudsk' h herb Komoii-ik sieckifgo o pochodzeniu rodu Pił- tem ogólnego zaiuteresu »rat. a i te- ra jedyną jkmm ; byto wviczi ,v.'Ł str0 [mjctw 0  to oświadczyło oficjalnie,

e:  e S S r t p J S J m c  s.dskich od Oin* i łów. «r ,tem najfantast ■czn e js^ c h  artyku- miłcśc. ojczyzny , odpowiedzialności , e ^  , * w s ie  5taćy 5  la
zresztą najzupi »* oezpoa awme orasie caiego niemal świata. ws’«stkich stronnictw politycznych^ OnnetUłi ii i n * n  n a u - i a / e
Piekosmski w pracy swej «o dyna- J Wolf bow.em pisze, że ród , , n „mtcM tnl- t z w  .walki Ponieważ kwestia na«ttost%a trr-  ? rJn tl  konst)tu ji i tylxo na drodze
stycznem pocl-odzen.u szlachty poi ten wecług swej tradycji pochodzić Ab/  I S B  n t i i S u u ż  n raw S o d  i S  w w u i i  t o n s ^ ł u ^ j  zm -ęrz^  do
s k ie i»  nazvwa herb Kościeszk z na od O n * , ’ó *  'zv i U drudzy 0 n .stępstwo tronu., walki, która nu jest już prawie oo ro k u u re g u .o  ooowiązu ących w Rumunji

g r i f e a s t e  S 2S S 5S S  ĘIĘ0 ‘S m  S S S
, d i  * z i t *  i < /r» szysiziem up zy cm i^, co ^ taś iwi-o- sk .sji, oy pewne koła nie pro- njcjwo jcgo nie uczyni n tg jy  ładne- 

Stosownie do istniejącej trauv,jt Poniewal zaś istnienie O inętafOy- s,a t r i j  w Rumu .jiza z! ? Król Ferdy- wadziły usilnej propagandy na rzecz kroku wbrt v obowia i liacei kon- 
rodzinnej, ród O nialowic ów P ilsu is  neth Ko .czewicz, Gyneyd^i stwierdzo rail(j zS3a n r j ed«w 10 r a z f ro » iu ,  n^zy- ks. Karola, cieszącego się wciąż ,
kich wywodzi się od yanującej na Li- nem jest i- storytznle nieiyiko na pod- cz m konsy jumlekarskie, w sk*aćl kió- jeszsze znacznemi sympatjami wśród }
tw.i*, przed dyn: siją Gedvmma,—na- stawie aktu unji _ lorodełskiej, lecz rp_ 0 w ;ho £l ls, j specjahś jfrancus- szerok'ch warstw ludności rumuń-

® . . .  . ■ I I f . I 1/  ta M ■ n. rJ.. Min

dy, dla których używane było przez 
i ich nazwisko «Rymsza», są dytych- 
czas nieustalone.

Licznie zachowane oryginały pie­
częci poszczególnych członków 
tego rodu stwierdzają, że pieczętowa­
li się oni herbem Kosciesza z

Powyższe deklaracje najbardziej
wpói legendarnej dynasiji Dorsprunga również na zas«dzłe całego s t-  :ju f^oryekif  ż* hoózi tu o chorobę kiszek, sklej. Kola te oczywiście nigdy me WF rwowych stronnictw politycznych,
>X ealug danyih znajdujących się w innych dOKumemów sDÓiczesnych* w razw l Rtctosigmolditls* myś>ały o przewrocie zbrojnym, lecz stojących :zachwian° na gruncie
Metryce Litewskiej, a następn.e uzu- których jeunak występuje on zawszć . ’ b wol z a poważną, jedna- jscUnie chciały wyzyskać nastręczają konstytucji, są naj Lp^zym dowodem
pain.onych i uporządkowanych pizez bez tytułu kniaziowskirgo, — J, Wolf . . p . bezjośreonio nie- ^4 ooecme Okazję uchylenia na bezpodstawności rozsiewany® przez
Stryjkowskiego, Koj.łowicza i Wie- Lwaza. ze. jes? to wystarczającem do b , , g )a i y . a z iy  wy- drodze konstytucyjnej ustawy z dnia ‘o;'ma 1 cołą p e g  o : tk  cgro ąrvmjako- 
lą kc — iejen : potom. 6  Dors- obalenia kmaziowskiej tradycji Pił- K w n e j  u r Ł  4 s t a n i a .  by f . z e lo c ie  oolitycznym w Rurru h

r n o m f k s i ą ^ i k l S ę i ,  ż y ^ " *     _ czystości otwarcia parlamentu oraz 2 agran'cą Ukazały się w z w i ą z k u ^ ;
wieku — miał pozostawić plęc
nów Narymunta, Trojdena, Dowmon ___________   ̂_   ̂i_________  ^ ̂  , Ciu a  ______. w k u w a n o .

ta, Holszę i Gidrusa. sieckiego lecz Wieiądka), dotyczący t , i a ka, A c z k o w i :k  nie jest rzeczą wątpliwie cies?yl się ks. Karol zaw- oz,e Poza-  rarry obuwiązującej
O d  n i c h  t n  w c d ł l l ^  D s n u i ^ c y c n  n n r h n r i Y p n i s i  r n d n  P . ł c n r U l r i r h   i _________  ________ l . l  i a  »->a i t n o l k i n m i

W, c U J y mczaaem. uf fćj? z łomu X-ego ponowne konsy |um lekarki?, by y z tem wiadoności, jakoby w akcji D!2edmlot'em otywDnei dvsKUS' -  
cu  he.Darzs Niesiecklego (ten tom jak f-ócł-m  pogiosek o tem, jakobycho- na rzecz ks. Karola brała częściowo 5v. kus , j a - ;ednik ii?dv nie wvi
,w r -° n- wiadomo n i ą |W  inaplsao, p r« z : Nit- roCa k -ó ą  F e rd y m id .  by a raWem i d r o l U l »  Mię. d> . ' raJ  , b. . i L j ^ e j  kor

stytucji. Co zas do samego powrotu

od Hoiszy
, , . _ pochodzeniu -------------------- __ .
kn kn. Hoiszan cy i q  n . j  r6 w vel Omejiów, o tyle by- mowy być n e mrze. 
■ od Gedrusa — Gc- -  • — -• ! --

. . . . . .  Karol w zupemośri jest przekonany
________  — , - ,  o a -  . . . . . wychowanie ofici uw rumun k.ch, Q bezcelowość jroicbnego kroku

Djbrowieccy, a od Gedrusa — Ge- n. Inil ,») illt twierdzi aoy O nit wy- Tem rie  mm | rzyn-iki miarodaj- ten nigdy me moż: mieć iaanych  Wypada nam j t c ie  nowiedz eć
droyciowie. oraz przez Syna ,ego stęouj^cy w Horodle miał komeczme ne zmu zone by y wz ąć pod uwagę wa‘o iw iści co do dyscydi-y i ooo- sków ki|Ka na izm A  r płosek c0  do 

nw.ha — O,liatowicze Piłsudscy, „  ,cże< Jo tego. domu O nw.liów i b / ć  m cż 'w ość  ewentuamrgo Z9rc..u mo- wiązk wości armji umuń ki-j. «lal|bwari*.h rzesomo zm.an w skU-
Kulwiecicw.e i inni. -ro.opłastą C- niatowic-ow, jak bv io narchy celem wyj śnien a kwesiji na- Aby zapobiec ,ak n-ko wi k nie- dz, ■ ^obistym rady

Potomkowie G edrusa  jak stwier- chcja, widłieć J W of.  Zresztą Ginłt stęnsiwa ironu Jak w afom o , spra- pokojom, do k ó ych mccł^by doiść Sjrawe tę o o ru sz . io  iuż n e . 'no 
ją to liczne wzmłaoki we w s r ó ^ en j?ko Oyneth Konczewcz, uznany wa 'a  zosłaa  na skutek (może n K  w atwią k j  ? chorobą k ó ’a Ferry krKotnie „ ró ^ no na lamach pism 
nej etryce L-iewsklej, -ozroazi.i je3i 0 , ó |n,e zr protoplastę Koncewi dobrowolnej) re ygracjl księcia Ka - randa i na skutek s ‘aie w ' r r a ^ ą - e j  rUTUńskich. i^k też w jrasle zaera.

a . o n o  H a o i a n e ł m a m  °  ■ • « • •  1 _   «. ..    1̂ .___   Ummii •>«« m i.m  r i a  r a n  n o u  Oi ) u r n l a n h . , l . / . . .  1 /  t _ * * “  o

dza
czesnej
s !ę o. licznie, czego następstwem 
było ogólne ich zuooźenle 
łączności rodowej między 
!u z pośród nich zarzuciło 
ziowski, a częstokroć poprzyjmowało 
nawet inne, o pochodzeniu patrono 
micznym, — nazwiska.

Są to zapewne prz/czyny,

i*. ° ^ ‘*J  > —  ** — ...........     j r - /  . -   - j  - -  — - j  “  k u ,  w  s z c z e a o m o s c i  z  s  c o  g o  t n  a
Mołnaoy tu jeszcze zamaczyć, że 1 or,u Ł° sta,V amoma y ż-ie a d j .  W tym celu zwrłano kijka kon- no w ł » i  królowej M rj regentką, wy

kn.sź O.nwiił i O n e t  ni. tą p.osta* Ms, ^ l  gs MJ  h™ ' V I L  ^  . f i S  Lhod..^  P0Ła g ran,^e możliwości
ciami ws^ó^iesnemi,^  •« ‘ -pewne Hi* u - . , , ,  u.« lu nawet mJeć m e :sce „ rzucen ie  ty- 

stoi c i n f  o* ca°ireo szlresu  ,u 'u  ltnii,1'0 *skl' « I> 1 racl' pnytoczo .SrSg™ S ;.C ̂ w , “ S  i W - W ł  K

wiec mogfó pieHnletniego ks. tlicbaia. Na wyoa- d*oro, że ustawa t  dria  4 stycznia 
dek zgonu króla Ferdynanda mia aby 1^26 r. wyklucza jaki k iwhk wąłDli

K A Ż D Y
kto praśnie m ieć eysfemeryczne 
inform acje z zakrenu ak iaalneeo Zyria 
i m jś li na  całym  łw :ecie—p w inien 

czy tyw .ć co tydzień

Tygodnik Musfrowany
na którego tum ach w iln s tra  j'I f w  
teliś ie znajdzie p rzeg 'ą1  na}ważnie, 
szy^h w ydarzeń ze wi zysik" h  dzie­
dzin poczynają? od w ydarz-ń  p o li­
tycznych i społecznych , ko f irąc n a  
literaturze, sztuce, sp  rcie i ł j c iu  

to w erzy s t iem.

Rok 1927
Je^t 68 ytn ro liem  is tn^n i?  T ygodnika 
lliustrow anego i o -zm ies ie  każdem u 

prenum e-a torowi
5? numery Tyg UL „

bogate  treścią i ilustracją
1 2  t o m ó w

najlepszych powieści znakom itego 
pis-rza

JOZEFA WEYSSENHOFFA 
o r a z  

12 n u m p ró w
najw iększego polskiego m agazynu

•NAOKOŁO ś w i a t a *
W  g r u d n i u  k a i d y  p r e n u m e r a t o r  

ctrzy na nadto
Numer Gwiazlk.wy Tygodrika 

inustrewa iego
Dędący zawsze jedoem  i  na jw spa- 

nia szych polskich w ydaw nictw  
gwia akow yc , w zorow anych  n a  

podoanych wydawnictwami 
Zagranicznych,

A w szystko to  za 
zł 7 50 miesięcznie (z przes. 8 zł ) 
zł. 21.50 k w a tia liie  ( « 23 z ł )
P renu-nera 'ę  Drzyjmuje A dm inisiracja 
T ygo ln .ka  liubtrow bnezo, Z g o d a  12, 
(K  k O. 143), w szystkie księgarnie 
w  ^ a r s z i a l e  i n a  prow incji, oraz 

księgarnie i k ioski Tow. »Rjcn>>.

W  ka td y n  polsklti dómu 
pow inien znajdow ać t,ę

Tygodnik Illustrowany.

$

$
9

&
9

N ow ość wydaw m czal
O puśc ła pr; sę drukarską 1 unajduje 

się w e w szyctkłcn księgarniach 
n a jś w ie ż s z a  praca, 

C z e s ła w a  Ja n k o w a k ie g O  
p. Ł

„Z necioikowęj szkatułki**
(16 portretów  w tekśc.e), 

n y d a n a  c r_ c ji ju b l l e a s z a  50 I t d i  
p rucy  l i te r a c k ie j  a u to r a .  

Z am ów ienia z prow incji k ierow ać do 
d ru k am i M. L jto u r’a,

Wilno, Mickiewicza 11 a, tel. 5 —80. 
C E N *  5  Z Ł O T Y C rt

co do

W ten sposob przedstawia s*ę 
owa .w ojna domowa*, Wóra w naj

W B N B E B B D I B i a B
Rada O piekuńcza K resow a Jest 
In s ty tu c ją ,  która rozn ieca  o ś w ia

b. s.:ąpe i frjgmen.aryczne. statecznie całą dowolność apodyk
. . .  , j, _ . , , . tjcznego twierdzenia J. Wofa.

Jeżeli chodzi o i ÓJ O niatowiczóv- 
Piłsudskich, to na podstawie tych Reasumują: za az?m wsł st n Wy-

P 'z z wzgl d na rrało1etność k 5. wjści
c b a a  rzą Jy sp-aw wać rada regen- rzeczy i żrA rszekie  a n a 'r rn ty :z ie  buchnąć. Jeśli nawet mebtzaieczeńst- . . , . . . ł#fl
iy ir a, k ó rej czlorkami byłyb/ ras łę  U5ił iwa^ia w kierunku zmiany obc- wo j lk cnśkolwiek kompi k 'cji we- w s  * ni .as e cz ek , <»s *  .eca f c ten
pują-e porad  w-ze'ki*mi parijamf wią*uią;ej w raTach k^nsly‘ucji wnętr^nych, nie wychodrących jednak •ud utrw ala granice Ziem
stoją-e osoby; k iąż? MikVdł, druei us awy następsiwie tronu raooika- ooza gr n ice kónsiylucj., istn.a o, to W schodnich R zeczypospolitej,
s n króo “er y azda, 'a k i  p rz 'ds 'a -  14 sla iow  zy opór ze s o r j  rar- obecnie zostało ono zażegnane W C r v  le s te ś  Jel c z ło n k ie m  — (ul 
wi i-i domu k ó t w  ki*eo, da '0? tjre- tyi* p o r ie t a ą c ^ h  r7ąd rumun k jikim kierunku potoczą s'ę dalsze

nielicznych bad.ń, jakie były ciotych” t e i P'zytocz>ne. możra siwrrczić, ze zss naw yżcz°go ♦ly^u^a'u «ą)^w°go, Powyższą dt k a a ' !a, kó^a w sprłi-  wypadki w Rjmunji, pOKaże już
czas .w  tym kierutku prowadzone ohecny s 'a i  h a i fń  heraldycz iych dr, J izy BuzJueai. i patryarcha ko- czeńs wie rumuń ki *m wywdafa wiel- nrzysiłaść najbliższa

trzony®  w tym kierunku śrjoia ptawosiawnego, dr. Miron ^4 konsternację, była własewiż żród-daje się ustal ć jędrnie hypotet<c*n e Prz prcAva
pew.en zwiąie< między wspomnia- ni* opcważriiją byriai‘łiaiej do bar- Ciis’ea.

cz i jj sceptycznego trak owania dyna- Jednocześni; z uchwaipni-m po- 
syc .ne j  traivcji rocu bfKu^skkth, wyższe) u saw y  wy*aio zakaz po- 
n.ż ma to miejsce w s tosurku do wrotu k?. Karo'a do k a u  przed
podobrych u a iv c  I ta ł  go szeregu up'yw m dzesjjciu  'at od chwi i jego

T  13  LI I artysta inrycn rodów, k ó iy  h pochocz nie aoo .ka  ji, oraz polecono mu wystę-
l 3 n  &  l i  * l i  3  \  f ° ł 0 ' oyna^iyczne lemni-rt niej jest r a z u -  pować ag ani ą pod przybranem na-

J  l u  g r a f .  P ł i-i uznane i zatwierdzone p iz .z  zwi ki m (Karol Ca a iTai).
P rzyjm uje 9-6. opinję pUo.iczną. Pcwy?sze rozwiąza ie u hwalone

_ zostało swego cza u na specjalne iy- 
cz?nie ról przez radę koronną w 
S.nai jako też przez obydwie izby

iem wszystkich t ch pogłosek, k ó e N  X ,

Z y g m u n to w s k a  22  o d  g 6  d o  8 .

n a s a s s B & a  b  b  b b v

Jagiellońska 8.
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Wileńskie Biuro Radjoteehniczne
Mickiewicza Ne 23 teł. 405

n łn le js z e m  p o a a j e  d o  w  • -  
d o m o sc i  Sz. Klijente.ll,

iż z d n ie m  2 0  g r u d n i a  r. b.
o t w o r z y ł o  s k le p  p rzy  u licy

Poleca radjoodblornik! najnowszej konstrukcji i wszelki sprzęt radjowy po cenach
najniższych i na raty.

WiFnc w kalejdoskopie.
( W yw iad z  p  Dyrektorem Władysław 

wem Milkiewiczem),

Niewiele jest w Wilnie iudzi, któ­
rzy nie znają Dyi. Władysława M l- 
Kiewicza. Wprawdzie zaledwie cztery 
iata spędził on w grodzie Gedymi- 
na, aliści to już wystarczyło, że wil- 
lianie uznali go za swojego pobra­
tymca, autochtona poniekąd. A zdo­
być ten przywilej trudno w Wilnie 
barazo...

Dyr Miiklewicz omal cate życie 
spędził zagranicą Przewędrował cały 
śviat bezmała, b o '  i w Azji prze* 
m eszkiwał czas dłuższy, Afrykę zna jak 
własną kieszeń, obie Ameryki prze- 
b*egł «Po kilka i kilkanaście lat sio 
wa do Doisku nie słyszałem*, mówił 
mi k-eayś.

W Wilnie dał się poznać jako 
zn#cł.ny i czynny działacz w każde] 
dziedzii ie życia społecznego M. inn. 
był organizatorem odczytów i dysku- 
s j ekonomicznych w Stowarzyszeniu 
Techników, kędy zainteresował 1 
wciągi,ął do prac. takich ludzi jak 
sen. Krzyżanowski, min. Staniewicz, 
prot. Zawadzki i inn. Gzywit też i 
zainicjował energ.czne życie w T wie 
Polskc-Francuskiem, gdzie zaprowa­
d ź  odczyty (popularne .środy*), bi- 
bljotekę nowości literatury francuskiej, 
czytelnię pism... Żywy brał udział w 
T-wle Krajoznawcztm. Ostami jego 
odciyt p. t. .Kraina Tysiąca Jezior* 
prawoziwą była rewelacja dia wilnian. 
Dyr. Milkiewicz wykazał, że w Wi­
leńszczyźnie leży tCS3 jezior, które

zbadał, fotografował i pokazał nam 
w przezroczach.

Dobrze poznał Wtlno, jak Wilno 
poznało jego.

Dlatego przykra była wiadomość, 
że Dyr. Milkiewicz opuszcza Wilno 
na zawsze juz w dniach najbliższych.

Jako dziennikarzowi, trudno mi 
było powstrzymać się, żeby go nie 
odwiedzić i nie zapytaćs

.C o  pan dyrektor powie o Wilnie 
1 m cjscowem życiu po czteroletnim 
tutaj pobycie?*

— Akurat w grudniu kończy się 
cztery lata mego pobytu w Wilnie.. 
Przez ten czas stałem na c^ele duże] 
instytucji, co dało ml możność ze­
tknięcia się z szerokiem Kołem społe­
czeństwa wileńskiego, które ■— jak 
sądzę — poznałem dobrze.

Pyta pan, co myślę o  Wjlhie... 
Najpierw odpowiem, że największe 
wrażenie na mnie zrobiła niesłychana 
odporność społeczeństwa wileńskiego 
i zdolność jego do akom ouacji w 
najcięższych nawet warunkach egzy­
stencji. Źione Inne m asto w Polsce 
—a znam je wszystkie — nie potrafi­
łoby się tak dostosować do warun­
ków, jakie stworzył szczególnie kry­
zys po-inflacyjny.

Wileńszczyzna, jako kra] o cha­
rakterze wybitnie rolniczym, ucierpia­
ła więcej, niż inne ziemie polskie, z 
powodu całego szeregu lat nieurc' 
dzajnych jednakowoż z kryzysu tego 
wychodzi zwycięsko. Widzę naw .t  1 
spostrzegam tu w każdej dziedzinie 
znaczną poorawę. Zbliska oglądali m 
odbudowujące się w-ip cale i ich 
rozwój. W rozwoju Witńszczyzny nie

widzę powoaów do pesymizmu, na- 
odwrół znać tu na każdym kroku 
znaczną poprawę stosunków, bo naj­
cięższe chwile chyba Wileńszczyzna 
już przeszła.

— A w dziedzinie życia miejskie­
go znać poprawę?

— Kiedy porównam Wilno dzi­
siejsze z tem z przed czterech lat, to 
1 w tej dziedzinie, o którą pan Dyta.  
widzę olbrzymią różnicę. Strona ze­
wnętrzna miasta zmieniła również..,

— Na lepsze?
— Naturalnie. J°szcze przed czte­

rema laty po ul. Miczkiewicza szło 
s<ę po drewnianych deskach. Dziś są 
chodniki...

— Hm, ale jakie,.,? wyraziłem swe 
wąipllwości.

—• Elektryczność też nie gaśnie 
tak często jak dawniej, kiedy to po 
całych wieczoracn nieraz miasto m u­
siało pracować przy śweczkach. Te­
lefony również funkcjonują lepiej...

— Hm... znowu z wątpiłem.
— A jakie widzi pan dyrektor 

zmiany w życiu społecznem?
— Zaobserwowałem w Wilnie 

pewną konsolidację i w żvc u umys* 
łowem i społecznem. Dominuiący 
woływ wywiera przedewszystkłem 
Uniwersytet.. Zdaje mi się, że w nie­
wielu miastach polskich zgromadzenie 
profesorskie taić silnie oddziaływa na 
życie intelektualne i spułeczne,

Mnie osobiście np. zaimponowała 
praca Wydziału lekarskiego. Czegóż 
tu nie dokonano w tak krótkim cza­
sie! Prawdziwą p>spodzianką było 
dla mnie powstaniu wspaniałej klini­
ki uniwwsytMlfiejr *akiej kliniki i ta ­

kich chirurgów pozazdrościć Wilnu rozpoczął się ostatnio po raz pierwszy 
może każde miasto polskie. eksport jaj z Wiieńizczymy i już tej

D jż e  widoki rozwoju ma też jesieni po kilka wagonów jaj tygod- 
B;b*joteka Publiczna 1 Uniwersytecki mowo szło do Angljt przez Łotwę, 
dzięki znacznemu księgozbiorowi mec. (Należy zaznaczyć nawiasem, ze wa- 
Wróblewskiego, który zostanie do gon jaj kosztuje onoło JO 000 zł., 
niej włączony. w ę c  i ten produkt może dla naszego

— A w dziedzinie handlu zauwa- handlu osiągnąć duże znaczenie).
żył pan Dyrektor wielkie zmiany? — Jak się też nrzedstaw.a sytu-

-  Podczas ubiegłych czterech iat acja w orzemyśle drzewnym? 
byłem świadkiem bolesnego, oraz nic- — Było tu parę lat stagnacja ale 
uniknionego okresu, kiedy z natury dziś i przeor sł drzewny rozw ja się, 
rztczy musiały l ik w id o w a ć  się jedno bo ceny dla D r z e m v s ło w c ó w  tej 
po drugiem liczne przedsiębiorstwa branży kalkulują się coraz lepiej, 
handlowe i spółki, powstałe w n ie - j  Jeżeli Wilno przetrwało kryzys 
zdrowej atmosfeize inflacji. 1 to jed* .dotychczasowy, to kiedy nastąp' 
nakowoż nie wywołało w  Wilnie oiwsrcie granic litewsku] i rosyjskiej, 
większych wstrząsów w życiu han- wówczas Wilno posiądzie nadzwy 
diowcm. Obecnie stosunki te można czzjne knnjunktury. Już kwestja spła- 
uwaźać za prawie unormowane wu na N emnie może odrazu ozy-

Pozostały dziś na terenie Wileń- wić handel drzewny 1 przysporzyć 
szczyzny tylko jednostki zdoine 1 Wileńszczyźnie olbrzymie korzyści 
zdrowe, a uważam też, że w ostat- materjalne.

wi się tu więcej I tycie towarzy­
skie.

nich miesiącach sytuzeja przedsię- — Powróćmy jeszcze do życia
biorstw handlowych dużej uległa po- społecznego w Whnie. Może pan
prawie.

— W dziedzinie bankowości...?
— Tu widzę również poprawę.

dyrektor coś powie o jego organi­
zacji

— Pn wojnie, kiedy w Wilnie

Jiko jtden szczególny przejaw 
miejscowego życia społecznego, 
chciałbym podkreślić działalność f łan- 
tropijną Wilna. W żadnem mieście 
nie widziałem tylu ludzi o dobrej 
woli i dużej energji. Ileż fu Szkółek, 
ochronek, szpitali, przytułków, Inter­
natów, żłobków utrzymuje się Bog 
wie skąd i Bóg wie za co. I co naj­
ważniejsze, me robi s>e z tego hała­
su. Uderza wprost wyjątkowa ot-ar- 
ność wilnian, nieraz przy szczupłych 
zasooach materjalnych.

— Przejdźmy I zanalizujmy życie 
artystyczne Wnna.

— Mimo, że niektórzy zarzucają 
Wilnu obojętność dla sztuki, to prze­
cież taka Reduta przetrwała najgor­
sz y  okres. Byt jej jest zapewniony, 
Wiino może być dumne z posit Jania 
tak w zo ro w eg o  teatru Należy to p o ­
czytywać za wielką zdoDycz kulturelp* 
miasta.

Przed czterema laty było w Wilnie społeczeństwo zmieniło się znacznie 
15 prywatnych banków, obecnie po- i liczebnie i jakośc.owo — nie nastą- 
zostało ich 6 . Te pracuj | zupełnie piła tu jeszcze zupełna konsoliaacja: 
normalnie, 1 to zjawisko jest objawem ludzie jeszcze Się dość się pomali. 
normalnym i zdrowym. Dużo oardzo napłynęło do Wilna

Bez wątpienia d z ś  jeszcze obroty obcych przybyszów. Przedwojenne
'banków wileńskich są może niepro^ miasto zm en.ło się o  wiele, dlatego
porcjonalnie małe do obrotów przed- też an> życie klubowe ani społeczne 
wojennych, a<e w miarę jak powstaje nie wesz>o dotąd na tory, na jakich 
eksport produktów roinych z Wileń- b eg,o aawniej i na jakich biec po-
S~czyzny, powiększają się tem » or* wgoo. Sądzę, że w najbliższych la-
operacje bankowe. Obecnie kiedy wilnianie dobrze poznają
drzewem, lnem, siemieniem napływowy — w*ł

Tyle ml powiedział o  Wiin/e pan 
' lyrektor Władysław Milkiewicz, I  na 
wstęD^ zastrzegł się jeszczei

♦Życ.r moje w Ameryce nauczyło 
mnie, 2e nie należy sp.eszyć ste z 
wydaniem zbyt szybko »ądu ne* 
uprzedniego zbadania i uzasadnier i  
Sprawy.

Optymizmu swego bronię fakta­
mi, a te ftiówią, że £ie nie Je**, a 
może być lepiej...*

Ług iwt,

*
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S Ł O W O

POEZJA [) BETLEEMSKIEGO ŻŁOBKA.
P o rv  jmy ,instrument?, K i r o t t k —nt wolriik, zmarniał we
A porzućmy lament.'; dwarze —

W s yscy wescU grajmy Panu swemu, Ariol zatrąbił r a  Sądy Boże. * 
Dla nas z b/dlęty w stajni zrodzonemu.

Dz!ś Ś vięta niezwyczajne. 
Żadnemu nie są tajne:

Kto żyje, temu weselić sig godz5, 
Ody do nate y lu b  ke j  Bóg

przychodzi! 
Stara Kolenda

W ł. Syrokomla  (1846)

pZ Y C Z F M A  \ v > E 5 0 L Y C I t  W i t S

Tylko gwiazdy zostały te same,..
Jak się to ze dworu, jeźd ziło  na Św ięta  przed laty.— Kucja 
— O płatek—Symbol pokoju, zgody i dobrej woli — Se-ca nasze

Sw oje— w szystkie.

w  wiejskim dworze.— Od śledzia do kisielu 
o d m ien ia n ie  Boże, i zgarn ij je  w  dłonie

Bożem Narodzeniu, albo już pierw­
szego dnia Świąt. Tak zwana Szop­
ka na obraz i podobieństwo np 
warszawskiej była wielką na wsi 
r/adkością. A i po miasteczkach,..
Śpiewano na Boże Narodzenie gtew- 
nie .pobożne pieśni* okolicznościo­
we.

Zwyczaj posyłania opłatka nietyl- 
ko krewnym lecz l przyjaciołom był 
bardzo rozpowszechniony. Powoli 
zwyczaj ten znika — a szkoda!

Wcgóle opłatek b j ł  rzetelnym 
oś-odklem Bożego narodzenia — jak 
jajko W elk.ejnocy, Na wstępie do
kircji nie z^atwiano s'ę z łaman-em <j.i Bolesława, ł /k ie tka , Leszka, 
ś opł itr m jak z formalność ą, któ- Q dy jeszcz; w Polsce Duch Pański 
rą się co rychlei zzrzuca za siebie z " ra sz k a
pobłażliwym póluśm echem Przeciw- s  at r a  c} arzu przed mszą SR0 a ‘y* .
nie, st ano 4  n= yp tywuie prze- Sijdmio-ramiennny lichterz ooga y. h
wlec moment uroczy: ty, czując że A s,any ańslwa s -} do ćl J  " g g g c i e  ognli
się właśnie w tym momencie odprg- A kaioy }idrą świ,tzkę rrz  arza; _  W ™ * ?  P™ *  tye stuleci
W*z akI)czna> hiepozbawiottą jakie- K ró l— k'óry beiUm potężnem właJa,
go. m styczno-symbolicznego znaczę- Prymas — rajpieiwsza sera  u raia , oje dzieci
ma celel ę duchową w eikiego do- Ser ator świecki — opi kun piawa,

Sz achcic — co kró ów Polsce nadawa,
Żc-łui erz — co broni swoi:h współ-

fbia i,

— maiko z emio
rado icią serce twoje śpiewa 
wonieje w osną  zima
— w grudn-u kwitną drzewa—

— matko wodo
srebrz? się fale twe radośnie-
— puść ty l o d y  ave
serca wiecznej wiośnie—

Za moich dziecięcych lat—a 1 póź­
niej, później jeszcze — zimą na wsi 
jezażono la* z*anem  „szycł:m*.

Śniegu, byw sb, nawali o k c b  Bo­
żego Narodzenia, że Boże uchowaj! 
Drogi „pozamiatało", te  śladu ich 
niema, a czekaj i e tu i ż  <furmauk > 
diogę „rozetaą*! Przed wioskami 
wiatr nawiał karby niesłychane; śnie­
gi powylsziły po nad płoiy, a t  
nad chaty; zdaleka wygląda w oska jak 
wzgórze śnieżne, z którego tu i owdzie 
ulata stoikiem dym z tkwącego w 
hurbie śniegu komina

A niech no zadymka udeizyl 
Nie mówiono: «zadymka*. Był to 

zwroi za bardzo—jakby to powiedzieć? 
—literacki Mówiono: zamieć, jak
mówili ojce i pradziady.

A choćoy 1 bez zamieci? Wiatr po 
polu dobrą śnieżycą kręci jak djabeł 
czarownicą Dzieńmenrtesferniekrótki. 
Drogi, jak się rzeKło hamebn:e po 
zawewane; po wioskach jedzie się 
nad płoiani, nad strzechami.. I— wy­
jeżdżaj tu z domu!

rocznego święta
Pani domu ujmowała opłatek w 

rękę i szła p erwsza najpierw do mę­
ża ^lub ojca i nutki) potem do dzie­
ci i dale] do krewnych i gcści we- 

Co u was b i b  die starszeństwa i blizkości więzów

— bracie wichrze 
sposobny na serca zasiewy: 
du; i w/mieć ze stodół

Kujiec — co handlem zionków boga i,   e zy plewy
Chłopek — co z po a, ze kiwi i roli 
D a  reszty braci chtao ich m ozoli,—* % go będżcie na wiij ?

Docierało sie do celu Dodróży ją? p« # ^ * c ie « łq  nas po vw%.. rodz m ych  i towarzyskich — życzą:
iuż o toadata >m ’ tni“rzchu ą ! ' szc t t ,' u nas Usz>b które do owej ka-‘demu «szcześckta zdrow!a i wszel-

Z daleka byty tuż kleci* soost- wtl#  jeszcze pr ywyknąć nie k :h pomyślroścl*. Ściskano się,.. Tak siedem ste tew  z ziemicy całej,
rzepły oświet.one okna we Jworzc. rao^ Ale W * ? '™ * -  Altte nie przy- Nieraz długo tntioąo na piersi u ;o- Siedmiu plomieńmi jam o gorzały,
To błysną to zgas-: za drzew.-ni ^ * SŁy wca!e> sł^szeć w 0 Só 'e prze- chane g b w y  W mejednera ojcu za- " ■
sadu, za kląhami Łiiacznjącem się sUv£ j . . . . f _  błysła łza serdecznego rozrzewnienia

’ n - By ły tradycyjne potrawy, które N ejedne oczy zapatrzyły s'ę w dal
stawiano na stół (zasłany oczywiście jakbygon ącwspomiień*miry.. Bywały
na sianie!) nie obnosząc ich, ja« wirusreńchwhe, kiedynikt mc nie mó-
inne potrawy, gorące.

— S!OStry gwiazdy 
w eczncścą zawtórujcie pieśni: 
że to w sercu żywiołów 
Chrystus się celeśni —

po obu stronach wielkiego Kręgu 
przed gankiem . Zaparskały już ko­
rne poczuwszy stajnię. Zasinuły śnie­
gi pokrywające jak okiem sięgnąć 
pola. Jedzie się, jedzie... Już stary 
Maciej, wiozący stojąr przez całą 
drogę, gotowi się do palnięcia pierw­
szy raz z bata... Olo juz s i ; minęło krzyż 
u rozstajnych dróg... O jak od nie­
cierpliwości i uciechy b ją coraz

kożuszkami

Więc przede- 
wszystkiem kisiele: czerwony (na soku 
z źurowin) i biały (blamanź, rodzaj 
galarety z migdałów, mleica, cukru i 
beju rybiego, Łblanc-manger)-, dalęj. 
śliźyki suche z makiem 1 miodem, 
tudzież gotowana pszenica  i goto- 
wany groch, do Których podaweno 
sito  (woda zaprawiona miodem). To

suchywil—i prawie, że słychać było 
trzack ła ma rugo opłatka.

Śwęćcie się, św ę ć d e  chwile
takie!

I każdy w kraju naszym, k o zły- 
ty był z Dokalenii w pokolen e z 
krajowemi naszemi tradycjami, nie 
dawał siebie p z śmignąć nikomu w

Siedem modliitw treść i odmiennej 
Wyra'ał !i:h<arz siedmi aiarienny; 
Lecz roia n^go całość lich'a za 
W spólrą mod'i wę k aju wy a*a.
A na ten li;h<az — k imuż to dziwno,

Emil Zegadłowicz 
(.Wielka Nowina* 1924)

. dujmy się, dobrzy ludzie. 
Weselmy się, prostaczkowie!

Oczywiście „sjydłem11, to 
,,kon-przed-koń“ we dwa a’bo i trzy 
koni; jeoen przed drugim. W \obta- 
źmy sobi;  s a i i ;  kryte, to znaczy z 
Dudą r a  nich, tak zwany 
*,wazek" (akcent na osia 
Buda sztywna, nieruchoma 
na.tetai.ni* po dworach i wielki
,,budy" 1 nowe 2 pudłem podnoszo- 
nem i opuszczałem, „fami i ne l. Te 
si? używały rzaiziej choćby tylko d a 
icłi cięzk sci. Zaorzężony do takiej 
,.buoy‘‘ koń, pieiwszy, w hcłjblach 
jdąry, miai już doprawdy, za wiele 
do roboiy. S ydł:m w<* dwa konie 
nieijechać; J rzech  i to ni; 2a dużo, 
a jaida we tr2y konie nieporęczna 
Zaś z kiepsk.m fuimaiem —(wyrazu 
„s'aigret* nikt w potocznej mowie 
nie używał po sz'acheckich dworach) 
— n i;  ouszctać s1j s?yałem we trzy 
konie! W pfetwszej lepszej wiosce 
po Idrodze koń b ą 'y  przodem w 
szlejach wspiąws2y się na ogromną 
huroe śri:gu , senodzą: z niej na 
tamtą stronę, 2aw .ó:i( Icho  wie 
czego, w bek, Wskocpy po lrrzuch w 
śnieg i nuz nić s i; r a  wszystkie 
strony jak ryba w przeręb ■; drug 
kań, w sziejach, r a  niego (oczywiście 
nała i, przedni wi:rzga, a tu i cała

mocniej serduszka ood ____
i pledam.L. „Dzieci, nie w y k rę c i  fS ^ i sE pI'awrrotla m^demż. T °  weneracji dla opłatka
się! Nie odkrywać się! Dajcie pokój! V  ^ ndamenł k i e . , je. atójąko ljtur- Z narWiska wvm frę jedtego z
Prędzej nie przyjedziccie! A to ska f & f .zalo'wa. D0^ slaw 3  hsjzic.iicjs^ycb.najdardzkj kocha-ych
rame Boże z herdkiem! Maniusiui X k YAPira k '? 9 °l l u d z i , : Byt  to rodo-
Proszę brata nie p o p y c h a  bo wy- Pó ^liżykó v wb tj tkw ł wity, wysokiego rodu Tftar, sęcz a
padnie** kawał op jtKa O 00I 7 ‘go me wol to Kiyczyński Aleksander. Aczkolwiek

Ś v'atła w oknach coraz ju t  btiź 0 & 9ymbo'1 • -■--i— znakiem wdocznym

Z Pai Bóg spufz-zał -osę ożywną? Przyszła do as w zwykłem słowie
Królowie — dob-zy i chrobrej mory, Przyszła do nas w jasnym cudzie *
Fasteize Pańscy — duchem wysocy, Nowina, nowina!
Seratorcwie — wr ra i . ie  nieiłjmni, ,
Z u n ia i ie  — w sejmach r a  p*awo ka iśmy, niecierplzwf,

[ oyofttni w yg>dalt «  rogatki.
Ż łnieiz — jak olbrzym szedł Jeden sP0 ,kai1^  biegły dziatki

J 1 I staruszkowie szczęśliwi,[ a stu,
Kuciec — p zyiorił bo^aclwo miasiu, 
Swobodny k i  iotik jak *as miał zboże

Syna,

Ale zmądr/ała Rzeczpospoli a, 
Siedmu świ*cikani cł arz ni;

s z e g o  dworu jakby, doprawdy, coraz £  " ,  U  “ W “ a ^ '^oczny
.̂ eSt „ n S r i- ł  n Z r l  n ń  ni , ' .  kUCJ'- 03  W gilljtrfm  StOie tO,mocniej błyszczą- Dzieci od nich 

oderwać oczu nie mogą 
parskają coraz częściej

 ̂ , n-eprzymierza;ą: — jak sztandar na
Ivomc baszcie.

Modną b jlo  rzeczą zawieszenie u
y z ‘osyiska 2' s. M !arnpy nad stołem gwiazdę, misternie łitkiem
niej sylabie), ko! — w ołaą  dzieci. Mamo, |Uż pa i  uformowaną z rótnokolorowjmh o- \ ch ci 

ra Bvły też się! Już zapalone! My nigdy me doje- p h f t ó g  Aioc. Jtulę z opłitkóv nie Tafa’ v’ lii

gor i wy miizułnan'n l obstrwant, 
żadnej wilji u siebie we dworze nie 
p ’zepuś: l  bez wyprawienia dla ‘ lut- 
by i dworni akuramej kucjf Gdy s'e 
wstyscy w cz;tadni zebrali, szeci sam 
i osob ście z każdym dz el;ł s ’ę op-

cfziemyi.
— Dajcie pekój. 

że dopiero po koc|i
— A d a  zego 

światło?
— Bo gości; są

Wiecie dobrze,

w sa’onie

nasi drodz/ ziomkowie,
. .  y litewscyl Sztelami ojcowie

m r ej mistern e sklejoną. nasi m er.iali s ę z nim1; pół<s'ęźye
Szereg w.g njnych cLfi otwierał, na klrndz: nie raz jeden kizyt w po- 

tradycj jnym ooyczaiem—śiedź. ileoź, wiet zu / l iczy ł ;  nie jedna prawa i 
tak jaknajbardziej simple, ogarnirowary dz elna dłoń tatarska prz ltm iła s'ę 

pasterkami gotowanej kartuf-i i g j-  opłatkom Chrys'u iow yn z sąsiadem 
tow»n)ch bu rakó v. M ło kto ś'ectzie

To niech Ma iej prędzej jedzie. tknął, rez .rau jąc  apetyt na — większe
— Jak ma prędzej jecha*, kiedy 

widzi i», że droga okrutnie zawiana.
SDecjały 
bowa —

Za daw ych la1, za moich dzi 
citnych lat żasne dziecko u nas w 
Wileńizczyzm; nie znało — choi-iki. 
W tern rczumieniu, że ową jodełką 
w ig i i r ą ,  ca’ą w świeczkacn i bł/-  
sko 'ka:n i łakociach r.ie 
w a e  choi ką Nazywano 
kłem A i o żadnej „gwiazdce* nie 
było mowy, w rozumienia np. ofiax- 
wać coś komuś „r a gwiazdkę*, albo 
„na gwiaz kę* w / . :kie porządki ro 
bić w domu. Mowiono tak: „Na Bo-

Po śledziu szła zupa grzy- 
z „uszkim.*. Scacowna, h -  

gieniczna, przez wielu lao ionar  Po 
zupie siły gorące ryby. IV wielu do­
mach pop:sywano się szczupakiem 
pod majonezem, Im większy b j ł  ,em le­
piej, Wjeżdżał do jadilni na pradzia* 
dowskim półmisku, edy biały od stę 
żal ego majonezowego

gwiaz

sosu, w prę    _
naz /w aio  Sac^ c^mno-ma 'nowego ko.ora (ga- chieb? K. dy to r a d ą  ii? 
ją: drzew- !J(f ta r  powjednio spreparowana, i Pod temi faneini

że N arodzeri* bęoą dzi ii miały, jak 
ouca z km iem  w hełoo ^ h  najeżdża 2W k - 1 drzew ko '. Choinka i gwia dka 
z gó y r a  zady obu knnam , już r a  p ,zyojły do na ... z Kióesiwa. S )o- 
dobre waśniącym 5ij i wyrzucają y n  aryzowaty je u nas warszaw.kie 
z pod sitoie tumany i grudy sn *gu czasopisma „d a d.ieci i młjdiieźy*. 
Furman, niemiłosiernie długi swój bat A,bo n Mlktflj? Kto 0 nim
niż zaplątał w uprząż ‘rontowego. k)ed . u rJS gt j w U p o ś r e c n  o 
najdalszego konia; buda, dta w a z o ,  popowstaniowych czadach? 3w. Mi- 
ci drog vj '^ła jednym płozem r a  kojaj7i j £n z duźą slWą broda, co to 
zaspę sr;eżna i prawic kładzte się na Q lieaor. p r .ynosi to j owo „d» 
nrugą... ko parsksją utman klnie, g Wjazdkę*? jsjiP) Danie kochany, świ-- 

trzeszczy, psni w bu e kur- Mikoiaj to, za przeproszeniem, mebuda
czowo uchwyciła s !ę pana szepcząc nasz święty, N iko ła j Nikołaj

zabarwiona) Po tatim wstępie — co 
Bóg dił, z ryb, a'bo z własnych rzek 
i |ezior, aibo aostarczonych do d w o ­
ru, nieraz z dalekich okolic. Więc: 
iln pod szarym sosem, z rozenkam, 
i migdałami (ów siary sos b_,ł nie- 
odmienn e brunatny, bo innym 
być nie rró^ł), lesz z „ra si >m.e* z 
z sosem pieczarkowym, ka^p, ok iń... 
a bo sieiawy. Do zup b ia io  ra ,tzę  
ś iej stynkę. Po lyoacn rozaoczyaała 
s ę kucja właściwa. Oonoszono ś e- 
żvk i kisiele (m ltkodo nich migcał^- 
we) By i a t a  o rew e  potrawy, za­
prawdę, zoyi ju i  ni wyorednej, mia­
nowicie k-sicla cw iaiego, k d  yn , 
m ó w ą :  nawiasem, żywiono si; iu i 
c w jz i :  w p o cw ień k icb  ckoli ach

miedz*.,.
B j  my i oni pod jednerni 

dan i wyroś'i, r a  jednej zhmi.
Ki iayż. a :b , kiedyż laki; og lastą  

ram  Baie N arouzeni: w riebie Anio­
łowie, kiedy oiaw/ Chiześcijaninobejść 
będzie mógi .ea cal/ k a t  r a ; z  uko­
cha y — z opia kiem w ręku!

I każdemu z z u n k ó w  go Doda i 
nawzajem cł ń każdego ziarnka si;g 
nie ochoirie po sy nboli z .y ten

Kiedy? 
gwiaz a n i  na

Siedmiu m odi ew już zauomnieH, 
Sa-y  obyczaj Pia5'ów wyśmieh';
S li na rora y przed dniem do fa y 
Tyku ni wiada lub diiadek s*a'y. 

Za'dzewial Iich‘arz si jdmi iranienny, 
Los siedmiu stenów na?taiodmienny 
fła kró ów — iwarde włażono pęta, 
W pasterzach — znikła gorliwość

[święta,
Sena’orcwie — pc ii  bra i,
Sdacnte — się ciągle kanfedeiaci. 
Żel ierz — jął gnębić tych, k ó-ych

broni,
Kuf iec— pnez lichwę bogactwa

strwonił,

Na spotkanie 
Bożego Syna!
J ,  jaka dobra godzina!

(). jakie miłe zdarzenie! 
Przyszła do nas Nowina, 

świ a, Przyszło ślepym przejrzenie,
A grzennym  przebaczenie,
A niewierzącym wiara!
\ch, otwórzcie zawory!

A .h ,  umajcie zielenią 
A lk o w y  i komory,
Uzdrowiony jest chory,
A smętny—pocieszony,
A kto pracą znużony,
Odpoczywa po trudzie*
Serca się uradują,
Dusze się rozpromienią,
Dobrzy lud ciel

Juljan Tuwim  
(„Czyhanie na Boga* 1922)

CZEKOLADA w tabliczkach

R Ł Ę C Z N A
G O R Z K A  L U X i

M I Q n  A. t  O W A
o r z e c h o w ą  
d e s e r o w a
S M 1 E T A N K O W  

inne.

n a te jm  ri-ebie iyie zmia1, iy* znian!
Odmień. Patie Boże, serca ludzk ie , 

a lo, o fz:ra  w r i  b i-śo i  w aą  Anio­
łowie w noc N a tiv ita tis  Chrisii, sta­
nie się riaiem — tu, r a  ziemi.

O io ulubioi.e  gatunki i  najszlachetn:e jt iy c h  surow ców , produkt w ane w 
najdoskonalszy sp o só i i d la teg o  zaw sze !! U SZCZYTU 1 O W ODZENSAt !

Do nabycia wszędzie.
i^ < Ł Ł  l K i ł Ł Ó . ^ U i Ł J A i ł i Ł

Czesław Jankowski

jJtJ

Na nadchodzące święta
POLECAMY

X >  I  1 1 7  A  J A S N E .  C I E M N E .
J C  X  W  - r i -  d u b e l t o w e

t o w a r u -  „SZOPEN” w ,7nle
T E L E F O N  544. T E L E F O N  672.

„ ? cż  Twoją Ooronę* zbielałem! raty. (akcent na ost’atni ,  syiao,eV . t0 okru- podczas c kupa; i r,i mieck'ej
<»a H m n ta  111 ł  n n u tu n a  no lft '  •  ̂ z * n ra l/ż  i  n o  tiret e-z n .L nł .dzieciaków ze dwoje już powypadało 

z budy w śnieg...
Awantura!
A jednak — jeździło się b jd ą  i 

budką i «w poręcz* i „szydłem*, 
po któż wie jak pozawiewanych dro­
gach, ponad plotami, ponad stzecha- 
mi wioskowych chat—jeździło s ię—i 
jak jeszcze!

sz a ihetniejszego
za­
ni żbrakła na wsi 

owies zooża
Był pewien obow.jąz k t r ą d y . v j r y  

tewa zy ki ihcćby ty ko skosztować:

tn e z rosyjska brzmi. Św, Kazimer 
św Stanisław.. — to co innego,
to nasi święci. A'e św. M.kołrj? Ża­
dna matka u nas, w bezpośrednio 
popowstaniowych latach, nigdy, prze- 
n gdy nawetby me pomyślała wspo- 
mn-eć dziecku . o św. Mikołaju! Sw.
M KoSaj był u nis, aoy s<ę tak wy- 
raz'ć — na bojkocie. Może on i do- 

Na Boże Narodzenie—za dawnych, bry święty, n ewąiphwie d o b ry .  Ale 
dawnych lat na wsi — to albo się u lep ej byto dzieciom nie mówić o św. 
siebie w domu miało g o śc \  albo się Mikołaju. To ccś jakby cerkwią zal&ty- 
jechało w gościnę Mało kto samo wału
wtór z żorą  w domu usiedztał, a Ooecnie panowie z b. Kongre- 
choćby x paroma azieciaicami. Coby sówki a o. ooiiwie z b. Galicji usitu- !rz* wymykały s ę  niepostrzeżenie do 
to był za wigilijny stół o pierwszej ją zaszczep ć nam kult dla św. M - salonu—i to varzystwo przeszedłszy 
gwiaździe na sześć, s :ed m osób! Kota) i t gorliwie f  .irytują go na osc- tan z ja ’»ini zostawało palące się 
Co mi to za kuc ja,) Co za Ś*łęt»! b lw ego  cho.nki patrona. H n! Oporu drzewko, o ż dopiero było dla dzie 

Małoż to w Jalszem lub bliżS2em być nie może Już  n.e może być Ci udecha nad uciecha n l 
sąsiedztwie—krewnych? A choćby i o A e jeszcze, leszcze, jeszcze iakoś Tu zjawiały s ę, sprowadzone z 
mii trzy, cztery — albo i sześć! Boże niezręczna nam mu rzecz dignus Wiha, cukierki i bakalje. Wówczas 
Naród enie, kucja —toć przecie trądy- est in tia re dd pokoju inszej drobnej najoaradniejszą w Wilnie cukiernię 
cyjne śa ię to  rodzinne. Dzieciakom dzutwy. cąź  jeszcze gdy św. M -  trzymał Bem na ulice Niem.eckiej w 
tez naieży się rozrywka. N ech spę- kołaj, chcćbz nlewiedzitć jak prezen- domu gdzie dziś hotei Sokołowskie- 
dzą Ś urięia tazem nasze i wasze, tami choinkowemi objuczony, wchodzi go. Po Btrme objął pierwste w wi- 
Kwesija ty ko być możi czy my do do dzieci naszych pekoju, minowoli leń=kiem cukiernictwie stanowisko 
«ias, czy też wy do nas?

Skład Broni i Amunicji
ki.iciu, śityków , grochu i pszenicy 
pod syiem. Jakże bo właś iwej kucji 
naw:t nie \vz ąć do ust! Zwy.zaju 
pocawaiia  vv misie ugotŁ\vai.v.h na 
kompot suszorych grusz k i  śhw .k— 
n ieby ły .  Jest  to zwyczaj uk aiński.

2 e suto zdewano wszfkiemi trun­
kami „lubią-e pływać* lyoki wigi ij- 
ne— o tern i wspominać r.ie trz:ba. 

J jż  pod koniec kucji osób dwie,

p . f. J p ć ł h  ŁctsieJio Sp. z ogr. odp.

w Wilnie ul. Mickiewicza 11.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO ZNANEJ w POLSCE FIRMY

„J. SOSNOWSKI w WARSZAWIE" fabryka i skład 
broni

na spbrjilne  zam ów ienie k 'ó  ej w ykonm a-’ b ron  śru tow ą 1 kulow ą św iatow ej 

s iaw y  fabryk «Defourny Sevrin», «Prancolta>, «Porgeron» , «Lepaga» i inne.

Otrzymano now y transport, duzy wybór:

— Nie, nie, wy do nas!
— A, broń. Boże, zeszłego roku 

my oyliśmy u was, to tego roku wy 
wszyscy do nas!

Wszyscy, rcźumie s;ę, co do n o ­
gi Zab e-ało się z domu nairmlęj- 
szego pędraka. Z niańką oczywiście, 
z niańką Fianc szek ( lok j)  też z 
państwem pojedzie. bo pomoże słu­
żyć u sio u.

■Haska była Boska jeśli z pod 
ganku nie odjeżdżały dwie  budy— 
aibo buda i otwarte sanie, n.e licząc 

, «furmanki», co pojechała przodem 
z walizami-

może się z tewać, że Ani.Jkowi; otł- 
i ią y stiaż u łóż^czk ćzieci naszych, 
a ą g a ą  b»wi i podnoszą ręce jakby 
chciały—Drotestcwać i bronić Lerz— 
B i t w ą 'pfiwśe tak się to tyka  zdaje... 
O t .n a io  co Się tzł^wi k-awl wydać 
może w dziwnie oczarcwują-ą, piz .- 
sycorą t  ady:jaxi, nastroiaTi, legen­
dami, wapomr Uniami, tri a tam iB jże-  
ra 'o c z :u i  jwą, wi^i ijną not!

i Niemiec-d‘Aman na rogu Trockiej 
kiej.

W Whlnie i Krakowie pod koniec 
ucziy wigilijnej, bywa, że podocho- 
cone towarzystwo zaczyna mniej lub 
więcej chóralnie śp jewać kolendy 
Albo 'ozsiaJłszy sie w salonie przy 
zapalonej choince. Zwyczaju tego u 
r.es na wsi, po dworach, za noich 
dz ecięcych czasów nie było. Wogć 
le koitnd po sUonach nic śpiewano; 
nawet nie słychłć ich było

Sztucery dubeltow e, sztucery  pojedyncze i sztucerkl

W y łą c z n e  p r z e d s ta w ic  e ls tw o  

n a  w o je w ó d z tw a  W ile ń s k ie ,

B ia ło s to c k ie , N o w o g ró d z k ie  i P o le s k ie

«N owotay», «D eiju rny  S :v r in * , «Mairs«r», Francotta 1 inne.

Zakł. w

Aniun. 9 9

Sp. Akc. 

W arszawie

najlepsze obecnie, wyrobu m aszynow ego, jedyne całkow icie w K raju w ykonane 
a przeto  najtańsze 7 kap. O o-elot, śrui har.., p rcch bezdym ny Rottvell.

PO gsr
I oto wszyscy już d 3 kucji zasiedli, derobach panien służących i nc# cze- 
Kucia to nasza wilja. O J  nie-Ta- ladniach parobczanych. Kolendy śp!e- 

wna aopiero. osooiiwie na wsi, Trzej Królowie, co zaczynał, ob-
t ąas zwać kucję— wllją

..Pocisk
Naboje śrutowe

W jasne warsztaty rusznikarskie przy skjadzie.

Dla Towarzystw i Kotek myśliwskich specjalny RAt)AT.
k i :  fel i m  

______

dwory i wioski zaraz Pr> j A Ł i k k i i k U A iifc
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GDZIE TO, GDZIE
Prze/ długi ckres cza;u, u'ubic- 

nem miejscem mcich polowań był 
folwark LIsza, odległy o ki kanaście 
kilometrów od dworu. Przecudną 
była Usza r a  wiosny T u l obck

ZAGRAŁY TRĄBKI

M Y Ś L I W S K I E ?
dzie, zamarło i y : ie, 
ka zwierzyra!

odleciała wsze!

nr] grob ami, stanowiącemi w owe 
cza^y jedyny p zejazd po prz z ota- 
czaące bajory i bag 'a ,  wzbierało 
serce, radowała sig dusza.

Tu dopiero z chwi ą przybycia o- 
leśnjrzówki p zrpływają a rzeka, iwąc sfatniego grzązkiego wyooju, przesko- 
i szumią-, niosły wezbrane wody, tzenia bry zki przez o s 'a ‘ni okrąglak 
szeroko wylewała je z orzegów, iwo- r a  grobli, btz połamania resorów i 
rzyła blękisne lustra, wzynające się i wykocenia nóg koniom, zrywała się 
w nadbrzeżne la^y. os atma łączność ze światem, zosta-

Nad szerokim p zeslworem wio- wiał) się „iy.ie* za so tą , na drugim 
sennych wód roiło się od pzeróżne- końcu karkołomnej drogi, wdychało 
go p ‘aclwa. S ada ka zrk, począw zy się pił.ią piersią ożywcze powietrze, 
od baiwny h zielonogłjwyLh k zy- przepojone zapa :hem żywicy mszaoie- 
żówek, lśniących szmaragdem swych go m oczan, łą zyłj  się w jedną 
skrzydeł czdobny h ey aneczek, wielką harmonijuą całość z pięknem i 
bystrych cy anek, kolorowych łyżka- poięgą o'a-za ącej dziewi zej przy- *

suw i ii znych \ drc v( y_h < d- rody. ty  mych wycieczkach myś;iwekich
m-an, swi-z ząc i wadząc sk zy. łami Na wzgerzu, otoczonastaremisosna- zagV a łe m  r a )  brzegi diiknfgo śe zio-
przelatywały po rad  powierz h ią la- mi stała leśniczówka, W iej to ścianach raW ułły , położonego jj/frod
żurowej tor i, ra j  ■łniają'? powidize przez szereg lat upływało p t ł i e  w a- prZ;Strz.ri la ów państwowych 
życem i gwarem. U bizegów 1. ą*yły żeń łowieckich iy  ie moje i mego ko i 'a :h  pcwia cu  u W' ejki
wie k,e kulony, zwcłuące s,ę meio- młodszego bra'a. W niej, wśród li z- ł - m ia’m w lesie parew i cietrzewi
dyjnym i rz wrym głosem, w szuwa- ny\h świeżo zdoby ych trofeów, ża­
rach huczały tajemrkze bąki, a na wieszanych na łoiich rosocha h, 
wyspach, na odosobnionych starych z iście wilczym apety em, na k !óry 
dębach, sia ywaty c z a p  e. W  p o m i e - zdobyć się może łyko  młody myś i- 
niarh słońca 6 > igały po rad  perlą- wy, przy trza ka'ą ych smo akach na 
cernu Się faami białawe rybilwy, a korni k u , spożywały s i ę  późie  obia- 
powyżej w błękicie krątyły lybUawy dy, ukłajały się p any  najbliższych 
i ka .ie. poiowań.

W po ’iikiej olszynie o wieczór- Jak stracony ra', jak sen da'eki
nym zmror. . ciągnęły słonki, a rój to w-zysiko staje w wyobraźni! Dziś
lśniąrych g ra^aem  w iastn ry .il  ry- pusika—jedno stia zneementa zy ko.
ceizy, o karm ncwy.h biwia-.n sta zał W miejscu leśni zówki stoi czarny
zawzięły bój o swe małżonki, wygiy- krzyż— widomy znak okrutnego mor- Kiedy «Słuwo» przystępuje do ?ak 
wa,ąc n iłośną pirśń na są iedniej du s'arsz?go mego bra a, raokcło  pożądanego dzi ła, jakiem nkzaorze-
łące O kilometr na msza’ze, na ro- zwęglone zglisz za, porosłe chwasta- czenie jest wydawm "wo .specjalny h
złożystych sosnach, tckawały głuszce, mi, a do nad rirmi wyschł-, opa'o- miesięczny .h doda ków myśliwski h*. 
a śród czerwieni hałych mchów śmia- ne, czarne konary o lbizym ij sos> y,
Iy się i płakały białjtkrzycłe pardwy. jak ramiona wzniesione do gó y,
Lirzne pa y gi ieżożących się żó awi wzywaą-e o sprawiedliwość i pom- 
\\y gry wały głośne faifa-y, a czasem się ao rieba.
na bł,kunej powierzchni wód nie- Pod kopyami .swobodnego* żtł-  
skazitelną bielą swych piór połyski riaka-azja y legły diz wos'any, ara je-

•  • •

dziki zwieiz albo tyko  k tó iy h  nie mó*ł wyjaśnić mój pize- c-et 2 w? Wtem łomot w krzaku*, 
wie k in  trudem posu- uoar.ik gajowy. Dużo mglistych po- P a s k u j ą -  w słońcu granatowym

. .  W o A „ i™ , . . - ,   : ____   i .  orf "7 n i  • IP IT ' I

parew
Tajemni z ;  jezioro,chroniące w swych

nurtach daw.ią r i ;znaiią przeszłość, 
uk yte jeot w la-ach, bronione nie- 
pizebyieni tizę-awi kami, k óre mo­
że przejść 
myśliwy Z
w aąc  pized sobą małą ltkką łódź
auszegubkę, po piz z topi: i ka i

w ba 'o’y, do ariśmy do lustra wody we
Szuka- dwó k« z gajowym

Na śiocku jczioia, niby duże sła­
ni iruchomy.h ka zek, widniały

kcmci olbrzymich pa i, ^pędzonych (jwa prędkie stizały i k^gut z młódką, 
g ębeko do^ dna. Nie wątp Uwije był to połyskują: białemi pió kami, s p a l a j  

ndament jakiejś barozo dawnej bu- na wzorzysty kob’erzec czeiwonego 
dowli, sięgającej noże średniowiecz- mrhu Idziemy ća'ef, upał się wzma- 
nych czadów. Ktoś i przed kimś łam g3) zaca 'h  bagna upa a, a ’e pies 
s.ę mu ia ukfywać, _ Sądząc z roz- w<.iaf słaje, iwrą się śmigłe płaki, 
miar »w ly :ł ra  i i zajmowaie pizez pa -ja:ą strzały. Przed rami duża ha- 
nlch pcwieizchn budynek był duży, lizną miękkiego, uginającego się mchu, 
a wnosząc z potrzebnej pra-y do je- przełkniętego malemi zdraoliwemi ocz- 
go wzniesienia, był jego władcą pan kami Po środku p ia  ice 1 auży k zak 
możny, rczooizą- /a  ący wieiką ilością łozy, do kfóregu ściąga wyżcł. Pod- 
za ‘ruanicnych rąk. chodzę ostrożni?, bada ąc każde po-

Fale obecne jesz*ze w'yrzucaą z sławieni; nogi. Fi*s stci twardo, 
Ciemnej bagnMtej głębi drewniane *a- r)2 ulega wątpliwości, źe krzak 
lerze, łyJki cra2 noi sprzęty, uży ku uk'ywa _ zwięizy tę; pardwa, czy

do

dań otacza talemnj ze jezioro: to’ ze gr/Diretm iwie się do gó y sta-y ko- 
spien.cnych bałwanów wynurza się cielrzewd,—znów gp jn i stizał 1 
cza na pos'ać, to o półtorc śród ptzybywa nowy pi.kny ckaz, 
wy sta ą ych pa i grywa orkiestra i Już w z losiły się wieczorne opaty, 
trąbią rogi, a innym razem cługi sze- spowija ąc do snu w; swym wi got- 
reg czarnych rycerzy po g łę b o k ie j  lu- nym uś isku halą msza-ę, gdy pizc- 
strzanei toni p'z?cnodzi przy świ:tle prowadzali prztz roje koma ów i 
księżyca, S tu było życie, była radość małych dokucz iwych meszek, z obfi- 
i moski, był śmiech i były łzy. Ale tym łupem wychodzi iśmy na suchy 
Czas i Śmierć, bliźnię a zat acenia, brzeg boru Tu przy reznieconem 
dawno położyły swą wszechwładną ogni-ku, podsy anem świeżetri ga­

łązkami jał jwcu i kłębiącem się chmu­
rą łzam ego dy mu, jeoynego radyka'- 
nego śrooka przeciw koma-omr tze-

SPRAWA AKTUALNA.

rjętcę.

Pomimo carej dzikości i pus'ko- 
wia nie było na tem j.ziorze ani ka- 
cz k, a-i u brzegów t ł j tn e g o  fpia- 
cłwa Jak gdyby razem z ‘aiemri zem  
władcami nawodnego pałacu uleiiało 
s ą d  ży.ie, pozos'aw'ia ąc jeno śady

motto czerpią ych z a tykułu ni-caw- 
n ’go szanownego jubi a a, działa za 
speł-fznego i za łużen go 
Czesława Janki w kiego p. 
to.gozie zadały  tiąhki m 
py am Czy może być d a  bia i z

inspektorom łowieciwa do pomocy
przyjść bez wyjąiku w a^scy , komu wie.kiej', ni zńa ir j  prze-zlośc. 
ochrora zwierzyny i u-atowanie jej 
od O sieczne j  żagla 1y r a  
leży

Zadumany rad  rią 
se rcu ją odgadnąć ca tk o juz

i Bfara:ąc 
odszecłem

się
od

Nie tylko 
ii era'a poszczególni

kały konie i za-.łużcna przekąska. Z 
praweziwą przyjemnością pow ałem 
gotująry się samowar, bo też prag­
nienie było r a  zwfy zajmę.

Czeiwoną łui ą plunął zachód, 
gdy małą dióiką leśną, jak wąż wiją­
cą sie Sióf strzeiiiiyeh sosen boru, 
unasiła bryczkę pa a rą zych koni.

T-wa M yśiw ik i:  i ich^ ™e." s  dvy. mysl .mo,ą Na ni-dbie: za^aały s.- pierwsze gw-ia-*7?' .̂    , j .  całkijm w mną stronę skierował wy- -.-1,-     .  ___

;r  .o iź ie  * * ^ ' -Ł k
kultu ainy obyw a el Rzeczy 8ze; : ^ ia}, m'

p o s p o i f f  j, meza eżnie od społecznego y^ n ia łym  o g o n e m  ra   ̂a wała ni;-

wał dum ny  łaoęoź. żone kolczaslerr i arutami zasi kj pod  s z a n u a u  Sw. Hu oer la  więce|na s ła io w i  ka, w szyscy  tu współdziałać £ y -h^a^dw ^^^Póm lź11!?2^1 * ^  U-'
T o  też o o  pierwszej chwi i p z y  k wawą rdzą 5 a zą mi jsce śm ie m  j czasie, więcej p a ą  a kwestja; jak a- m usimy. Jfśli na pewnej p o d s  awie j j n 0fzac  b ia ł-m ’ «Ecr* 2 "

jazdu dc tego uroczego  zaką ka, z iszcz;ria. An i jednego budynku  ktua na sprawa, nieustannego, bez- wskazuje się i ispcktorow i łuwiectwa '  1 s zydlami z r
‘ O Je sz i  lu względnego zwa’cza-k ak rozoow o icbJka  uprawiają-ego n .,rnv n m . Vd, S1? s ',a y k ^ ,  a za mm wy aiuje 

szechnnnego zła na na zych Wschód- ceder kłusow.iic.wa, to

zdy, co»az to mocniej ogarniało zmu- 
żeri*, zapada! się prz;d oczami cie 
ni:jący ia?, aż owładnął sen, przety- 
w^a-y mocriejszemi podskokami oty-
czki

odciętego od ludzi i świa a grzązkie-
z 'szcz;ria. Ani 
ani jednej żywej duszy!

Bolesław Świętorzeckl

GŁUSZEC
Bvło to niezmiernie dawno,—zda 

się przed wiekami,—wówczas gdy się 
posiada>o ziemię i Dr« w i  ludzkie, gdy 
się czuło być człowiekiem a nie liś­
ciem oslnowym. drżącym przed pod­
muchem wolności bolszewickiej..

Rok. rocznie w końcu marca I 
początku kwietnia żjeźdżało do 
Bryniewa kółko zapamiętałych myśli­
wych na doroczny wielki fest, jakim 
jest polowanie na toki głuszców.
Sześdziesiąt pięć tysięcy dziesięcin la­
su były tą świątynią, w której miste­
ria owe się odbywały, — misterja, 
którym równych na całem Polesiu 
M o2vrsk em nie oyło.

Gaścinm gospoderze pp. Hierom- 
mowstwo Kieniewiczowie przyjmowa­
li nas z otwariemi ramionami i przez 
tydzień cały każdy z gości miaiprzy- 
gotowenege co najmniej jednego 
głuszca. A więc brat gospcdarzS p 
Antoni, hr. Adam Rzewuski, d-rStan­
kiewicz dzielny myśliwy choć osm skach, po których wózek trząsł mnie,
krzyżyków sobie liczył, p. Józef janby duszę chcisł wytrząść łjz cu łt .
Wejssenhoff rekordzista głuszcowy Z Poieszuka jednak zrob ć omlet nie

ni za'eznie
nich Kie a:b, jaki:m jest p'aga kia- stanowi ka tego os'atm-go, naeży 
sowniclwa. go n ifzw łjcz ii:  „urj*,zk udiiwić*,

W sprawi; tej nięma chwi i do (aodcaja; ba *a iam władzy a mmi 
stracenia. slracyjnej k ó 'a  już się z mm załatwił.

Potrąciłem ją w ubiegłym reku na W skaza i: 'aki; me ma cechy ja- 
lamach «Łowca Polskiego* p t. ki jś rier.unc.a ji, lecz jest na!uratnviT
,Ra*unku*. ^ na zym obowiązkiem tak sano , *jak

Oddźwiękiem i oceną tego, byl wskaza ne z łx  zie 1 lub czływi ka po 
p tk n  uznania ariykrł, na w ) 'b i tn ie js z zo s ta ą :e g v i  w koi z 
go z przecwojennych czasów na U- karnym.
krainę hodowcy-myśliwego Adama Tłóma zinie, że się polował)

upiawnją:ego niecny p ro ,  cal: s ,a ,k j  ^  ^  .pla^ ; ^

a e :

z kodeksem

terenów i cudzej własności, zrobi się 
nakonec c ia s n w ó w c z a s  zaczną two­
rzyć się rozmaite kółka myś iwskienie­
ma' w każdej gmi iie i jak po deszcz) 
grzyby Wyra tać za-zną, Zaoew.ie. 
z n a ą :  na-ze stocunti na wpółfzi- 
ki:h do*ąj mał Kultufa’ny.h Kresach 
Wschodnich, r.i; prędno docz kam 
się tych błotich czasów, jedr, k im 

na prędzej roz)oczii?my akcję ratunko-

Z ostatnich polowań-

hr Rzewuski ?go, właś-iciela piękny.h wt ś iańskich gruntach, gdzi; nikt wą. 'em też rychlej zreaizjją  się na- 
dóor Vkierszchow ński h (Wiersz ho- tego i i ;  broni, nie może być, oczy- sz ;  dążenia do stałej celowej ochro 
wnia Swhski-go pow, Kij^ wski:jgub.) wiś ie, wca e tłjma*z:niem i pod py terenów łowieckich.

K o n ra d  L i n  I s b e rg  z  z a b ity m  p r z e z  
s ie b ie  w ilk ie m

(140 situkj, AleKsanaer hr. Iliński 
Koszewski, Nemrod polski p. Alek­
sander Lenkiewicz oraz piszący to o- 
powiademe

Był też zawsze obecny p. Kazi­
mierz Szoyr, a'e strzelbą się nie

tak to łatwo. Wreszcie zniżając gł js 
gajowy oznajmir że już hiedaleko, 
więc milkną rozmowa, zwalniamv 
tempo a tylko głuche uderzenia kól 
o Wutzco e zwiastują że w puszczy 
coś się rusza, goyt zres tą cisza ab

bawił, pełniąc funkcję cava iero ser- solutna
vante przy damach i znakomi ego Noc cemna, bezwietrzna, ale cie-
anegdocia za przy stole bie iainym. pla bardzo,—nawet parna.

Trzeba wi;dziić, że g łjszer, ten S!ajemv, koń się wyprzęga i do
ptak króewski, niema nic wspórnego wozu uwiązuje, a my pogrążamy się 
z jakimś zaącem, kuropaw ą lub w czarną otchłań h su ,  idąc jak indja- 
bekasem- poiwał się z a ą ' ,  frunął nie, bez szelestu najmniejszego, coraz
bekas, -strzał i już o n n  się zajjom- wolnn j i ostrożniej. Wreszcie gajowy sóżytni z go  wrzodu na
mało Zawsze to samo, — ot jak me- staje, wskazując w kierunku posadzc- organizm': raszej Ziemi
wy wiecowe agi a orów z Wy.wole- nego głuszca.
nia. Puszcza milczy, pogrążona w śnie

Ale głuszecl Każdy głuszec to głębokim, naraz dolatuje do wytę
epopeja cała, a każda o ryg ina ła , zonegc słuchu cichutkie ,tew, tew,

tew—tew“ To pierwsza przygrywka
—pauza, znów to samo, „łew, tew,
tew_ t e w ‘‘. Głuszec klapie i nadstu 
chuje, czy nic podejrzinego niema.

w pieiwszyn li stopa Jowym numcize 
«Pizegląlu Myśliw ki;go 1 Łowiectwa* 
p. t. «K'zyk duszy myśliwski j».

Jedrak samego uznania jednej 
duszy myśiwski;] dla diUgicj niedo 
stateizni.-, bo tu pizedewszyatkiem 
chodzi o rzecz pi u w.-zorzę. n:j wagi, 
k ^ ra  p c w iira  korkretrą formę i wy­
raz przyoolec; mLwimy do czynów linowsz zyzny 1 Wa ława 
dążyć, energiczrie działać i, jak 
rztklem, r a e s z c i ;  rozpocząć bez­
względne i ni*us'aine zwabianie 
ra.wi.kszrgo wroga myśliw.go hc- 
dow.y, k‘uscwnika-niszczyciela

Ni; pcw im o i rie może tu być 
dwóch zdań; wsztikie środki pa ja­
ty w. ie czyli oóiśrocki, w sze ki: k )m- 
promi.y i ws elkie zna'omości oso­
biste lub stosunki p r ,w a n c  w tym 
wypa ku mus ą zejść r a  b k, po- 
prostu być w k uczone.

Wypowiedj lawszy riiubłaganą liiej 
wojnę Kłusownictwa zm orze , pcwii- 
mśmy konstkwenirie wszelkiami lc- ni

uwagę btaie , co się s a n o  przez się Ni zaw odni; ogromnp, może na’- 
rezzmij. większ: z a zeni; ma tu dobra wota

Z małym, niestety, wy'ą kiem gar- naszych sfer rzą1zą-y;b, a więc Wo- 
S'ki t a  zych ziemiai trosk iwie ocht a- jewooz w i Starostw. W tym wypad- 
n iaą  ych swe ł-wi Ka, k ó ych to ku daje się zauwa*yć to sano , c o  i 
obywa e i razwi-ka da się r a p a 'c a :h  w gospodarstwach więk-zy h lub
pouczyć, jak w pierw zym rzędzie cbu mniejszych dóbr na=zy:h zi miai 
brar i Świętorzecki h Bolesława z Ma- fam, gozię dziedzic jest prawdziwym

z Jakimc myśliwym — rrił)śnikiem P.zy ody
w zy; y, hr. Ty zki wi za w Zybeli- i jej twoiów, czyi dusza myśliwską
nu , Cza.kiia w Chochle, O u s z  z wa, w najsz acnetni ij^zem tego słowa
wresz ie z da szych hr. Rrz zdziec- 
kiego Konsfaitego w Woropajtwi *, 
ogromna więk^ześć terenów, stano 
wią a wła?ncść wł ś i^ńska z ;  swym 
zwicizosaiem  pczosa je  pod Boską 
opirką-

W lym wyr adku winniśmy^ wzo- 
rewać si; na takiem Pcznań-kiem 
lub Pomorzu, r a  u ch  rajkuitu atri-j 
szych zi:mia.h naszej Rz-czypospc-

d - b  y, 
zwie z :

z a'zemu, lam też wi'zimy 
przy ajmniCj z a Ja w a n ia ą 'y  
s 'a i .

P zez dwa la‘a 24 i 25-'yz bólem 
serca pa izał;m zo izka r a  wandalizm 
1 wyni-z za i; w.zelkiej zwieizyny w 
ck-ii y M. łodecz a i łO aim go, ku 
czemu w z "a znym stopniu przyczy- 
ria  się ooecność warsz a ów k oiejc, 
wycb, jedrak już w roku bieżący n z 
tażośiią  mogę skonstaować fakt, ż ;

D. ia 18 grudnia br. odbyto sif 
polowanie na zijące w dobia h Ou- 
dtłki p, Wltotdr Wżgnera, w t  strzelb 
zabito 15 zajęcy. Polowano w>lącznie 
w leśnych rewrach, s 'an zajęcy za­
da walnu jacy

Tam n ie ra  kawałka ziemi, któryby tu klj s wniciwo rawet pośród sfer 
byl dzierżawiony bąrź  pizez T-wa uprzywi ejcwaiych zna z ie zmniej-

ganemi sposobami d ą t jć  rj;zlom ri* M yśiwskiJ, bądź przez pt»szcz:gói- s z y ł» się, a to skutkiemenergi znego 
ao wykorzenienia, ze tak ptwiem, rych myj iwych, a g n 1 y z iego przeciwdziała"ia miejscowego zastęp- 
amputowania tej bo ąciki, tego pa- poważne zy ki cz*rpią, i : e  na szkol cy S aros y Eki.pozy.ury r a  powiat

Niech

każcła l im a  a tak e m o c jo n u ją  że 
dech zapiera, serce wai jak rrłjtem  a 
w pamięci pozostaje wy yta na ?aw- 
sze

Jaka w'ięc na to ra 
wie rramy czyr ić, co 
od czego ro spocząć?

O.óż, mojem zda i;m,

zdrowym niciwo lub remontowa'ie szos 
że to nart będzie pizykłaiem,
- Ki.oy kłjsownikowi, czy n m  

dzi; niższego szczęb a urzędnik 
lejowy, dający zna z -y odsetek, czy 

powiini profesjona iua, ni;uzłający cuozycn

a, co w'aści- 
posta iowić i

bę-
ko-

Można tom napi sać o stu połowa- Wreszcie słychtć całą pieśń: «tew, Uorwaem
mach, a his*- rts każe ego  głuszca bę- tew, tew tew, tew, tew, tew — *ew, muję gws tiownem szarpnięciem ga- radbi gł; — ( Jg'ą

Zawracamy ku wozu, idąc dróżką I a l ł  jękięla 
leśną. Wtem dolatuje mnie szmer s k z y ł a n  
«tszy y->-y». Staję jak wryty i zatrzy- rorw a em zfobycz

ziemia, trzepocząc

dzie nowością, chciwie czytaną przez tew—tew, pszy. pszy, pszy—szy—szy 
myśliwego, — tego p raw arw ego  —szy — szy* Znowuż pauza, potem 
łbwca z puszczy, a nie tego co to pieśń po pieśni coraz częscie, — bez 
jątkl setkami, w lakierkach i z cyga- przerwy.
rem w ustach, trupem kl  idzie,, stojąc Zaczynam podchodzić ostrożnie 
na szosie z dwoma strzelcam1 poda- badając nogą miejsce gdzie się ją 
jącemi broń, po bokach postawi, w chwi l gdy . tew  — tew*

Otóż jednego wieczór?, o d b j ł ł  się n i s ’ępuje szybko jedno po drugiem 
zwykła ceremonja: my wszyscy zeb- bo głuszec Już p.eśni nie urwie ł 
rani w obszernej sieni wysłuchiwa- strzału armatniego nawet n e posłyszy 
liśmy raDortu gajowych Pan H e ro  Nie skaczę jeszcze, bo śpiewak |esz- 
nim z beatem inaagowall każaego z cze daleko i słyszę pieśń niedokład- 
nich, gdzii , Kiedy i ilu głuszców nie, , ,
.posadzili*. Następrie każdy myśliwy Po chwili staję by odpocząć, n : -  Jakoi rm w u  e szę kanccw ; 
otrzymał przydziel i zar.z s :ę rozpy- raz z tytu za mną ło-not piekielny! nie pieśni 
tyweł jaka miejscowość, czy głuszec To głuszec porwał się. S edział bestja

chwili \ on słyszy kon.ee &lem ,s‘owa w/mówić 
. am skakać b, ostrożne, 3aPa a u ®z z;ś iwi

da-

jowego. Po 
pleśm Zaczynam 
choć wydaje mi s*ę że śp!ewak 
leko.

Skaczę po wrzosach wśród młode 
go rza kiego s o ś r  jaku. Na ae nowy 
łomot i widzę głuszca, porywającego 
się z wierzchoka iienki;j sosny^ z 
prawej ode m r i e  strony, k 'ó:cgo ju t  
rr inąlcm.

Rozpacz m m ; o g a r ia ,  a’e prz - 
cie to ni; on, to nie len co śpiewał?

ezypi:-

a i gajowy 
chwi ę nie mo- 

bo mi duch 
■>py gajowy bio­

rąc gmszra orzek- .sława Bohu, ot 
i sczastje w nleszcza^tji*.

Tego ranka wróciliśmy wszyscy z 
trofeami siedmiu myśliwych i ś»edem 
głuszców Mój ważył jedenaście 
funtów. Dziwiliśmy się że mój głuszec 
tak cicho grał, — okaz?ło się że to 
stary kogu*, który g ł)s  już. s trac i ,— 
pozostała mu tylko m“toaa.

Naturalnie każdy z nas musiał 
dokładnie opowiedzieć jak i co, a 
wszyscy s’u:hall z przejęciem cu-

zókrekttł, czy b ) ł i  może p eśn, czy 
się ,,poprą w ił" i t. d.

Zaraz po K olacji szliśmy spać, bo 
o 1-ej lub 2-ej rano już nas budzono 
Zrywano się i ubierano Spiesznie bo 
«już nie rano*, pręcko szklankę her- 
bat« i wychodzimy na ganek

Tam stoją już wózki w jednego

cicho i nie podejrzewałem że tam 
byt; zresztą był to zapewne krektun 
t.j, mtodzik, który dopiero naukę 
śpiewu miłosnego miał pobierać od 
starego artysty.

Ale mój śpiewak, spłoszony um.lkł 
uparcie. Stoję jak posag nieruchomy, 
— a nuż zaśpiewr Gdzie tam! Po

konia zaprzężone, a na każdym gajo- dobrym kwadransie wycofuję się po-
wy z pochoanią płonącą i 010 su­
niemy w. noc ciemną ćlugim korowo­
dem, k'óry powoi: rozprasza się w 
ióżne strony, wreszcie ginie w r  e- 
przenikmonych gęstwach puszczy.

Do mego głuszca (a gaiowy sze­
pnął ranie że jest ich cztery) miałem 
dobrych wiorst Diętnaście, po wybo­
jach i korzeniach, po groblach i pia

woli, a tu brzask się zaczyna.
już gdzieś na błotach źórawie 

zatrąpły, już kaczka zaczęta się

downy„n warjacji na temat wiecznie 
Skaczę da ej przez dolinkę bahu- nowy 

nem (bagnem) porośniętą, zaczepiam D z  ś Bryniew w ręku bolszewi-
sńę i p a ’am do w)dy. Wyczrkuję ków, a i m ly gospodarz i dwaj z  
dwie p ,ś"i 1 oci kając z ką isli *ka- naszego myśliwskiego grona ś. p. 
r z ;  c'a’tj, s ą -tzą: że jeszcze jakie Lenkiewicz 1 Szeżyt spoczywają snem 
4 0 - 5 0  kroków pozos'aje do gluszia, wiecznym.
wresz ie opieiam s i ;  o sosnę i S'a- Zapewne i puszcza B yiiswska
ram 5i; oddech złapać. Naraz, pod- nie rozbrzmiewa wiosną śpiewem 
czas pi;śni, — głuszec grał oez przer- głuszców. Kto by ich chroni ł  od 
wy, — oaw.ó.lłem głowę i zdrętwia- zniszczenia—chyba nie c>, których

Wiieski w Moljacczme, ozieinego 
i za lutonego na tem poiu pa a Su­
charskiego, k ó.emu na tem miejscu 
r a  eźy się spiawi--d iwie hcld uznania 
1 nasze sta 'opoLkie Bóg za.łać.

Drugim, jak słyszał-m, niepiz;- 
jedr a"y n wrogiem kłusownictwa jest 
p a i  Hartm ai Sła rosta Wcłożyński.

Ooy ta y Sa-ostowi*, jak rano- 
wi; Suchorski i Hartman rodzi'i się 
na kamieniu, żeby i;h siadami i n r i  
poszi,  'epi j by s i ; czu'i prawdziwi 
myś iwi—hodowcy i zwierzy,”a r a na­
szych ł)\vi kacń

Ważnym jesz ze czynniki m, w 
znacz -ym stop. u  tamuią y n  p agę 
kłusów iciwa, ni zawodnie jes' ogrom 
ni: o g ’ędne wydawali: ka-t łowiec­
ki h, któr; winno być mi i r a ln e  

O ie  wic w okoli y M oljde z 
r a  w iy n  roku" oóeb ia io  przeszł) 
trzy zieśti sztuk r c z ra n e j  biori myś- 
łrw kie] śrómwej i kałowe1, a choć 
p r a w J o o o d o b r i :  stanowi to może 
jaki: 10 Droc tego, <0 przechowjje 
się po różrych spi.h za h, strychach 
i zasiekach w całym pcw iec i’, to w 
każdym fazie, kłusownj ctw j  tu w 
znacznym stopniu przycichł) 1 t y k )  
gdzie-niegdzie u trzym uj s.ę jeszcze 
w śród  „uprzywilejowanych*, a czem  
d a ł )  by się to  r ie  co powiedzieć,

Na z kończenie tej pa’ą:ej ak u- 
a'ne| sprawy, o środka b zwal­
czania z a m a  za’ą 'o  na Kresach 
Wschodnich rozwi iętego kłusow-

nic wa dodam, że r a ’e ia b b y  prz:- 
drwizys'kifm Mini ster stw j Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Mi- 
Piisterslwem Dóbr Państwowych, 
wniknąć w te rzeczy, zrozumi-c caią 
ich doni)sł)ść. traktu ąc powabny 
dochód z ra : jo ra ’npgo łowiectwa, cat 
samo, jak i inne ź 'óala dochodów 
Rządu, jak to ma mirjsce w Poz- 
rań^kiem, na Pomo»zu, flna Górnym 
Śląsku, a sz z:gólni:j i najwięcej w 
Małjpolsce.

Na’eźy więc przyjść ao pom ocy  
W oiew ó)z 'w im  iStarostwum, wyzna­
czając specja'nych u-zędników, łub 
przyna'mni;j polec ić a Irr in  jtra-yjnym 
i ka nym riferentom d o c a k o w j  
siedzenie i tępieri: rczcranoEzunego 
kłusownictwa, które jeś i trochę przy­
cichł), to w .a’e r i :  wygas'3 lecz 
przywa'ował).

Gminy, policję i żanda-merję rów­
nież do tej akcji przy iągnąć na'eży, 
gdyż dotychczas zachowują si; bier­
ni*. Jak wyżej rzekłem, ni*ma chwili 
do stracenia. uw a’am rówsi;?, że w 
tej pa 'ą 'e j spiawie rałeżałaby przede- 
wszydkiem wypowiedzieć się panom 
inspektorom powiatowym Jrwiectwa, 
a w pieiw zym izęazi; winien jest 
zabrać g ' js, tak wybitny człontk 
Komitetu Redak yjnego, jakim jest 
na komgptentr iej^zy i rajerieigi zniej- 
szy na«z r a  Województwo Wileń­
skie inspektor bwiectwa D-r Czesław 
Koneczny; Jego g 'os będzi; nriarr
dajny 1 szanowany.

Bohdan Grzymała

wa­

łem: głuszec siedzi na ni kiej galę i o 
jakie sześć kroków.

Biać myśtiw^ka zrozumie co się
bić a f  słonka przeciągnęła ćwirkając ze mną dziać w tej chwi i musiałaf 
i krekcząc. Zamieram na dwie pi:śni a p )ć

Gajowy, do którego wróciłem, cza? trzeciej zwra am się
szepce że ot tam musi być diugi giacza: jesz ze jedną, —
głuszec: idę ale głuszca ani śladu życiu, zaintonował i,
a tu już słońce świeci na dobre. czył, huknął strzał

najwyższ;m celem jest zagliaa wszyst­
kiego.

-«*Gdy lasy i śniegi topnieć ziczy- 
na ją, buozą się wspomnienia lat mi 
nionycb, — tyko  wspomnlenir, — 

w suonę głus ce w Bolsrewji "ie g rają — Czy 
osta nią w bolszewik może znieść pieśń królew

❖
❖

WewuorzMni! Restauracja
„ M y ś l iw s k a .

❖

❖

mm ją doKoń- ską,—pieśń Króla ouszczy? 
i rć! puszczy Stanisław  W ańkowicz.

Wilno, Mickiewicza 9.



g  Ł O W O
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I n s t y t u c j a  C e n t r a l n a  w  P o z n a n i u .
ODDZ'AŁY w Kraju 8 ’elsk, Bydgoszcz, Kraków, Gdańsk, Orudriądz, Katowice, Kielce, Lublin, 

Lwów, Łódź, Piotrków, Radom, Sosnowiec, Toruń, Warszawa, Wilno, Zbąszyi
ODDZIAŁY zagranicą: New-Jork 053 Third Avenue, Paris 82 rue Saint Lazare-

Załatwia wszelkie operacje bankowe. Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na każde żądanie
i z? wypowiedzeniem w złotych I w dolarach.

-  — — B A N K  D E W I Z O W Y .  — — -  _______

m
PSI

Bank Towarzystw Spółdzielczych
Oddział w Wilnie

Mickiewicza 20 dom wrasny.
Bank prowadź wszelhe operacje w zakres bankowości wchodzące.

Przyjmuje również drobne oszczędności od 25 zł.
Wydaje skarbonki oszczędnościowe do domu.

Nowy sposób „po low an ia ". Smumy kameo gościa z Paragwaju.
H E LEN Ą Z A W A D Z K A ■

Plagą łowiectwa we Francji stały 
się automobile. Szereg khisowników 
wyjeżdża nrcami z miast, by w świet- 
le reflektorów zabijać ogłup ała za ąre, 
orzyw.ście że na cudzych terena.h. 
Pono przeciw tym nocnym sportsme- 
nom zastosowano już radykalne 
śrockk

Nas chroni od tej nowej plagi 
brak bitych dróg, będziemy więc z 
tern wa'czyll jeszcze w odległej przy­
szłości, o ile przetrwa ą do tego cza­
su zająre? Ale miejmy nadzeję.

W braku automobilu i bitej drogi 
wykorzystał relsy i drezynę jeden po- 
rry łowy koleja-z. Ten pan, poiu:ą 'y  
już oa cłuższego czasu na t Jdzych 
terenach pcmiędzy s*a'Ją Za esie i 
Mrłodecznem, ki ka lazy lygc dniowo 
wyjeżdża na drezynie i posłjgu  ąc 
się jako przewodn kami sttó»ami plan­
tu kolejowego, kłusuje na pizy'ega ą- 
cych do toru polach i w lasa.h.

W łość anlena3i przywyk i doposza- 
nowan a munduru nie czyn ą mu jesz­
cze wyraźnych wstrętów, wyrzekają 
tylko na stronie i skarżą się, py a r ,  
czy to w krocie wolno każdemu pa­
nu w mundurze wystrzeliwać na ich 
polach zafące?

Dworskie posiadłości, szczególnie 
gdzie jest strzeżoną zwierzyna, o 
czem informują miejscowi stióże *en 
pan dotychczas stara* się wymijać. 
Zawsze to może być nieprzyjemne 
jak przyłapie gajowy, kto wie, może 
io będzie chłop silny, a wtedy... brr... 
lepiej nie ryzykować, może i mundur 
nie pomór, ci gajowi to przeważnie 
lud sm ały  i ooi znany z prawe ml Le­
piej I pewniej wykorzystywać nieśw a- 
domeść miejsce wy:h włościan i Ki­
czem me ryzykując zabijać cudze 
za ąoe.

Cifkawem jest czy pan k łusow nk 
na drezynie op la 'a  z własnej k eszeni 
robotn ków’ kolejowych pra:ujący:h 
przy korbie? Czy reż otrzymują oni

W  ubiegłym  miesiącu Jeden z naszycn 
my& llw 'ch p. C epeusz cędąc n a  polow aniu 
z a s trz e l!  ptaka przypom inającego na  p ie rw ­
szy rzut oka dużego kruka.

P o  ^liższym  obejrzeniu  go r  Cepeusz 
ze zdziw ieniem  zauw ażył, że oriara jego  
celnego strzału p rzeds!aw ia typ do*ychcza3 
tneznsnegy u na* ptaka.

P o  pr.yw ierien iu  cennej tej zdobyczy 
do Wiina w y jaśn io io , że Jest .o  m ieszka­
niec Ameryki P o łudn ic  vej od G ij=ny do 
P aragw aju , a  zow ie się T ukan— Pieprzo jad  
(R h im phanu i m ag n lio .tris) żyw iący się 
owocair-'.

Tukan o  przew ażającej czarnej barw ie  
w upierzeniu, kuper m a jasny , krw isio czer 
w ony; policzą', gardziel, przednią część szyji 
i pokryw y n a d o g o n o w e  b :ałe t  żółtaw ym  
odcieniem . Dzióo wielki (12—15 cnt.) ko lo ­
ru  pom srańczow epo, na  Bzczyoe płom ienno- 
cze* arony P  y i okiem tró jkątną c erwono- 
żó ł ,a plam P ic  ścień naokoło oczu n ieb ie­
ski Łapy nieb eskie.

Znany w Wilnie preparator p, Łoziński 
(w spółw łaściciel reslau racd  «Myśliwska* je s t 
obecnie szczęs iwym posiadączem  tego  cen­
nego  okazu.

O glądając bogate zb .o ry  myśliwskich 
prepara tów  p. Łozińskiego mieliśmy mozno9Ć 
zachwycać s ę  przeoysznem i rogam i o b o jra  
płci łosiów bardzo  efeKtownie opraw ionych.

T.

Kronika myśliwska,.
Dnia 19 grudnia br. w Jschl- 

mowszeż) żnie dobrach p, Wacława 
Swlętorzeckiego pod Mołodecznem od­
było się jednodniowe polowanie w 
16 strzelb, zabito 26 zajęcy przy 
sprzyjającej pogodzie.

'ifstorja o piękne.i M łynarce.

wynagrodzenie z ka«y kolejowej na 
rabunek*  pilnych przejazdów myśli­
wego r a  drezynie?1

Czas by już r a  wyższy by w tc .pil­
ne przejazdy* wejizała zwierzchność, 
a władze odmów ły wydai a pozwolę- 
n a  r a  rryśliw-ką oreń i karty ł w*ec- 
k ej uprzyw lejowanemu ipomy:łiwe- 
mu myśi.wemu na drezynie. B.

W  poszukiwaniu olbuzy- 
miego m eteoru ,

Podająo pochodzenie rozpadliny  w s ta ­
nic A ryzcim  uczeni am erykańscy stwier­
dzili iż zagłębienie to, posiadające 4/5 mili 
średnicy, i sięgające w najg łębszym  m iej­
scu dó 1250 tóo pod pow ierzchnią z :em i. 
Je s t pochodzenia m eteory .ycznego \X iększość 
w spó 'czesnych  u c ionych  zgadza etę z tem, 
i e  przed tysiącam i lat w stan ie  A m o n a  
spad ł olbrzymi m eteor i zary ł się głęboko 
w ziemię w tym  w łaśnie m iejscu, gdzie dziś 
znajduj* się znana  rozpadliną a ry zo ń 'k a , 
Poniew aż w szystkie praw ie m eteory są  me 
taU cznego składu, a  głów nym  m etalem  jest 
żelazo z domieszką niklu, rńatyny 1 irydu, 
przeto  ogrom ny m e t-o ’, zagrzeoany głęboko 
W ziemi w  stanie A ryznua, przedstaw ia 
wartość wielu m iljonów  dolatów  N1c więc 
d z 'w reg o  że am erykańscy przedsiębiorcy  
kop: lniani ju ż  od dłuższego czasu stara  ą 
lie ja k  na jdo> ładniej zbadać canyon (wąwóz) 
D iabolo w stanie Aryzona, g d ;ia  w łaśnie 
w ea ług  w izelk iego  p raw uopodobitńsiw a 
*p idł w spom niany m et:o r.

U czeni obliczają, że  sam a p latyna, a i- 
w#rta w m eteorze, pos ada wartość kilku 
miljonów dolarów . O d lat 20 stm ano sie 
przedostać do  m eteoru, je d n a n e  usiłow ania 
te przez d łuzrzy  Czas nie daw ały  ż a tn -g o  
rezultalu. D opiero późniejsze b adan ia  w y k a ­
zały, iż poerątk  iwo postępow ano w n iew ła ­
ściw y epoBób Chodzi o lo, iż kierowmcY 
całe j akcj1' ządz'li, iż m eteor spad ł p ionow o, 
Przyt-uszczenie to  by ło  jednakże mvlne, 
bow iem  m eteor nadleciał od strony  pó łnoc­
nej i ukośn e uderzy ł w  pow ierzchnię z'em l. 
zagrzebując się w  pnłndm ow ej części za- 
g łę  uen !a. DI i tego też przy  p rn o » n e m  pod­
jęć.u prac około poszukiw ania tajem niczego 
mereorytu w ierconono szyny  jędym e w tej 
w łaśnie południow ej Częś i canyonu. Przez 
dłuzezv czas w ierce ia 2 n i :  p rzynosiły  
żadnego rezultatu. O statnio jednak, jak  p is­
m a am erykańskie donoszą, ad a ło  się w y­
w iercić szyb d ługi I4J0 stóc. w której to  
głębokości natrafiono  na  jakieś ciało, yfóre 
okazało się tw ardsze od św idra, stw ierdzo­
no bow iem , że zam iast o y  oczy daPzem  
w e rc e n u  ścierała się sk a ^ , ścierał sfę sam  
Iw ider. W docrnie Sw.der d o ta ił do m eteoru .

Uczeni am erykańscy ot liczają, że me­
teo r canyon i D ubo io  w Stanie A ryzonu ma 
conajm niej 200 stóp  średnicy i w aży  nie 
ow iej, jak ani on ton. N ięt n e m oże jo l i r  
czyć ile ton  k o sz to w n ^ o  cennego metaiu 
w m eteorze się znajdup., ile jes t w  r im  że­
laza, niklu, c e rn - j j latyny i cenniejszego 
jeszcze irydu Niektórzy uczeni tw ierdzą na­
wet, iż w m eteorze znajdow ać „ię pow inny 
rów nież d jam enty , p onow a! y odłam k ;h , 
■potykany,.!] na  row lerzchn t, już n ieiaz 
«nal:z.ono m arę. żó łte , ziel nkaw e, a  na-

1 czysto  białe  dja-nenciki,
nem  rozbicia m eieoru i w ydostan ia  
r,wjcrz,.łinię zie-ri jest niew ątpliw ie 

? ln -e trudniejszy, niż barro  dotarcie  do 
głębi, w jakiej leży M eteo- j^st tak  tw ardy, 
że. id a n  rm  uczonych, i n: j.-ilnlbjsze mat»-r 
Jały  wybuchowe są  d la  n iego zupełnie m e-

szkodliwe O prześw iarow arlu  m eteoru 
oczyw iście nie m oże by- m ow y W obec to­
go inżynierow ie am erykańscy zam ierzają 
rozbić mete>r o r ty  p o u rc y  potężnych ła ­
dunków  n itrog liceryny  Nie ulega w ątpli­
wości, że nrzedstebiors wo, które finansować 
hędzie akcję w ydobycia m eteoru , w ydobę­
dzie na  pow ierzchnię ziem! skarb m iljar- 
dow y.

M eteor w starne A ryzona m usiał spaść 
na ziemię w  cza«i», iie d y  człow iek już 
i-tn iał nr. świec:e. W skazuje na to  s ta ra  'e- 
genda indiańska o bu-cio  bogów . W edług 
legendy  te j zbuntow ało  się p-?.rd tysiącam i 
la t trzech b 'g ó w  przeciwko W irlk  em u D u­
chowi i za karę  zostali oni s tracen i z nieba. 
Lecie'i przez w ie 'e  dni z olbrzym i-J te | w y­
sokości, aż wreszcie spadli' z taką s łą w 
s 'a n ie  Aryzona, ż» zaryli sis g łęboko w zie­
mię, skąd nigdy nie m ogli się już w ydostać. 
Jak  z pow yż«z“go wvnika, stare  plem iona 
indyjskie o b :erw ow ałv  sp aaek  m eieoru, ale 
zabobonnym  czerw nnoskórvra zdaw ało  się, 
że chodzi tu  o  jakiej nadprzyrodzone zjawi­
sko-

N ow ości wydawn-cze.
tttsw— « M o n o g ra fij  A rty s ty c z n y c h *  uod
redakcją znakom itego hi to ry k a  sztuki i mu- 
zeo lnga  d-ra M. Ti-eiera u k a ja ły  się daUze 
tomtki. Podobnie iak p o n rz d n ie  prześiicznia 
w ydane przez  firmę G ebethnera , W o!ffa, 
zawierające każdy 32 reprodukcje na pięk­
nym  k re to w y m  papierze. Cena ni^ka! Są to 
życiorysy z ł isną a g łęb -k ą  lyntezą tw ói- 
czcści m istrzów d iw n y ch  i w spó łczesnych .1

— H a n i ' M o r tk o w ic z o w a t « D i l tń  
J ę d r u s ia * .  W ierszyki i rysunki dla dzieci 
3 — 5 lat. N ap isa ła  1 nary so w ała  H anna 
M ortkuwicżówna. W arszaw a. Tow W ydaw ­
nicze, 1Q'7.

— A d o lf N o w aczy fisk ii «S y s te m  d o k  
* łi  a  C a ro * . U iopja hu norystyczna S ir 170. 
W arszaw a P. Hoesick. 1927

— O ł t r p i a r s :  < Jęd ra szek  w  ta iro <  
ch o d z ie * . P ow :eść Z upow ażnien ia  au to ra  
przetłum aczyła z włoskiego li. C -ntnerszw e- 
rowa. L * ó w  — W arsza va. Biblioteka «ls- 
kier*. J „27.

Jedna z najlepszych pow ieści dla tar- 
szej m fudrieź /

— B o le s ła w a  P r u s a  t r z y n a ś c ie  to  
m ów  p o w ie śc i 1 r o w e l  ukazało się jako 
w ydaw nictw o «Tygodntka Ilustrowanemu* — 
w opraw ie Prezent n a  gwiazdkę pieiwszo- 
rzędny!

— A P isu lIA sk i. S z ia k .e m  s ło n ia  
a f r y k a ń s k ie ?  ». \X rażen ia  z podróży i pe­
le w j  fi v Afryce Środkow ej, 28 ilustracji- 
W ydaw nictw o znakom icie redagowań* g^ 
lw ow skiego tygodnika d lam ło d z iecy  «lskry» 
L w ó w —W arszaw a 1927.

-■ W a lte r  S co tt: « '< w ln ty n  D ur-
w a rd *  P o w u ść  z czasów  Ludwika Xl-go. 
O p raco w an i: now e dla m łoazieży W ydaw ­
nictw o .Iskier*. L w ów —W arszaw a 1P27.

N ieśm iertelna pow ieść, w której młodz’ 
i s tarzy  d ługo  j:szc».e tę d ą  się ztczytyw ali 
—n.etylko «na gw azdkę*,

idąc na cbiad obawiałem się, że 
będzie nudno, jak zwykle na uroczy­
stych zjazdach koleżeńskich. A!e spo­
tkało mię m.te rozczarowanie. Czy to, 
że przezorny organizator prrygotowsł 
kuka butelek dobrego węgrzyna, czy, 
że było nas niewielu, & org.ś, jako 
jedyni Polacy w małej niemieckiej 
uniwersyteckiej mieścinie, żyliśmy ze 
sobą naprawdę blisko, dość, że za- 
pomniei'śmy wprędce o długich la* 
tach 'ozłąki, a przv kawie i onjarcu 
by tśmy już zupełnie po dawnemu 
rożgaaani i „swoi*. Kunjaku szło 
sporo, ale głowy mieliśmy tęgie, zu­
pełnie jak wtedy, gdyśmy siadywali 
u grubej Frau Matłuide przy stoliku 
poa piecem, a najzadzierżystsi bursze 
spoglądali z respektem r.i butelczane 
pobojowiska.

Jeden tylko był wśród nas niepl * 
jąny, więc, oczywiście, stał się przed­
miotem ogó nej uwagi. Namawialiśmy 
go, by odstąp i raz od swoich zasad, 
potem jęliśmy podrwiwać z ich nie- 
zlomności, wreszcie starym burszow- 
skim obyczajem chcieliśmy go zm u­
sić, by do ra s  przep ł — wszystko 
napróżno. Oburzenie nasze było tern 
większe, że pamiętaliśmy go jako za­
wodowego pijusa. On ro przecie, 
Zbigniew Ościszewskf, słynny był na 
c tłe  miasteczko z tego. le  żaden 
Niemiec nie może po luazku wymówić 
jego imienia 3 nazwiska f żaden nie może 
go prztpić- A teraz nie dajt się na- 
i r o s c  na mocny kieliszek kortjaku! 
Zaczęliśmy go tedy gnębić gro­
madnie, by nam przynajmniej powie- 
dtirł, co go do tej wstrzemięźli wości 
przywiodło. Wzbraniał się i teraz, 
ale wkońcu ustąpił: trzebaż było sta­
rym kompanom dogodzić.

— No, dobrze! rzekł. Opowiem 
wam tę historję, choć djabio nie lu­
bię jej wspominać, Było to w osta­
tnią zimę mego pobytu w P. * Pa­
miętacie, ze wyś-ie wszyscy już stu- 
dja pokończyli, a ja musiałem zostać 
jeszcze na jeden semestr. Brakowań) 
mi was bardzo, z Niemcami żyć nie 
chciałem, Polaków było paru na młod­
szych latach, ale z tymi też nic mię 
prawie nie łączyło. O u łem  się fet 
naprawdę bardzo samotnym i opu­
szczonym. I wtedy to zactał się mój 
pierwszy prawdziwy, poważny ro­
mans. N fe wiem, czy pam ętacie mły­
narkę...

Ze wszystkich ust wyrwało się 
zgodne: — Co?I!

Mły*a kal Czyśmy ją pamięfa'i! 
A cóż innego mitiiśmy pamiętać? Ta 
cudna kobieta, nie, czuwrzyna, bo 
nie wierzyliśmy, by mogła być na­
praw ię ż o n ą  starego, zwarjowanego 
miyna-za, była przecie dia każdego 
z r a s  r ie jak :  symbolem tej dawno 
przemhionrj młodości. Nie było stu­
denta, k 6 ’yby się w niej nie kichał, 
ale rie byłn też żadnego, k 'ó  yoy 
s i;  mó^ł oochwa'ić chociażby, że z 
mrą rczmawiał. Była niedostępna, jak 
k óiowa ŁaJnie by się m’ał ten, co 
by się ośmjelił ją za-zepićl Sto szpad 
b urszoW :kich  wzniosłoby się ra'ych- 
miast w jej obronie. I oto dewiady- 
wa śmy się, ż„ na«za wyma zora, 
nieosiągalna młyna1 ka była kochanką 
OścLzfw Kiagol Osłupieuśmy popre- 
stu. A Marek Orda mruknął niechęt­
nie za nas wszystkich:

— Mów tak, jakgdybyśmy nie 
pamięfa ii

— Dobrz?. Mtyna'ka by'a, jak 
k ó'owa ? bajki Ś iczra, młoda, cno­
tliwa. 1 m!aia ten wdzięk, co  jest po 
strkreć cenniejszy od na k asyrzriej- 
szej urody, bo wcale się nie wie, r a  
czem on właściwie polega, tyko  się 
czuje. U  jest. Jak się stało, że wyszła 
za m ąt za młynarza, tego wam nie 
powiem, bo nie wiem. Dość, że była 
jego żona 1 mieszkała z mm w sta­
rym wiatraku, na wzgoiku za jezio­
rem. 1 była mu wierna — długo. W 
każdym razie wówczas była wierna. 
Do miasta prawie nie chodziła, z ku­
moszkami nie plotkowała, czasem 
tyko  m ożra było ją spotkać wra-a- 
tą ą z fargu z koszykiem, dosyć 
skromnie wypakowanym, oo się fam 
u młynarza nie przelewało, no i w 
koś<ieie co niedziela, w odświętnej 
sukience i w tym czepeczku, jak z 
ba.k1 0 'lm rra .

Po fotelach, wypełnionych po brze­
gi starszymi pacami i dymem z cy­
gar, przeszło jakieś ni to westchnie­
nie, ni to pomruk. Pamięfa .śmy ..

— Gapiiśmy się na nią, ja, wy, te 
wszystkie szwaby.,. Wojna sz‘a o 
miejsce, z którego ją było w.dać naj­
lepiej. A ona nic. Wszy-scy zresz ą 
przywyk i do tego i ń k t  me miat do 
nitj pretensji Gapienie się wys‘ar- 
rzało. 0 :ó ż  mni*, właśnie tej zimy, 
kiedy to zostałem sam w buozie, 
przestało wystarczać. Wiedziałem 
dobrze, jak jcit, Ża młynarz siary,

szpetny, nt?zuaelnie poczytalny. Że 
biedę k'epie. B j  miał przecie ty k o  t^n 
głupi wia rak  r a  pagói ku i trzymał się 
go oburącz choć po drugi ej stronie 
m!asteczica od  paru lat stal uczciwy 
młyn parowy, jak się pairzy, i wszy­
scy tam wozili ziarno, a jemu dylko 
czasem ktoś z litości jiki worek wy­
sypał w wietrzny dziet.. Dawniej wio* 
dło mn s !ę dobrze, bo innego młyna 
w okolicy nie było. Był więc panem 1 
władcą wszystkich wieśniaków. Ra­
dzono mu wtedy, by wybudował 
młyn parowy, a chociażby wodny, i 
nie dopuścił konkurenta, ale słyszeć 
ncwet o tern nie chciał. Kochał ten 
swój wiatrak więcej widocznie, niż 
śliczną żonę. No, i zeszedł na psy.

Patrzyłem więc na piękną młynar­
kę co iredziela, czaiłem się koło ryn­
ku w ani targowe, by ją ujrzeć prze­
chodząca i djabii mię brali. N  e ima­
łem, |ak wiecie, nikogo, by się wy­
gadać, a myślałem o niej bez przer­
wy. Akuratny nastrój do zrobienia 
tęgiego głupstwa. Na Boże Narodzę- 
n<c pod jakimś p i ó r e m  nie pojecha­
łem do domu. W miasteczku było 
pusto. Siedziałem raz wieczorem u 
Matyldy z jednym Niemcem. Wypi­
liśmy niezgorzej, Niemiec zdążył mi 
już powiedzieć, że to jego ostatnie 
„wolne* święta, bo na wiosnę, sko­
ro iylko zda egzamina, to się oże­
ni, że ma narzeczoną, ale mu do 
niej nie pilno, bo wszystkie 
kobiety są takie same, bo jest psa 
warte i że jedyny sposób, by „tżką* 
utrzymać w wierności, to rob ć jej 
dziecko co DÓliora roku, aż postarzę 
je i zbrzydnie tak że jej nikt nie 
zechce. Odrzekłem mu na to, te  nie 
wszystkie kobiety są takie same, bo 
młynarka jest inna, Na to N emiec się 
żgouził. Wogóle był ju t  zgodny. Nie 
wiem, co mi wtedy strzeliło do gło* 
wy, bo pijany nape« no nie byłem.

— Inna jest, oświadczyłem, ale 
kochanka jednakże m*I

Niemiec wybiłusz>ł oczy,
— Zwarjowałeśl Kogc?l
—Mniel
Myślałem, że mię zadusi Ale po 

tem zaczął się śmiać i powiedział, te  
mi nie wierzy. Ogarnęła mię złość.

— T.k  jest i zaraz ci tego do wio 
dę! huknąłem. Chodź za mną do 
mlynn, a zobaczysz, że wtjdę do niej. 
Naznaczyła mi właśnie tę godzinę.

Poszliśmy. Było zimno. Spad o 
nawet trochę śniegu, co się tam o 
tej porze rzadko zdarza. Minęl śmy 
pus*y rynek. Wąską uliczką wydosta­
liśmy się na brzeg jeziorka, które trzeba 
bvło okrążyć by dojść do młyna. Wiatrak 
widać b j ł )  doskonale. C :ern ł sie, jak 
wycinanka na tle śniegu i oi.hwc* 
go nieba. Wielkie, n ezgrabne sKrzy- 
diiska poruszrły się powoli. Przyzna* 
ję, ze widok ten z re b ł  na mme nie- 
•nie wrażenie. Zupełnie nie widzia­
łem, w jaki sposób dostać się do 
wnętrza, a i ewen u^lne spotkanie się 
t  n ł/narzem  nie b jło  zbyt nęcące. 
Ale niemtec lazł za mną, ślizgając się 
po cienkiej wa stwie śmegu I Klną  ̂
donnerwetteil Nie mogłem się cofnąć, 
więc szedłem.

Wreszcie wdrapaliśmy się na 
wzgórek. Wiatrrk b j ł  tuż, ciemny i 
napozór pusty. W żądncm oknie nie 
o jło  świaGr. Kiwnąłem głnwą Niem­
cowi i popchnąłem drzwi. Ustąp ły z 
cichym skrzypem i zaraz zatrzasnęły 
s :ę za mr.ą, Byłem we n ł/nie. Nie 
wiedzifłem oczywiście, gdzie jest sy- 
piaiuis mojej behdanki, jeśli wogóle 
b j ia  tam jaka sypialnia. Z truaem 
namacałem dwoje drzwi w d « u  prze­
ciwległych ścianach ciemnego poko­
iku, czy raczej sionki, w której się 
znajdow. łem. Pci )źj łem rękę na ser­
cu, ukłon łem się prztsadn e (nie wiem 
komu, bo niemlec już nie mógł m ę 
widiieć) i sprobowżłem otworzyć 
drzwi na lewo. Widocznie młynarz 
n ieobaw itłs ię  złodziei, bo i ie również 
jak wejścioweme były zamknięte Skrzy­
pnęły jednak aużo głośniej, a skrzjpnię 
(U  temu odpowiedział jakiś ruch tnie* 
wątpliwie męskie saonięcie w izbie, 
do kfórej wszediem. Wycof<ł;m się 
coprędzej i zwrócdem się do drugich 
drzwi, po?ł/3zsłim nowe skrzypmę 
cie. Obiómłem się przedemną strł 
młynarz ze świecą w ręku.

— Hej hol hers studentl powie- 
dziił. A czegóż to szukasz po nocy 
w moim młynie?

— Przyszecłem wam powiedzieć, 
że wiatr się zrywa. Można będzie 
mleć jutro, panie młynarzu! odparłem 
oezczelme.

. — Ach, tak! Bardzo to uprzejmie 
z pańskiej stroń)! Ale jutro wielkie 
święto, młyn w święto pracować nie 
mo2e. To tylko dla was, stuaemów, 
nic świętego niema.

M ówiąc to podniósł rękę i oparł 
ją na m ojetn ram ieniu, siims ja n a­

ciskając. Ciężar był wielki, w*ęc 
skrzywiłim się i spróbowałem  g o  
zrzucić. Ale młynarz był widocznie 
cławieKiem niezwykłej s ly. I ja nie 
należrłem do u l s m k ó * .  a przecież  
nie dałem rady. Rozgniewało nrę  to.

— No, puśćcież mniel rzekłem 
ostro. Późno jest, czas spać i wam i mnie.

— Aha! ieraz późno panu siu 
dentowi! zachichotał stary, a śmisł 
się zuptłiie , jak puszczyk A wcho­
dzić do cudzego domu i budzić spo* 
kojnych ludzi nie było późno? No, 
czego chcićŁś?! wrzasnął i szarpnął 
mną tak, że om?I me upzdłem. Sytu­
acja slawćłs się nieprzyjemna. B jłim  
sam, bez broni, dość daleko za mia- 
Hem, w n eznanym mi zupełnie bu­
dynku i we cztery oczy z człowie­
kiem niezwykle silnym i powszechnie 
uważanym z i  warjata. Pod najodwa­
żniejszym zatrzęsły by  się łydki. 
Zmienłem taktykę.

— Dajcie sookój, młynarzu! rze 
kłem, Poszedłem z kolegami o za­
kład, że tu wejdę, no i wszedłem. A 
teraz pójdę sobie Puśćcie mnie ł me 
krzyczcie, bo rozbudzicie żonę.

Djabii mi nadali wspominać mły­
narkę w tej chwilii A e  myślałem o 
niej ągle, więc i teraz przyszła mi 
warjacKa idea martw.enia się o  jej 
sen. H rd o  to było romantyczne, ate 
głupie. W m-yrarza, jakby piornn 
trząsł. Przysiadł, zmuszając tern i 
nnip do przykucnięcia, bo przeklęte 

jego łapsko wciąż mi ciążyło na ia- 
mie.uu i w tej cudacznej pozycji za­
czął i ni s ‘ę bacznie przyglądać,

—A ia.. szepnął wreszcie, to ty do ma- 
jejżony Ała..To to takl.Ja  wiedzałem, 
że coś jest, a teraz wiem i Kto! Ja to 
S' b e miarkowałem! Ach, ty studen­
cie! Do mojej żony!..

Było w nim coś poprostu upior­
nego. Zawsze był brzydki, ale w mi- 
gotliwem świetle swojej świeczki, z 
wvrazem dzikiej wściekłości w, oczach 
S ' ł  sie tak straszny, te  n mowoli 
przymknąłem oczy, by go nie wi­
dzieć. I nagle duści! m ię . Zerwałem 
s . j  i jednym susem byłem przy 
dtzwiach, ale n e zdążyłem ich o mo­
rzyć Żylasta łapa wzięt* mię za kark 
i odrzuciła w kąt, jak piórko. Potem 
wyciągnęła s ę ku drzwiom, przekrę 

c ła  wielki, tkw ący w nich klucz, 
go ■ schowała do kieszeni 

Bjłem więźtuem młynarza.
,vJ e lZłrnola)fa obufziły młynarkę. 
W uchylonych drzwiach ukazała się 
ej przerażona twarzyczka. Na szczę­

ść e zdątjłim  się zerwać z 2iemi i 
w jooraź :ie sob.e, że n e zapomniałem 
złożyć jei głębokiego ukłonu. Młynarz
sp o s trzeg ł  ją t*kże.

— Che ź fu, Orefa, rzekł. Widzisz 
jest tu twój g .en , ale dziś j i  się z 
nim będę bawił, a nie ty.

M ynarka mi ła na sobie tylko ko 
sru  ę i krótką niebieską spódniczkę. 
Jyła napiawdę prześlizną, a prze­

rażona nie na żarty.
—Ależ ja wcale nte znam tego pana, 

szepnęła drżącym głosikiem.
Ale młynarz me zwrócił na to 

wcale uwag'.
— Słyszysz, Orefa, on mówi, że 

wiah di Iś weje. Źe ju ro można 
b .dde  m«eć H>, ja ro wiem i sam! 
Ale ju ro wleik e święio, mewclno 
byle czego nuet! Greta, słyszysz, 
wiatr wiejt! Można mlećl D/iiękuję, 
panie studencie, za dobrą radęi

Zażądałem znowu, by mię wy­
puścił, ale on spoirzai tylko na mnie.
I wyznaję, że zimno mi się zrobiło. 
Młynarka płakała, a wiatr rzeczy­
wiście musiał się wzmóc, bo słychać 
było coraz g  ł o ś n i ej s z e skrzy- 
nieriie obracających s i ę  ś m ig  
Mtynarz nasłuchiwał, patrząc to n l  
mn-e, to w gorę, wreszcie powiedział

— Dobry wiatr! Na zwykłą psze- 
mce byiby dobty. Ale na takie grube 
ziarno j:szcze go mało. Poczekamy 
do świtu. O  świcie będzie sam 
czis...

Zaśmiał słę 1 wyszedł. Wtedy 
młyiarks D i z y morzyła ku mnie, pra 
wie niepi zvtomna ze strachu.

- — On ciebie zmiele! ucieKaj! szep­
nęli bez tchu.

Zrobiło mi sie tak słibo, że gdy­
bym nawet stał tuż pizy drzwiach i 
m.*ł klucz, to bym w tej chwili nie 
był w stanie go piz^kręcć. Pomyślcie 
łyko, taki urzeczywistniony koszmad 
Ale zreszfą nie potrzebowałem robić 
żadnych prób ucieczb, bo m/ynatz 
ju t wrócł. Pfzynió ł drugą świecę, 
butelkę i dwa kieliszki.

— Mamy czas do świtu, rzekł. 
S‘udenci dobrze piją- trzeba i temu 
coś wlać do gardła przedtem. Jak 
wiatr się wzmoże, będzie co innego, 
A tymczasem prosi U

Nnlał ms kłeiiszek Zęby mi szczę­
kały i n e  miałem wcale ochoty do 
picia ale poparł swoje zaproszenie 
giestem tak greź^ym, że młuchiłem 
go i wy j łe m .  Był to wcale dobiy 
Rtidesheimer i pizedziwnie rozjaśni 
m w £łow!e, N e pi ze dałem się bać. 
ale balen się, że tak powiem, przy- 
♦orrnie. Wiedfałem ju>, że to może 
być deska raiunku, że trzeba tylko 
młynarz* p rz tpć

Uderzyłem więc kieliszkiem o  stół 
i rzekłem możliwie najweseiej:

— - Dobra myśl, panie młynarzu!
o nędzie jutro, to Bogu jednemu

wiadomo, a dobre wino dziś jeszcze 
wyp ć warto!

Zdaje mi się, że się moją postawa 
młynarzowi podobała Usiedliśmy n a ­
przecie sieoie Drzy kulawym stole 
i zaćzfcfa sfę najdziwniejsza pijatyka, 
w jakiej kiedybądź brałem udział, 
diecie że mogłem wypić popi ostu 
niesłychane ilości wszelakich trun­
ków i że nieraz pijałem z różnego 
kalibru. pij ikami, ale takiej głowy, 
jań tego straszliwego młynarza nie 
zdarzyło mi się spotkać.

Wypiliśmy butelkę w  milczeniu. 
Młynarz znów znikł i wrócił z dwie­
ma. Wypiliśmy i to. Przyniósł cały 
koszyk. Było tam i wino, i alasz i 
zwykła żytnia wódka. Wypiliśmy to 
także. Wtedy stary się zapalił do gry. 
Bo zdaje mi s ę, że zrozumiai, że to 
była gra. Z różnych kątów znosii bu ­
telki wszelkiego ksdałiu i zawartości.

N.e rozumiem, skąd ten rędzarz 
prawie m.ał tak zasobną piwnicę. Mu­
siał to zbierać przez całe życie, jak 
ską i 'c  zł do . Nosił i nosił. Nie mam 
pijęUia i e czasu ta trwał j i ile tego 
m ogłj być. W D*wnei chwi i z ikła 
mi gc*zi -ś młyna ka. Rozg ąiaUm  się 
z& rią, a e  nie mówił-m nic. Później 
zauwa ył m, że z a ^ z y a  jakgdyby 
św tać. wi c z tem wf k-zą uprzej­
mością aol*wałem młynarz wi, a on 
doUwał mnie Wresz ie, było już cał­
ki m lasno, młyna z v/s'ał, rozstawił 
ręce szercko i za zął lańrzyć. Potem 
wyął z kieszeri k u rz  i w .im ął mi 
g«  w ręk-, coś biłkocząc i wyma­
chując okami Ni- wiem, czy cncał, 
bym oiwitzył dizwi, prowadzące do 
m ły a ,  czy u w a ' ial mię z roz'zu'c- 
ria, że się (kazałem takim god-ym  
jego towa zy, wa ooojenr. Ja w każ­
dym razi: zrozumiałem to w ten soo- 
sóo, bo skiercwa’em się do drzwi i 
z trudem wprawdz e, a’e je otworzy­
łem. \Xy z/drem Chłodne, ram ę  po­
wietrze unerzyio mię, jak maczugą. 
U aiłem p o t  noel m‘y a rce, k óra 
w aśni-  w ó i a  ze sorewalżonymi z 
miasteczka W źmi U a o  się jei wy- 
r  knąć, gnyśrry by i Dornłonięci pi iem. 
Jak wi zi i- zresz ą, ri? zosłaiem wije 
zmislory żywcem, a j i i zej uśmier­
cony pi z z krwiożen zego mły a za, 
ale z%]e mi się, ie  wy >iiej wów za? 
porcji alkrholu siarczy mi na całe 
życic. O l  tego czasu me p rę  nrgay 
i nawet dz sial wy, sia zy druhowe, 
nie potrafiliście mię do tego namó- 
w ć.

Za'anowała cisza. Przerwał ją 
wrecz/ie k ó yś z ras , stwierdzaą: z 
radoś< ią

— Słucha}, Zb'gniew, a^e młynar­
ka nie była jednak iwoją kocha ką?!

Osciszewsk' uśmiechnął się.
— Ow zem. Młynarza zapakowa­

no do nomu wa^a ów, a ona bała 
się z*stać s a n a  na mły i*,więc spro­
wadziła się domme. Była mi wiernym 
schazem  aż do ukończenia s tuków .

— A potem?
— A potem zosfała w G* i brła 

o wiele łaskaw za dia naszych na- 
stęoców, niż d a  ras. Ale onijUż nie 
nazywali jej mly.ia,ką...

Ju ljast Wirski.

Ofiarowanie.
Białym śniegiem  upadnę do nóg 
Do tych drobnych obietnic rozkoszy; 
Będę szukał śladu b łędnych dróg-.
Będę zaie i srauiki Twe płoszył.

M askę śm iechn w łoży łem  na twarz,
Ale wierzaj- m am  serce czerwone! — 
Czem u tedy  w uporze sw ym  trw asz? — 
Śnieg mi b ia ły  d a ł C iebie za żonę.„

Moj’e usta dziw ny krwawi śmiech,
M oja d u s ,a  zna dziw ne nocleg!
Kocham w Tobie nieznany mój grzech, 
O bjaw iony prze* li jowe śn ieg i! ,

Wilno 18-X|l-26 r.



S Ł O W  O

Pomimo tak znacztlycrt sum C»ko> z p. Wtkłorją Kawecrą Janiną Sokołowską, .‘adająci* nart mogą korzystać z wypoży-
a I u  — _ /  L    I I  . L_ _ . — _ 1  I      T   ___ . 1 _ T I  _ a  £ _ - - - n  ^  O m T> W, n « »■»«*•«« m  T A ^ta^am  CT?1 I n  I S P lł(7 I1ło SIU osób z liczby ubitgaiących Józefem R. d.,, Br R .maniszynern, _ '  sefem czalni Sekt |i

się O zapomogi, nie otrzyma °ich WiraBzkieu.czem i Czwł 7óierzyósk,ra na Speqaine zaw.adom.cnx rozsyłane
,T> _ _ t _ , ciele, wy^wpuie z n^aer oo?atym repertua- ocaą.
W  dniu wczoraj^z m wypłacono rem świątecznym. W dnia 25 bm. (w so­

nie
ODZNACZENIE.

PIĄTEK
2 4  w t
Adama i E.

Jntrc 
B Narodzeń.

% iscfc, i . ,  » j .  I  •a. 39

ito lh . iJC o g. 3 oi. 41

Robót Publ. dla Magistratu 
raty pożvczk inwestycyjnej, w wy­
sokości 31 000 zł. na zatrudnienie 
D.zrobotrycn m. Wilna.

— (i) P r z e r w a  w  p r a c a c h  k o ­
m is ji  p r z e tn e ld u n k o w y c h  Z oka-

I przeszło dwanaście tysięcy złotych.
AKADEMICKA.

— ś w !ę ta  w  B r a t n i e j  P o m o c y .
W  okrasie świątecznym Sekretarjst i 
Sekcje Bratniej Pomocy będa nie-

-------------  -i, t .  si. n  *„„0. m w  o .- - czynne od dnia 24 bm. do dnia 28
Spoatrzeżer^a meiwrologłci;ire Z a ja d u  włącznie. W  pozostałym

M eteorolog}* L S Ł
z dnia 23—Xlt 1926 r.

Ciśnienie , 
średnie f
Temoer&tura i 
kredn‘a j
Opad za do- | 
bę w mm.
Wiati

779

azona zostaia; .przerwa w pracach w w ,  "  bm. o g 4*.J i.P. Pie, wsie postawienie
irnmmii nrzmnoi ninir iww-h 73  ̂ 0Krto,e lŁr’* Świątecznych dó dnia di_ dzi cl. Odegrane zostaną. «Ksiąte le- _

8 stycznia 1927 r, czynne będą w niuszek* — arcyzabawna b*jka z muzyką v..ecz. zanawa taneczna i

10*C

orak

komisji orzeme'dun(kowych.
Komisja przy I komieprjacie nie­

czynna pędzie od 24—26 włącznie, 
przy II Komisarjacie o0 24—27 «*ą z* 
nie, przy Iii Komisariacie od 24—26

botęj popoł. o g 4-ej odegraną zosłunir NA DESŁAN E
osntnia nowość repenuaru z w ars* a wy
.Księłniczici. Ilica. i p W. Kawecki w — U T echn ików . We czwartek

s a s i j ™  '■"** ° T M r 4*"■.f2ó bu. (w niedzielę) o g 4-ej pp. — do 7 r, po o ł, choinka i? dzieci 
<Ksljrniczka lllca», wieczorem — remje- czło.lkó v S owarzysztni»; tegoż dnia 
.a opere.k Smdey‘a «Gcjs<a» (Hist,rja od godz. 7 i pól do 11 ej zabawa 
herbaciarni japoiukiej). w  poniedziałek 27 taneczna dla starszych uz-eri.
h m .  n  r r  4 - p i  n n  n : p , w c ? p  n r 7 P n < ;  t «  u m f “n i P  _  , J  *

Dnia 31 grudnii od godz. 10-ej
spotkanie

u o r i rd i i s łk i ,  środy i piątki od g o d z .  > 1 ańcamf ..raz obra-ek wigilijny z? śpie* N o w e g o  R oku d l i  członków  Sto-
. ,  Z ?  1 wprowaazor*u ,

— Zabawa W Ognisku Akade- zaś <Gejs*a>. Ceny mieisc na przedstawię
m  C k ie tn .  D  da 26 b m . w O gi i k u  nia nopo ndniowe <Księiniczki llicy* od1 < » | , . . kii t n i t  *]>. l /  a  ZD UH). w i Pv U uim puuu i uuiii wz v. '-i\oiy<.iłir,civi
Aktdemi k e m  odbędzie się zabawa »  gr m »» tnią.

Północno- Wscnoani.przeważcjący f
Uu igir Pogodnie. Minimum ra dobę —

19®C. Tendencja parametryczna etały wzrost V ‘ 
śnienia. QzItn

— O d  w y d a w n ic tw a .  Dziś w

25—26 włączme, przy V komisarjacie 
od 24 — 27 w«ącznie i przy Vl komi­
sariacie od 23—27 włącznie

-  (x ) W i l j a  w  s t r a ż y  o g n i o ­
w e j  W  aniu dzisiejszym, jaku w 

Wiiji Magistrat m. Wilna 
urządza o godz. 3-e ej po poł. dla 
personelu str??.y ogniowej wspó 
Wikę, w kó .e j ,  ptócz komenda ita

Bilety na wszys‘kie dnie nabywać mo­
żna w księgarni «Lekter» (Mńkiewicra 4) 
W dzień za- prze Isuwienii — w kasie te- 
atiu od g. 11 r. bez przeiwy.

— Poianek kolendowy T—wi. «Lu- 
. . . . .  . tnia». Program jutnej-szego poranku ky

V y s ta w a  p ro je k tó w  k o n k u r -  lendowego, k óry się oabętzte w sali «L.

taneczna. Wstęp dia człorków Bifit- 
niej Pr mocy o>az gości ’ a zaprosze­
niami. Początek o gody. 9 »i et z

R 0 2 N E

Notatkr muzyczne,
P o ra n e k  n ie d z ie ln y  w  T e a t r z e  

Po lsk im .

piątek Administracja .Stówa* czynna straży ugniowt-j p, Waligóry wezmą 
będz-e do godziny 12-ej w pcł. W udzi.ł: p. v.-prezyd,nt Łokuciewski 
ponieazałtk  27-go grudn a wili d i ń szereg przecistawicięlł Magi
-■§wiąt Redtkcja i Administracja czyn*
ne bęcą jak jwyk'6.

LR 7Ę.D O W A .
— (I) Ż y c z en ia  N o w o ro c z n e .

D twiaduiemy s.ę, że w  dniu 1 Fty* 
czn a 1927 r. Wojewoda Wiieńssd 
prz)jmować będzię od 1 — 2 po po

słrati*
O godz. 4 jj  raś pUj-ctudniu p. 

v.*pre'es Łokuciewski wtźoite rów*

Początek o g. 12.30 
niższe.dziezy i szeregowców.

— ( )  K ole jarze  n a  D o m  in w a  
lidy . Nr ręce osna Wojewody wpły- — N e sp o d ż ia n k a  d l a  dciec '.  

nież ud h t  w Wilji w  ochronie im. nąłr suma 2444 zł 92 gr. powstił* Słmna już w c.łej Polsce 10-ietnia
Dzierią k ł  Jesus. z aobrowoinvcb skł.dek ^olejarzy dy- dramatyczna arłysika, klasyczna t^n-

— (x) W s p ra w ie  n i e w ła ś c -  rekcii Wileńskie] n& Dom Inwalidy cerka i f i rnowa gwiazda Ninka Wi*
wy. h  o l e t ó w  s p r  e d a w a n y c h  w  Polskiego. lińska wystąpi w  niedałeię 26 grudnia
k .nem  to g ra fa c h  Migistrat m. Wil* — (x) P r i e k a ^ a n ^  o b je k tó  v 

. na podaje do wiadomości, iż publicz* le tn ic z y c h  pr.-ez  w ł a d /e  w o js k o -  
dudnili w  salach reprezentacyjnych uc^ęszciając® do k nematogra* w e  Kom t e to w i  L.O P.P. Os*arnioi
Pałacu Rreczyposo iłej osoby, pr^- proszona jest zwracać u ^ a g e  na miejscowe wiedze wojskowe dziiMjąc 
gra e ?łjżvć v.. jegc ręce, jako przed- t0> ^eby wydawano takie biiety, jakie na podstawie p stra M S, VVoj ka

Z mini steni*-w a spraw zagrania 
nvch nadeszła wczoraj wiadomość 
Donown^m wysoki-m odzn*czpoi3 
niczego zm ow njgo  koiege reda^ 
cyjirogo C 'esława Jmkowskiego wj 
sdkim orderem rumuńskim.

Red. Cz shw  Jfenko wski brał, jaki 
„ 0 wiadomo udział na wiosnę r. b w 

konferen -ji prasowej Do'eko rumuń* 
skiej w Oahcu. przewodni z I sekc;i{

RSP9  _____ , _____ _ kultur*.’, tudz e t  w oowro*nej dro*
nowskiej”— OŚsendowikiej, bardTo tlte ,do krału Pfz z besara^je i Bu*
pochlebnie przyję'y,-n pize. 
zapesn oną sa ę.

R iz wata ją:  grę arłystki z 
nv za vodowej, trzeba jej przyznać 
nhzbyt auty, łalm e brzmiąry

szczelnie kD*inę tSrfeewodBicTtł oficj.inie pol­
skiej delegacji reorezentuiącej w-^zyst- 
l*te nasze s«n1vkaty prasowe. W tvm 

r»nać  r ^ arak'erzs przemawiał w  K cynio*  
wie podczas narodowego ścięta ru-

o gode. 12 m. 15 pp w ^ l r a i  " W m  sprawność te:hnic ną o?«"’
- . łv.vv lemnwamiint n i e . n n i i . . ' . _______i caui. i na gran C y  OOU p?ń-itW.^Kakzdu* w specjalrie dla niej prze? _jr ‘ mperament, niezupaime woi- 

znakomitego bajkopisarza Benedykta rjy~^hwi ami -  od pewnej dozy efe-

stawicieir kządu na terenu Woje- -apotnebowane, ponir-wnż ztuwa- wych prz^ksi a*y wojewódskiimu Ko- wony kapturek* iiterackr-mu
wództwa, życzeń dla Frezy ema Rze- ^ono, że w Kasńch nierzadko wydają r‘ iictowi L O  P.P. ca*y szer°g objtk- ha ka w 3-:h aktach ilusti 
czypospo uej Rjądu. bliety tańsze fn>j:zęściej u gow tj do «6W lotni:zy;h r a  lotni ku w Poru- śpie wami i tańcami przez kor

Roid-tift tn  ł a r a łp m  r51ń *rohr«Mirł*łi . . L  1... . . .  ... . . .  > r r . . i . a  I  l, i , . . .  . i

BuKare?z'“ńsk:ę m n sters*w o spraw
Hertza naplsanycti sztukach dła di-.ieci. Wrażenia za? r n zaVch wydsło m^.stąc temu
Na program się ?ł.jźą: „M-rysia-czer ogomc prz«pomi isro dobrze starsze* szcz?gol:we z konfweren‘{l Chiackiej

hteracKO-musyc/na -'lU P f o |e»j« namię>rą cnoc n.egłęi
ilustrowana bf  g* lecr urok‘em swym szturm-m p 0isk e ,  !  !  ^  '

kempuz '- zdcby*a;ąrą siu na:-ry, włoską skny- ^ >e- z ^  *’ «  • p  *
Będzie tó zarazem dia rebrarych ^ ć h “w j ż s z y c h , e r ^ o d r i j T s t f t t :y b .nku  w coiu'uży«rai.iośJ f t diłsżej tora AUksa.idm Wilińskrego i ,’Psutny PiĈ  “ _ ^ rT“ ° ckę’ ki.ó 'a P °d ba- £ £ «  C - ?  v !* f s n k ^ C e g o  T tó Je  

prze^stawic d i władi orgir zacji spe- aj, kasy mjęjsk.ej j przy^ości dla adm m U-a ji 'akowemi, ignsś* humoreska w 1-m akcie. ** dużem m +aZ Q° WO’ ma'4 ukaz^  s*ę w s ty c z n iaV
łjczroch spos on-scią ao  w ^jem i e* publiczności przy kontroli. Mi^ zy intiemi prz ka ano temuż Opró z najmł dszej lecz uż wieikitj d£eoiem dużem awut objeżdżaa. j K . FeravnanVi p..
gO złożenia sobie powinssowsń I ty -  ***--- ->-------------------  - > •    *-----  X . _ . , Łti....i,i _w,.i.i.\w,iiiai.;.i ... ..r. 7  nznanipm Łla+.j —  c i .  ■*, . . . . . ' ciuynifnu KU*
czeń, ułatwiając w  ten sposób za 
aosćuczyniente trądy yinemu zwy 
C7ajowj w warunkach zarówno uro
czystych jak i dogodnych dla wszy- 7 e"rs'j  (niklowa tarcza 
stk en uczestników.

— (t) Kiedy ro z p o c z n ie  s łę  
u r z ę d o w a n ie .  W dmu dzisiejszym 
urzęaowan e we wszystkich urzęuacn 
państwowych zakończone zostanie o

K M.).

PRACA 1 O P  EKA SPO ŁEC ZN A

KRONIKA TOWARZYSKA 

— Bal

wybornie go dostosowując do ro- skie O #wźdV"RumuóskH w»Sa»*owó dzaju swej gry. wpwo
komindor*

Rumuński:', ' 
wysoki order gdyż pierwszą klasę,

iny  W o js k o  w ej. Rozpoczynając od bardzo taJnego c i h  wie ka w s t Z  k Z T  p 
J. W .  Pa ii Mar- noktu nu Rożyck.ego, oaegriłi  j e s z d :  s k S .  i g i  y Rui,Un

godz 12 w p tłjdn ie .
W ooniednałżk zajęcia rozpoczną 

się mrmainie.
i i  -  m  P. i s z o ra  o p u s z c z a  W ll-  cb ° r>ch .w dn 24/XIl wewszyst- 

sio Dowiadujemy się, że dotychcza- *
so y zastępca Komisarza Riądu tu.
m. Wilno p. ts. ora w myśl zarządzę 
ma
na wyż-ze stanowiakc do jednego z 
Województw K.esowych.

— (x ' P o s  e d z e n ie  W ojew ódzkie j  
K o m s j .  O c h r o n y  L a só w . W d n u
30 b. m. ouDędzic t i j  p isiedzenie 
W ojtwodjki:j Komisj. Ocnrony La­
sów. Na posiedzeniu tern rczpatiza* 
ny będ ie c a y  szereg spraw doty­
czą ych niepiiiwnego wyrębu, komh- 
sacj>, wyrębu drzew pojedynczych i 
zamiany terenó 
i t. p

literami p is tra ie .n  m. W ilra ,  jako z fa ’<'ycz*
nym  właścicielem lo tn ;sKa, co n o  „  D
dalszych  w aru n k ó w  tk s p l ta ia c j i  i u -  ~~ B a * , R o d z { n y
ż y * i  ,ia lo tr is t .a  p ro t<kłora lem  j w .  r a n  i»iai- h u m u .h u  rvuŁvWK.Łg 0ł o j e g r i ł i  jeszcze s kiei

W o b e c  powyższego, kom ite t p o -  S z ^ k o w t j  F ł u d . K i e i  A e k , a - d r y  o n -  po tem  i n ie s ł ib n ą c e m  p o w o d z e i i e m  Redakcja .S tó w a *  sk łrda  s r .w ?  
m ienionej ligi zw fócji  s .ę #  an iu  bęoz  e s ę Ba. Rr^dz n y  W o jskow ej w sp o rą  w.ą anką ł . c n y c h  i « d  :.ęrz* m t  ko e d z - i  z ,=łużon *mu dż a J z ' '
w czo ia jszy m  d o M a > i s b a u z p ro śo ą  d n * 8 s t y c z n a  w S a !o n a :h  K asyna  n y d .  a tw o r ó w  Jo te jk i ,  R -.gow skicgo , wi se rdeczne  g r a t i S c i e  z  ,a r«
o  ode a i :  m u lo t rL k a ,  czyli tego  te- O a ’n  z o n c w e g o .  w łasnych  i im w s ł S o t i e g o  1
renu  b t z p  a nie, lub w formie dłu> o- Obowiązki H onorow ych O ospodyń  ła - N ie  znając mnie w cześniej,  nie ■ . < ■ § / '  -  - _________

.a h k a - ,  H i S  letni*}..dzierżawy. sk*wie p:r j ą ć  raczyły: J. w  p p Mec. m o g ł i  koncerian lka  n a w e t  przypu*>a n ^norycn , * 3 . . Abramowiczowa, gen. Burchard Bukacka, e 7ryR<*   talr zł
będz  e trw a ło  d o  g o o z  12-ej w  p >  i lias ^ 'fo rm uią  zc ź ró d  a  w ii*  Baing*rowr prez. BańtowsKB, ayr. _cri. • t P tyjenwiość
ludni ę. B iuro  C h o ry ch  w  tym te  dn iu  ^ g o d n e g o  M agistra t  m ając n a  Wzgtę- Bi cła»wa. rej. Bmtow., dr. Bajai»a 7 mec. °soibustą z g i w y x o n = n . e m  j e d -  roCznych; 

w .m u  M , a. u .a  r- . . . jro ri ,v 19 ur ł «  d o b ro  P a ń s tw a  Diośbie powyż- Buichardowa; p. Bohdanuwlczowa. dyr.Buch- n eg o  z trzecn pięknych  «Maturl<ó v»
Ministerstwa przenrsluny zostaje f  nL  y a L a™ szej prawdopodobnie »*dośćuczVbi wicowa, ?. C. wiń kr, p. Dworakowska, mec. btatkowskicgo, decykowanych wspól-

—  Z a r . ą J  K a s y  C h o r y c h  m .  
W ilna  nimeiszem podaje do w iado­
mości ogćłu ubezpieczonych, iż zp i*  
wocu świąt Bożego N arodz^niapizy

Ofiary.
..a^ast wizyt Świątecznych i Nuwo

pcłubnfe, Apteka K. Cb. 
2*ej ppijdr.iu

goa z iĄ,t . ■ « , , . .. . Enalowa, Ren. P»rowa, inż . Gla'm<.nawa, njo— Miłosierdziu czytelników sro*ąco _  * *.* AtU n . _ -----....... - i., nie obecnemu dyrektorowi
Na złob»k *m. Marji
Pr.>f. Antoni Narwcjsz — 5 zł.
Na gwiazanę dli uzitci im. Marji

w a

z  n a s ta n ie m  m ro z ó w .  Z chwilą 
ntsianir  mrozów*, a więc z ukończe-

v gi>.TR ? ABUZYfCA. SS Mohiown, h% MÓWowi wię* wj;. vtaii- Zdoiny* sKo^ohniltar n '^A^Ci "*p
-  Reduta na Pohulance. Repertuar nowsk,, p?ttf. Miel- jdowa. pik Ordyłowska, w ;cz m j  - r 1 P‘ • ‘JUze-

w*"ltśr,v h i,a min niem sezonu budowlanego Stan bez- «wfąuczny: W I s-*Ięto uobota) o godz 8 Pu - O&ńska, dyr. 0s*trwowa, prok. ^ny-u- ‘ .
robot a wykazuje SYStema yczne po* e-i w- *^on Jn*in> Zorilli, w nieddalę o g. '*??• łAv- ° P uWicsu«ra p reZ, opowiczowj, " ' l
o-f c/erip 4-ej pp «Śrętos^k. Motieie'a, o „odz. P*k- “ akcdzowa, prer. Pietraizowsku; hr. Z ^ o i^ g o  tc

DO_ prac -unie. Państwowego
r* Kolbego w .ąc-rie, sumie zł. 3(,20

Bank u

Nędza wjjątkowa 5.
Riz-tn złuiych 50.

niestety—tak:e klekoczą* Na-Kotrńet «Cmeń D*ieciom. w WiltHK 
one pianino, zamiast przy* zł 5

aorszenie " 1 # - '  — V, o godŁ P«* raicoszo^, prez. rHiraszuwBKu; nr. luTtepia-.U, pod Dsicsmi, r  Au If Bjb.aóssi, N.ctel ik WVdztału
S A M O R Z Ą D O W A  g  ,, J  i . , . 8 ej * Don J u tn » . W nonif-dzia^ek po raz Platerowa, • p. Punkowe msp, pok >rasza- ż e  taki.go lekce.yażenia pubi cznoś-* Likwidacji-' 5 wyańału
M f f l u w ą u i  W dniu 1 b. m. s ta l  fen cyfro- pierwszy «S.o itra Beatryu. ó.aeierlincka w lowciowa wn}. R .czkirwiaowa, orof. Ku- , 8fź ,-s  “ pUOł‘CZnjSci -  J 3'

— (o) P o św ięcan ie  b u d y n k u  WO wyrażał się nasięp\l|a:o: mężczyzi nrze-rłaaz u Kasprowicza Postać tytułową szczjcowa, p,of. Remenwi' 1 urat. Ryniewi-
>2 mlnneffO W T r o k a c h .  P i i a  28 846. kłb iet 1465 Ooecnie or>ó em odtworzy Irena Solska. I^e wtorek <Stostra czowa pik. Sz iliyo*a, pik, Schrot.erotza. r ”l «•
^ruGnia odbędzie się w Trokach uru- bit.rą: mamy już bezrobotnych 4o3b f^ i.^R o^onTa JrUg * S‘°d<; *RotDan' SzczepKowska, prez. Sttutniłłowa, prof. Siy-
Czyste onśwtęcenia nowcrwznies onego osóo. iL Teatr Ptlski (sala «Lutnia» Dziś tnań kt, prof. Szmutł-pwa, m -c. skin.tero^a,

w p .ątek  przedstaw ienie zaw ieszone. TuPAlfika, opłir. T rzeb ńska. ppłk. Wci-
Jutro w scboię 25 bm . ukaże się k-.me- 51 ikowa, ppłk. W ełdyc-ow a, kom. rz. Wtpi-

d ja  S. K icd rzy jsu eg c  « W in o , kob ieca  i D°r°w i., p lez. W ęs.taw skn prez. W ankiaw i-
d a n c in g  czowa p*of, W ładyczkowa, dr. W ojew f iz-

W niedzielę 26 bm . Tea»r Polski czyn- k? ^ a n d a ,  płk. V<g.owa, dy r. Zaw adzna, 
ny b ę d z i: dv uk ro tn ie . o  g , 4-ej pp. po ce- prof-^Zaw ądjka^iyiarjs.

tki, ze strony orgsnizacji 
ranku, me można prżemuczeć. Zamiad wizyt §w ą ecznych na naioiec- 

nie siycti Dr. Doka sk z<. 5.

bud-nku pc.d urząd gmi.jy Trockiej. — (t) O f a r a  po!irjanłó<v W oj,
Uroczystość prawdopodobnie na sku- N o w o g r ó d  tc e g o  d la  be- robot*  
tek zaproszsnia za z.zvci swq cbzZ-  n y c h m . W ilna. N i  ręce par.a Woje* 
noś i i  wajewoda Wi,eńiki p. Wi. wody wpł/nęła suma jednego tys^aca 
Rac;kiewic:. złotych zebranych przez policjsntó#

— (o) Z n ‘_es«enie p o w in n o  .ci woj, Nowop* ólzk.ego jako ofiara ns 
p o d w o d o w e i  gminacn pow . cel dobroć ynrsy, d j  urnsnla pana 
Wiltńsicc-Trockiego tsk zwana po- Wojewody.
powinność pod wodo v.fa została śnie- Suma ta przekazana zostsła Ob- rvkaus'a iiomedja MongommerV‘ego'«bzicń 
sioca przes wp'owauzenie poczt kon- wobowemu Funuuszowi Bezrobocia t16'  k ła m s tw a * .
Hych priea gminy. Juz w Kudżetach zapomogi przedświąiecznu-
wszystKicn gmin na ruk i 927 są prze- — (t) D o d a t k o w e  k r e d y ty  n a
w idJa^e  na ten cel odoowiednia su -  p o m o c  d o r a ź n ą  d la  b e z r o b o tn e j  
my. Cześć gmin zakupiła własny in te l ig e n c j i .  Mmistsrstwo Pracy i 
£abor Opieki Społecznej z uwag- ns wyjąt-

Mml KDSIDBtJCZDJ
U.-u w anie zmarsiczik, zt>yteonvchWflłt b Atu —_   • . . . . J

G .  O k o ń s k i e g o .
Ul J s g e l o n s k Ł  8

włosów, W A grćw  i l p .

I
nach najniższych « K iu b  k a w a ie ró t .  
kou.ee!ja  M. BałucV|ego, wieczorem zaś o 
g. 8-ej <N s i a  z o n e c z k a *  — Hopfl ooda 
vt* paaieddełek  27 bm. o g. 8-ej w iecr. ? tn ;-

Obowiązki H onorow ych Gospodarzy ła ­
skaw ie przejąć raczył.- J. W. P . P . mec. 
Ab am ow icz W itold, gen. B urchard B ukacii 
S tanisław , mjr. Balingcr, p  ez Bań-ovk-ski 
A’itotft, dyr. B iatas S tanisław , rej. B ujkc 

Jan , d r. Bumiski W ładysław , m ec. B u :ha,d i 
A ltk  ander, p. B ohdaiow icz  Ig a r , ,  uyr.

d e k k ó w  skóry twa zy i ci ła, Masaż (w ce.Uch kosm ey z-v  h) 
s a  ty zoV, wi ora y (-,y pr.eui^a y zrty, elc-kby - v  °
G idz 10—1 oon. ktf> zny ora: iiirrowy 

V-/. z  P Nr. 89 I

Bank Gospodarstwa Krajowego
. js n , p. uworasowsKl W inazim iurz, aiec. c i i - j . -  . . . .
j gU  Miec vSław, gen. Pira, inż. Glatman P ' wm, SJ! t ' 'ch OOyzzą eJt pptskich któ '

juljai, p. Głowm^i An .mi, dyr. Grzego- pobytu w ;  Fraicji, w cha^a .terze emi3*ranóv — -
'  i f wo p  °sz7*ęaności we fra icu3:,ich o d * a  i-ii Ra

W e wtorek 28 bm . o g. 8-ej wiec*, po -
raz 4-ty. .N a s z a  ło n e c z k a  — H  jp-w uoua Bothw ic S ian isław , płs Czuma. p. Cvwmski

B ilety na w szystkie w idow iska naby- J ”n . p- D worakow ski W łnazim ierz, mec. En-
wać m ożna w  kasie T ra tru  od 11-ej r. do 
9-ej wiecz. bez D r z e r w y .

C eny bi.etów: n a  p rzedstaw ięa .a  w ie­
czorne

— (x)  D a 's z a  r a t a  pożyczk i n a  znało na m. Wiino dodatkowo 6 ty 
in w e s ty c je ,  Wojewbdz wo Wileń- sięcy 2l3tyr:h na zapomogi. Psaliśmy ^i(,y"e 
3k t  powiadomiło w d n u  wczoraj* niedawno, że uprzednio na ten cei _1
szym Magistra, o  otrzymaniu z Min. wyznaczone było 20 tysięcy ilotych.d

li ngaczy* — Andre de Lorde i 
Chame t .Pociąg widtno> — Atnol

w czasie sw?iego 
zarobku ą ych, złożyli

w od 20'gr” do’2 iŁ-50" "na“ popo- nawiejTotorzewskf,*gen. Kunia,“ p k. Kru- |  P rz e m y s łu  w* JVa\ =,za\v i*  JZ a ?'.° 8 a n 'cu d , a  H andiUiowś — od 15 er do 2 zł. * szewski Jan płk Kozic i Stanisław, pite e i V arsza  WSklego Banku Z ^ d lO C łO
wir6d Kunicki, pptk. Koziorow ki, da Kopeć Adolf, "®£°- « któ-zy obec de >rzehw.vaą w Polsce, ż ;  i k w d a i e  i 4  arete, fi
Pierre PrŁ‘z* Korolec, sen. Krzvżano vski Bronisław, do wymianj )n/ch fcmjków p^eprow jdra  w swoim 7*\rtariJiL  4. 1

„ . a Ri  M'n. iek. Mott, Pr i  Mos jujjusz,, j. Klot. w W arsz a w ie  m y  u*iCy  K r ó i e w s k ^ N r  a Z a k ła d * ,e  C e n t r a , n VOk
Jan, red. Kownacki, pł;. Luk^s, prez. Lewa- Ifileresow^ni -naia i , ,  a 'i.,rt st Qłiinłeł««r Kr P.-.nurińcbi <ł>r«yiłtC7 . *. CaOWóllI fUSją Z g t U SZ l Ć  OSOPi^Cl^ Bil

M IEJSKA ^ t iw o c ę ż k ą  sytuację, W jakiej ■ zńeia* łudniowe — od 15 er. di p 2 z t  ■ szewski Jan płk Kozic i S.anisław, ,3*k. n e , 0 ' a"'k7A"7 7nhP^‘,*io‘'C,VV C ‘ warsZłl WSKlego Barticu
J ' zła Bi? inteligencja bezrobotna przy- ty przygotowania .Probcszcz wśród Kumcui, pptk. Kaziurowski, dei. Kopeć A oif, ^s'w •  «iy  uocc n. irzapz.vaą w Polsce, ż :  tk w d a : i e

— -   - - — — J r .  ■ m *1 1/ — 17 »(««.A ^  n  . ■.—• 1., a  „ A n ia ) ,  t l i  I . I I  U/ V i l 1 1 ^  13 I 3 II 11 r* l l  W -Z1 r  > b  A __u _ ___ .  •   * TT

k o w 3 k i  S t o n i s ł a w ,  h r .  L  . p a c i h s k i  S e r f a j u s r  .  . g  *•>, w :
prez. Ł  .Kacijjwski Jan,_ prez, Małecki “  J" P  ^ ~ ' X  _ c^ ,J* 5 ię p u  ą c e  d o k u m e n ty :

lud listownie i przeki «dać,T e a tr  " .O p e r e tk a  W o d ew iI»  (Lu
w isarska  4). Z t s j ó ł  operetki w aisza*sk le i w *c- «**'•>• — ------ ---- n  .• -  . . ■**-.* / .

fan, n.ec. Miedzian o wski W ładysław , hr U dowÓJ osobisty wyiiawi)nv prfez u a f » F  n o le k i*
 ___________ __ ____ _ .  Mohl Hi-roni n. hr. MoM Stanis aw hr. ftiohl 2) dokument s a  l  -  . -  J i ..*? - W 3 C p0ISk'*
• 1 1,1.............. ...................W acław , « ic. woj’. M alinowski Olgierd, nrof. F i a i c i i  iak n a i r z  W -Tirf. p J d v t  . rlter-iS  J W a ie g o  w ----------------------------  ----------

, , . Micaejda Jezv, płk. Ordyłiwiki- płk. Oźyń- p ^ -  I,. ,1 Pa , -P'J'f żąg* '1 :Ziiy, opltrzon W :ą Urzędu
wz; w niej pstrągi pod gaiacttą; do- n t, m .  .kartach , nazwy dan tra- licja ^dawniej, we Franci ) nakazyw-a- ski, ., yr. Os r , a, prok. Przyłuski Józef, icyjnego wo uauą i f-entycz-.ości, wysiaw oną ^-..ez wiadze fra-*

w swoim cz is i :

koła wien.zc krewetek, »iaogrou \ aycyjnie francuskie  aibo były pisane ła mu za karę przedawtć swój towsr pt»- Pój oj*icc Buiesta'w pik. rakosz Michaś, CU3k*̂ ; ,
k. wioru. Albo srebrny półmisek w p tas id ło^o , albo dosłownym p ■'.e- stojąc tyłem do publiczność', d tour- P(ez. Pietruszewski Ja,i, hr. F.uter van mec. 3) ksiąieczk? w k a Jk»wą loa rokw itow a■> e wydane przer -'eden
kształci! M  rzeki: r i , » Sj ,  *  r * J  IcMzi po teM . atoo.., wc.L- *  fi- Nlech*eP „L-or.,' M * » y  w t  ° ^ ” i  9 »  » * * » «  i s*z=mySm »  w S . w f j S
w galarecie pstrąg*; z doku. na ska- gu rov.ały w  cał^m splendorze swej zwyczsj na m śi ju i dz ś nie przy dyśła.w, pf*of. Rusic|yc Ferdynand, p rk  Re- v arszaw “ anku Ajcduocz jneg
le z ryżu uformowanej, stci chłopak niem łusiernćj ffi«ncU3zc:yzriy. . hodzi pr?y przeglądaniu jadłospisu! Jerzy kurat. Rymewfc?, płk. Szaiiy Ka- 4) ,a^ zwane norderra j  de produt^idn, o ile nretens-a interesowa-
ów ią c j  ryby. Po brzegach *ztk! ros- Wszsk i w Wilnie trafia się~cu- Prawd.? wn:.!«. p,y. Sci.*ottei, p»łk. SiestneńceWc . nego ss*aa zgłoM^na w sądzi; f^a icu ,k in .
ną kwiaty z wosku Wi.tłżczsne. Albo: dzcz erriiec—nie jeden. C j  sobie po- Co zaś do orły, io nit byl to ża* s““ >kow J “ z.r<s t* rS ^  „ U J . ? * ' i g ł j s z s n i a c h  listownych mają im-resow ni podawać swój do*
sałsta Dooana w wieńcu blado-rózo- myśli wyczytawszy na karcie potraw den smakosz w rodzaju Nelsona, Cul ło .aa Jan.' prof. Szymański Juijan. mo‘ Ł  a res
wvch begonij. Wocóie wchodzą w np, «omlet ofinze t» albo «kotiety de  bert‘^ lub Slrogonowa, z którego 3zmurł > Jan, rej. Si«włortk Józef, mec Sk n- - g o s * tn ia  pretmsji przy row loczesnem skłócaniu dokumentów
modę serwisy & la ni zróurndny i voiaj»7  Pomyśli sobie: ,A  to Papua* imieniem złączono na wieczne czasy £!*.. ^  sicwarczyfoki, gen. ^rupąrsm Aa- m >gą ryć takie us ut**cz tiaie za oośrednlctwem
nie prześcigniony słynny serwis z syi Pors wają sie p?sać po francusku a tę lub ową potrawę. Orły
„Pana Tadeusza*.* ortogr^fji ani w ząbl* to poprostu—grzbiet, cąóer

W dz a'e klasycznej kuchni otrzy- Albo taki psradujący na karcie specjalnie dobrze znanych ryb zws
mało najwyższą nagrodę następujące pierwszorzędnej resłauracji: mostek nych soles (solki mósrłą w Warszr-
menu.., kolacji na Sylwestra, Kolacji szosier (ma znaczyć ckasseur)  ̂ lub wie). L‘orly de sole to poprostu cą
klasy, znej i idealnej. Oio — nrzspra* jabłka w klarzel Nie wsponuaŁiją*: o  ber, grzbiet, oolędwica solki... lub w
sz sjąc z i  przytoczti ie tekstu, w ury- stek de Vo (podwójny nonsens bo jej braku oKonia a nawet szczupaka,

porcj*, zraz pajda pisze się jo an* N e jest to przeto żaden jakiś spe-
gieisku steak  a «cielęcy* po f-aicus* cja'ny sposób przyrządzania ryby, jak
ku de veau) A ju t  duża litera cał mniLma wielu.
kiem zby eczna. Cielę nie jest żad* Wobec przeto tak daleko idącycn tegoż 'stowarzyszenia.^"p7xząttit

zne czasy aer’ r,,!- warczyns«i, gen. noaiwi >\a- m i yc 'aKte us ur^czciais za oosredt
(nie >rli) ^ t K ^ - * Jm * pD.,k‘ To ' bw?ki* G o s p o d a r s t w a  K ra jow ego :  w Białij. 3y '  ppik- Wcislak, Łpłk. Wefdycr, kom. Rr. Wim- „ i , nń  n  \s  i
ryb i tb bor Kczimurz, prez. dr Węsławslti Witold, ?. - ’ r , ,  b V, '. a b f  ■

prez. W ańkow icz S tanisław  Senior, red. L o d z i

ginaie—jak się przedstawia:
C oi,som m e am brę m  tasse:
P e tite  iruite de riviere a la gelće: 
jrdle de chevreui| & l’orienta.e;
Sauce gourm et.
N eige ó ra a d  M arnier,
C haud1fnoid J e  poularde St.-5ylvestre; 
Sa ade Jo . lrey-Ctub 
Poires dćiices.

Prawa cutorskie — nie zastrz:io

O d d r ia fó w  S anK u
aym sto  u, 3y Jgoszczy, Cie- 

. . - - . K^akcw e, Luo n ie , Lwowie
JZ1 Oświicmii!, Pczieniu, P.zemyśiu, Rdwiem . S ai.s ław jw i * Tatno- 

\X ś:iek|ica, prof. Władyczfo Stanisław, płk. Wie, Unii i 2'WCU. ’
, 5 P r r t e n k  u pi i  „ niOT

— Loterjw fantowa Staraniem Stov a- Likwi
rzyszenia Młodzieży Żsń^kiej im. Mi Kc- Igra

r t*  ■ < u  i w / n u .

Likwi ację pretensjt obyw.«feii nolsK.ch, jSMehywającJych obecnie jako 
snci—za*J>bku ący we Francji, a k ó z ,  z k u y i  s '* oj • os. cz,‘3ności

g
nym d^gni *rzcm. I idą w dalszej ko- nieporozumień... ideowych i ortogra- 
lei: szcitupik fr i  (tak, akurat tak) iioo  licznych na jadłospisach, możeby na 
szczupak orli sos tomat; musi bvć łeżało: wyplenić z nich opLkaną fran- 
nieun.Kniony sos prow m sal jak nie* cuszczyznę i pisać prosto zjmostu: ko- 
mnitj kokil z móżczku i sos tartar. tlety z kur/, sos tatarski, omlet ze

ne! Ktooy chciał za dni kfka wydić Tu ziś, rozpora się: turneao z  pa- szpinakiem lub z różną zieleniaką
ti s. *bie koUcję S/iwestroirą śeśle  lelni... (aux fines herbes), sos pomidorowy,
wecług powyższego menu,., nic nie Gtosuję zaś tern usilniej za usu* mostek po myśliwsku i tp. 
sto na przeiziroozie. nięciem owego tourne dos (tak się Tiki byłóy morał z przeczytania codrienniu—roczyia ąc od p isrw s ego dni-

Korzystając zaś z poruszenia kuli- pisze) z jadlooisów restauracyjnych, ssrawożdań z wystawy kulinarnej w sWiJt zbórka w Sxhrontska oeicji, przy
n - ni go tematu, możeb' śmy, się Jed- oo.iieważ o z n a c z P r o s z ę  pos-uc .nć. .ucerneńsk.ej „Schweizer H6iCl Re-
*»•» z g a d z ib  aa to, aby w  w^enskich G :iy  w  hidach jakiś kupiec p r z e d a w a ł  vue*. ^  _  zieniem i pierwsz go dnu o godz. 11 ej. f

S P O R T O W A
— S e k c ja  N a rc ia r s k a  A kad i o iick le - 

go  Z w ią z k u  S p o r to w e g o  w Vijil ile ni- 
niejszem pow iadam ia, iż w czasie Ś w ist Bo­
żego Nar.;dzen a  odhęiz ie  się c-k trodn iow y  
kurs narria rtk i, doi,tęonv d la  członków  
wszystkich tow araystw  =po.lowych oraz m ło­
dzieży szkolnej. Kurs bęiLi ■ prow adzony

L a ja r e . P a r y ż  j. 82 , r u e  Sa n t

W y p r z e d a ż
meblt na składzie S . A ncelew tcza 
V. Ino. N -e m ie c a  15 (w o o d w ó rz'i).

Biuro Trcbiiicznij Huudlowe 
J KRUŻOŁEK i A. ANTONOWICZ

W ilno , ul. O rzeszzow ej 3, reL 560. 
Adres tel — <K R U Ż4N T W ilno* 

poleca ;>o cerach labrycznyuh artykuły  
techniczne i m aterja ły  budow lane.

restauracjach n? spisach pofr*w, czy- mięso, ja,a, rybę i tp. nieświeże, po*

99
i i

najlepsze w świecie wirówki (centry­
fugi) dc mleka, oryginalne szwedzkie, 

poleca
Zygm unt Magrodzki

V\dno, Zawaina ll-a 
Należność może być s p ł a c o n a  w  
C ią g u  10 , Tr.os ii jC j.  K * e d / t  bezpro­
centowy. Ż ą  tajcie broszury onisowej.

Cz J. dnie następne o godz. 18-ej. Osoby nleńo



* PO ŃC ZO C H Y  i BANDAŻE GUMOWE
♦
4
♦
4
♦
4

I

przeciw żylakom i p irecfw  puchn-ęciom nóg. Opaski 
brzuszne' przeciw żW isłcści, na czas riaiv. *x połogowe, 
praec w  obmz :nlu żctaka przeciw Iita.ącef rerce i dla 
popr wienla figury zw łaaiczi n osób kóroulentnvch. 
k-srekory przet rr garbieniu i dla pnetegc trzymania 
si{ dla zatopią. Bandaże na przepukliny: pępka, brzucha 

pachwiny i t. d 
Poleca specjalista £  P  o l a G Z e k

■
■

Miejsc Eiiematipt
KULTURALNC-O ŚWIATOWY
SALA MIEJSKA ful. G *vobram ak» 5)

Pziś będzie nrys^ettany film w 12-tu aktach
wKRYSIA LESN CZANKA*

n w

-CS wt

banda- y sta
jj^SamborzeJioło^^Lj^jwa^J^alalogi^danT^

w ed łu g  słynnej operetk i B eniardo B uchb inder- 1 Jerzego Jam o . 
rolf.ch g łów nych l y a  Mairy 1 H arry  L ied tke . Podczau seansów  w ykona spew y 

arŁ  opery p . Korsak T argow ska.
O rk iestra  pod dyreksją Kapelmistrza, p , W . Szczepańskiego. O sta tn i sean s o g od i- 10. 

CRNA B L.ETÓ W : |  F a te r — 50 gr., Balkon — 25 gr.
KASA CZYNNA: w  n iedzielę 1 św ięta  od godz. 2-cj m . 30, w  soboty od godz. 3  m . 30. w inne dn ie  od godz. t  m . 3C. 

PO CZĄ TEK  SE A N SÓ W  W  niedziele i św -ęta a godz. 3-tej, w  soboty  o  goaz . 4-łej w  inne dnie o  godz. 5-tel.

Z a 4  0 0 0  
dolarów

sprzeoam y lub 
zam O nim y n a  dom 

W iln ir m ająte-w

RADIO N A  RATY2 
Hurt! Detali

00 Kinc-Teatr
NAJTAŃSZE

ŹRÓDŁO!
C d b i O T T l i k l  o n p  ' c z ę ś c i  s k ł a d o w e .

FloHrif”
R djo techn.czne t»'

W ilno, 
P ilen sta  24 

Tel N r 1038.

%,Helios
4

u

nl. W ileńska 38

Wi łka sensacja Jony obecnej

Ostatnie lata panowania Mikołaja II.
Tragiczny koniec Dynastji Romanowych. i Wielka tntgpdfa d-roru rosyjskiego w 12akt.

Scenarjus* oosrty na notatkach BORYSA SA WINKO ^A.
Główne fiJUiy: Car M ikołaj II, Carowa, Mikołaj M ikolajewfcz, RASPUTIN, 

Puryszk ew icz. Protop p ow  Sonia Stare* na etc  
PETROGRAD* P*hc Zimowy, EKATERYNHURG: O tatni eiao wjgnania. 

K - t ^ v  rrn* i jen » j i- i  S-i t^ i* uirTfć Od 25 grudn a św  ą te t ny progra n

0

czpr ziem9ki o 
wzc r iWf j kuknrze 

w Poznansk itm : 
Dom b DCkol, 

w szystkie budynki, 
rzeczka, tak i sad 
ow ocowy, cegielnia 

dochodow a na 
m iejscu 

D om  h a n d l Kom.
.Z A C H Ę T A "

G dańska 6, tel. 90 5

Na W igilję
i Święta

W y b o ro w i K onserw ”  
rybne. Śledzie, kompo­
ty , grzyby suszone. 
Oliwę ‘ rancusgą, mak. 
miód, p iern ik i, kar 
tnelki, orzechy i cze 

aolade, po1, ca ją 
h  cia G ołębiew scy, 
T rooki 5, fftlef. 757

MAJĄTK!
ziensk le , ‘o lw a t ó, 
dom y, p lace na 
dogodnych varo&  

kach po siad am y  
do  sprzedamy 

Dom I
,Z  A C H Ę T A *  
G dańska 6 ,sl. 9*05

M i i i ! ] , . ! .  50 0 —1000—1500
.  W l i e n i n  <j0|aió-7 potyczki

udzielim y i.v|so nod 
solidne zuje/p ieczen ie ' 

ilcń ik ie  B .u-o
i S-ka

opr. odp.

C U K I E R Ń  E  
„F. A I p e r o w i c
"  • _  u l .  w ie lk a  25,

święta w.dki wybór ns-j-
n f o f ? n m n or3Z kamyków, cze-
p  1 fc V Z  K W  ti koladck i pfern ków.
TORTY WYBOROWE.

Tov5r najeosztj jakości. Ceny najtańszej

ui W ile ń sk a  20  
Poleca n* n dcnodrące 
piękniejszego

slcokiego

Z p o w c o u  O K W  D A C J-  w y p rz e o a ję

PIANINA, FORTEPIANY
do cenach 

fabrycznych

!'W5WTLcniL)5zrM śropwem uśmierzającym

i f i s h a r m o n ie  
K. D Ą B R O W S K A
W i l n o ,  N i e m i e c k a  3  n . f i

Si?g=y a ^ y , r - ą - 3 i i ij£ał3gh&  5 * 6 ^  J

Do p.p. Mierniczych.
Okręgowy Urząd Ziem ski w W ilnie podaje  do w iado­

mości, iż z dniem  1-1-1927 r. przew dyw ane są  w olne posady  
ko n traktow ych m ierniczych w  V ll—X sicp n iu  służbow ym ,
 Kandydaci n a  stano  niska jw w ż s z e  winni Dyć obeznani
należycie  te o re tjc z iie  , praktycznie z pracam i scale.iiow em i.

Refiekranci, odpow iadający w arunkem  pow yższym , mogą 
Suitads na  imię f i e z t s a  * kręgow ego  Urzędu Ziem skiego w ła­
snoręcznie n a p isa ie  p ccan ie  z życiorysem  w którym  należy  
w yszczególnić wszyotkie prace scaleniow e, w y ro n an e  sam c- 
uzielnie, :zy też pod kierow nictw em  innych mierniczych rak w 
P o lsce  jak rów nież w b K om isjach U rządzeń Rolnych w Rcsji.

G eom etrzy, zatrudnieni n  n tętniczych przysięgłych i u p o -  
raznionych w charakterze technicznego personelu  pomocni­

czego wmni ponadro w ym ien:ć wszelkie w zg ędem tycn  mier- 
n ia y c h  zobow i r a m a , zaznaczając Jednociedn 3 te rm n  w jjtg. 
rym  pow yższe zobow iązania m ogłyby być  zlikwidowane.

F r .z e s  0 . U. Z w Wiini*.
Nr. 3321/VI.

JE5T WYPRGPOWANY oo IWÓO

1 HAGROCZONY 
MEOALAMI

K aucje
h ip o te c z n e

do  30 OUO złotych 
udzielam y, 

ileń kie Biuro 
Kom isow o H andlow e 
A d. M ’ckiewicza 21, 

te ’ 1»2

hcąr mieć na  
św ięta  dobre  
kra«0'- e  i zagra- 

niczn w ina, oraz 
f w ód .i i czyste żytnie, 
likiery pierw szorzędne 
i koniaki naturalne, 
prosim y takow e na- 

a y -a ć  w składzie 
3 ci G ołębiow skich 

Troska 3, rei. 757.

Spółka z
W iln o  n l. T a t .r t  ka Komisowo-H andlow e 

O, d o m  w ła s n y  M ickiew icza 21,
sinieje od 1843 r.
F a b ry k a  1 s k ła d

jadalne, Dyp ialne, ia- D z i C ‘l * Ź 3 W ^  
•ony, gab inety , łóżka 300 ha  m alą tk u  ziem- 
mklowr-ne i angiel- skiego z kom pletnym  
skie, kredensy, sto ły , inw entarze-n oesia-
szi i / ,  binrka. krzesła  

dębow e i t. d. 
Dogodne w -nunki i na 

ra ty .

da-r.y 
iteńsk e  Blui-o 

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21, 

tel. 152,

A fł  “  0  N I 
C ZY Ń jK I

ŁłBOŁC&ErL-FUZrtAC.
-AP. K O Y /A IS K 3 - ę ^ : ' f

V
AAPTEKARŁ̂.

Z fASHOPOUA
DO NABYCIA W52ęOZlE 

worki A: e*iiKT irrsmom
A PI EKA ^IKOLASOiA

L W ÓW .

le i. 157.
M ŁV N  TA R TA K  

i O L E JA R N IA
do w ydzierżawienia, 

re i  skie B a ro
Kom isowo-Handlow  t

Ad. Mickiew cza 21, 
te] 152

W ydz Z d r. N r. 88._

Zwracać uwagę na nazwę «KOWALSK!NA».
W Z.p. N r 50. Wilno, dn . 7-Xl 1925

U n rw e rsy łe ck a  Sz k o ła  
Fielągniab*ek b H ig ie n iste k

W KRAKOWI '  
o tw ie ra  nowy kurs od 15 lutego 1927 r. Nauka trwa 
2 lata i 1 miesiąc; przyjmuje się tylko intermstki, 
Wykształcenie: 6 klas gimnazjalnych, lub równorzędne. 
Zgłoszenia: Dvrekcja Uniwersyteckiej Szkoły Piplęgnia- 

rpk I H gienistf k. Kreków. Kroemika 25

5

Baczności
N a  z b i i t d ą c y  s i ą  s e z o n  ś w ią te c z n y  s ą  d o  s p r z e ­

d a n a  w s ę a r a ł d  f a r y  O w razck o w r* .

N  r e n  b ę d z i e  ś w i a t ł o !
Ż s r ó w k i  E L E K T R Y C Z N E  ia s n e , m a to w e ,  w a to w e ,  

g r u s r k i ,  kulki

firmy f OSRAM“ i int^ych
p o  c e n a c h  u r  i a r k o w a r y .  h

'k l e p  e le k lro ie c h r  i m y  3 .  W .I e ń s k ip  n l. S - d o w a  7
K u p r p  j spri-priaż i cy r i  - ó w  prądu  ^m ie r t neg o  i s t a ł e go

Przetarg.
W ileńsli U»/-ąd W ojewódzki (Okrę­

gow a D y.ekcja Robót P u b lc :n y c h ) 
ogłasza przetarg  o lertow y n -  roboty  
in h a lac ji e lektrycznej w  gm achu S ta­
rostw a w  Mołodeczn>e.

Przetarg  odbędzie *ię w  dniu 31 
g ru d n 'a  1920 ro ‘U o  ^odz. 10 w  O rę- 
guw ej D yrezcji R obót duiM cznych w 
W ilnie, przy ul. M agdaleny Ni puk. 
Nr. 78. P isem ne i ferty  w inne być złe 
żone w tym że dniu do godz. 9 i pól 
w kancelarii Odaziału Fudcw htnego 
Dyrc e,! Rob. Fubl. prk . N r. 92.

Wszelkie iniorm ej* co do prze­
targu , ślepe kosztorysy, obow iązrjace 
w arunki przetargu, rg ó ln e  i technicz­
ne warunki w y k o n in n  robót, projekt 
um ow y, oraz eb o "-ązu iące  orzep isy  
M. R P. o  przetarg  ci i ą  do  przej­
rzen ia  w zględnie Oi ym ania za zw re 
t»m k o sz '6 *  w pokoju V  78 O . D 
R. P., codziennie od godr. 12 do  13-ei. 

za  W ojew odę D y e k to r  inżynier 
<— i p o lp is  nieczytelny.

Nr 3322-V

Młyn w o d n y
kupim y lub  wydzier- 
■‘aw im y zaraz moż.U 

w!e z 20—25 ha ziemi 
ornej, 

ileńskie Biuro 
Komi ow o  Handlv'W :
A d. M ickiew icza 21, 

tel. 152.

STY- 
z A m e- 

ryzi p o szu k rje  
sw oiej matki A nny
Styczyńsk ej i sw ogo 
w  i i M ik o łija  Dutki: 
wl-rza, zan-ieszkałych

przed w oj-ą  pod
ad esem  K am ień K o -  
szyrski, ziem ia W o 
łyńska, k tó rzy  w cza­
sie w ojny w yjechali 
do Rosj., Ktobyfc w ie 
dział o nich uorasza 
się o nap.sanii D o d  
adresem : A ntoni S ty  

czyński, M boro 
M ass. 41 Jo h n  sl.

A m eryka P ó łnocn i.

0 ,

DOKTÓR
ZELDOWIGZ

cbor.W EN ER Y C Z 
NB, MOCZOPŁC.

SKÓRNA 
od 10-1, oa  5-8 w.

D O K T O R

ZJaldowiczGwa
K O B IEC E, W E N E ­
RY C ZN A  i chor. 

0RÓG MOC 
pr/. 12—5 

u l.M ic k ie w ic z u  24 
tel. 277

S p ó l n i k
kA p .ta łe m  do  50 OOC'

zł potrzebny uo prot 
w adzenia zakładów 

przem ysłow ych, p ro ­
dukujących w szelkie 

w y i . o j  drzew ne, 
icńaku Bmro 

K om isowo H andlow e 
Ad. Mickiewicza 21, 

tel. 152.

« .  a-dr. N r. 31.
2 000

K u p i m y  zaraz

Du w ynajęda
pokój um eblow any z 
elekrryjzi ością i o p a ­
łem . W ejście mekrępu-

ot rodek z dobrem i a* ją«e. A dres w Redakcji 
br.dowaniami możliwie

D o la ró w
trzy dum y drew niane

Akuszerka *  J - do b r>m
w ;  S m i a W s k a  ? i »
pryy jn j-je  0d godz 9 sążni kw. w poottżu. 

d o  19 Mickiewiczu centrum , koło przystań- 
46 m. 0 ku autobusowego, za-

W Z P  N r 6? raz do t»pi 2duanŚJ.
'“  W iU ńskie Biuro 

Lfk^-rz-dentysta K om isow o-H andlow - 
C ry ń s k a  S m o '8 k a  Ad. Mickiewicza 21,M,

piękną siedzi5̂  p ożą­
dane w pobliżu Wijna- 

W ileńskie Biuro 
K om isow o H andlow e 
A d. Mickiewicza 21, 

tel. 15 A.

Stenografji w yucza 
darm o  listow nie, 
Redakcja Steno- 

g r» ia  R olskttgo , 
W aiszaw a, Szozyg.a 12

C horoby zębów. 
P lom bow anie 1 u su ­
wanie zębów  bez bó lu ; 
porcelanowe 1 złote 
.o ro u y , sztuczne zęby, ( 
W ojskow ym , n rzędm -'

tel. 152.J

5  i 1 5  h a
parcele z zibuuow a-

, . u lam t do sprzedaży
kon. i uczącym  s ię  n lrd rr,m , w  pob| iiu
zniżka

O w ocow e
WINA KHAjOv. E 

lóakow skieif * W ar­
szawskiej Rektyfikacji 

i W ileńskiej. 
PoleCŁią.

B-cia Gbłęmowsc y 
Trocka 3. telefon 757

Rogi wi-!kiego tubra  z czerepem i źubrzycy.
B c c  a i  rzari y, t kaz r z a Jki.
R gi łoi a i ichnia, w s r a r i łe.
Głu-aeec tiafy w.ypchary craz cietr-ey biały, 

ir a n y .
Dzik w s fa r ia y ,  wepchany

w V itnie, u l  Ad. Mi kkwRza 9 
w Res-aj acji Myśiw>ki j.

Ogłoszenie.

Najtańszy! najlepszy upom inek dia dzieci i młodzieży

m m \ iMcae I t;!qźki M lne
Z poważaniem Zarząd.

K s i ą ż k i  w y c h o d z ą  c o  t y d z i e ń :  w  jrd n y m  tygodniu — 
różow a (dla d z ied j w d iu ,-im — ł ł  k i 'n a  (d 'a  dzieci s'arsżych i rrłod -ieży ). 
K tżdy  tom w oarw nej kolorow ej o ,r a w ie  1 obficie ilustrow any w ew nątrz , 
T reść  zdrew n i zajm c ąca, na w ysokim  poziom ie literackim  i arty stycznym , 
s z a t i  zew nętrzna pow abna i estetyczna, rozwi ająca poczucie piękna u

dzieci i młodzieży.

K om ornik przy Sądzie O kręgow jm  w 
W ilnie, A m oni SITARZ, zatm eszTały 
w W ilnie, przy  ulicy św, Mi -belsKtej 
Nr 8, zgodnie z art. lt'30 U. P . C ,  
oow ieszcza i i  w  dniu 28 grudn ia  1926 
roku, o  godzin ie  H te j rano. w  W ilnte, 
przv ulicy W ęglcw ei N.- 1 4 -1 2  od­
będzie s ’ę sp izedaż  z  licytacji publicz­
nej m ajątku rucno.nego C hat Lew , 
skt?daj c :g o  się z um eblow ania 
m ieszk an o , eszacow an-go  c a  sumę 
złotych 510 -  na zaspokojen ie  p re ­

tensji Miry Sołow itjczylc.
Komom k dądow y 

Nr. 3724-Yi. ( - )  A S ita r z .

Gotów kę
w  każdej sum te na 

oprocentow anie 
pod mocne g w a­

rancje lokuje 
tr jd o g o d n ie j 
Di m H.-K.

„ Z A C H Ę T A "
Udańsi-a 6,

Telef. 9—05

O ta rn a  4. 
W . Z. ? . 79.

D O M (o seb n iak ) 
do  rm /e d a n ia  

u l P iórcm ont

iab j
ia, j 
N .8 |

D O M
d o c h o d o w y  
n iedekrttow y, m u 
row any , m asyw nie 
budow any o  ii.cz 
n \m  dochodzie 
1.400 do larów , 

sp izedam y za w ar­
tość 5.cio letniego 

k n room eci 
Dom  Handl.-K nm .
„ Z A C H Ę T A "
Gdańdka 6 tel. 9-05.

niedrogo
Wiln.-, 

ileóskie Biuro 
Kom isowo H andlow e 

Ad, M ickiewicza 21, 
te l. ’ 52.

O  M
MURÓW ANY 

narterow y w śiód  
mie ciu za  2.000 
do ,a rów  na w y ­

godne ro zp ła ty  
s-T*eJamy a*ras 

L)i>m H.-K.
„ZACH ĘTA“
G dańska 6.
Telefon 9—05.

W.JURcWlCZ by  y m ajster tiim y  
P A W E Ł  B U R E

uprasza  ła sk e w ą  k!ijente 'ę zw racać 
się ty iko  poa  aarese m

u l. Mickiewicza 4, filja zlikwidowana- 
P o leca  zegarki najlepszych fabryk i 
konstrukcji oraz w ykonyw a reperac e 
zegar kóv i b iżu tetji po cenach 

r y y  stęrtnuch

19 fcaan K. O. P. w Słobódce-Zfwiirikhj rozpi­
suje r ni jszi-m prze arg nieogra i z a ry  r a  dos-<awę 
art kułów żywre-ści wych i ca zy r a  cza? od 2 0 -g c  
>tvc,na co  20 kwiemia 1927 r, Larico loco podod- 
czi ły baoru.

Rizorawa ofertewa odbędzie się 10 s fyczn ia 1927 r. 
godz 10 w Kwaterm. 19 baonu K -O  P. w S łd ó t c e .  

B iż- zych informacji ucz e a D-two 19 Baonu K O P- 
Na fcżncść uiśti D-lwo tut. ba nu prztk zem 

pocziowym, po radesła-uu ia henku i dwóch 
egzeirpia zy oaneśnego 0z i jnrika.

Kwatermistrz 19 baonu K O. P.
(— ) Ł appo

___________  ka i an.

C en a  tomu v/ prenum eracie ?ł I.

D ot'cb cza s
KSIĄŻKI R O Ż O W E  

B er.ed jk t H e r tz  — Kctuk

Za przesyłkę clolcża się 10 pro 

o s ra ły  w y d a n e
KSiĄZ :i BŁĘK ITNE 

Zuzanna Rab°ka — P o t harceri 
skjm s z 'a ’ darem ; Edm und 
Jeziersk — Wy9pa Elektyrczna 
(w  bsto p ad z ie j; Zofja Dromle- 
w ieżow a — W oj.ia o^z zw yt-ę- 
s tw s ; St- fzniu Jer mtezowa - 
Rycerz H ulo i p iękna Inga 

(w  gru.iniu).
P renum eratę  przyjm uje s ę rów nież w stecz, t. j. od  listopada 1920 r.

Insiitut
w Wilnie

de Eeauie

i kot
v butach; Eugenia Solska — 

Przygody Zo»i i Ryki a u K-óla 
A tr-m enta (w  listoDadzie); H e­
len a  D u n iró -m a  — O  *zem 
m ów iły  Jaskółki; Janko  Myzyk 

— Dzidzia (w  grudniu),

przy ul. M ickiewicza 37i 
m 1, tel. 6 C7 .'L eczen ie  w ad  cery 1 
ciała. U suw anie zm arszczek, w ągrów  
pryszczy, plam  na tw arzy . M asaż 
leczniczy- M asque R ate Leczenie 
w łos, od wyp. t łupieżu. W.Z.R* 38.

PErlmuttera Uliramairna
jes t bezw zględnie n a jlep s i: ! n a j­
w ydatniejszą farbą d o  b ielizny  

i celów  m alarsk ich .
ÓdzniC7ona n a  w ystaw ach w  Brukseli 

i M edjolanie z ło 'em i m edalam i.
W sz ę d z ie  d o  nabyć  a _____

4 0 0 0  d o la r ó w
oś ludek 80 ha w ęa* 
szego m aiąiku  ł ar. 
brer„i zabudowanlam - 

na brzegu  rzeki o 
pszenne) giebte dc- 

sprzedanta. 
ile ńskie B .uro 

K om .sow '- H andlow e 
Ad. M ickiew icza 21, 

tei. 152.

Adre? Redakcji i Adm i.iistracjt E . W ende 1 S-ka, W arszawa, K rakow skie 
P i 2edm ieście Nr. 9 K onto  czekow e P. K. O . N r. 13 636.

■Mi.
W ydawczyni i Redaktorka: 

Jan in a  Rem igiuszowa K w iatkow ska.
K ierow niczka L iteracks: 

Stefanja Jerw iczow a,

S k f n d  f p p ś e r u
i materiałów odmiennych

J U .  mUJVWEZA.\

— III ■ -

\X'ina k a), we znanych Lim od 
250  gr. za but.

VI ma francuskie naturalne gro­
nowe od 5 z*, i drożej.

Miody siarcpohkie znane od 3 
zr za buteike. Wót ki, rakw ki i 
ikiery k ajewe i zagraniczne raj- 

i tpszich fi m wiellim wyborze 
Poleca na świ:fa Sz k'ljontel do  

cenach konkurencyjnych 
D ./H a n d lo w y  K R y tn k  e w icz  

u* Ml- k ie  *Tc, a

Postukuję dwóch pokoi z 
kuchnią w  centrum miasta. 

Zgłoszenia do Admin.stracji 
.Słowa*' pod lif. W. K.

S p r  edarcy
NIE R O J O  dom  
m urow any >v Zwie 
n y n c u  z o ficy n ą  i 
dom kiem  d la  lo- 

zcrcy . W oda, 
etektryc^ność, w y 
g d y ,  P lac  ziemi 
250 :ążni lew.

Dom  H.-K.
„ZACHĘTA"

Gdańdka 6
Tel. 9 —05

Wąpiel opałow y i 
kowalski z 

dostaw ą 
o d  1 tony.

C e n y  n a jn iż a r  :.

M- oeui: Jagiellońska 3 m. 6, 
tel. 811.

• V|B3

W elka 47, tel 711 C eny konkurencyjne
431

Z a wierd.cre przez Miristfrjum Spraw Wewnętrznych U

BIURO REKLAMOWE" 
Stefana Grabowskiego

Tow.
Akc. H. Cegielski W

Roznarru
_ R o -

r o k  u a t c ź i n i a  1 8 4 6 .

w  Wtltiie, ul. Garbarska fłr. 1, 
TELEFON Nr 82

PRZYJMUJE ogłoszeni? do wszystkich be t  wyją ku 
f i im , wyrhcczących w Wi.nie i w o le j  Rzpiiiej 

Poitkisj

W arunki najbardziej dogodne

iii w ą,

TOW ANIAjUAŻlM N?^^^^ 
3 4 kolormch

-  m m m

A  'Kzł ‘; A / o

W y!ątki z broizury Prof. Ini. Stefana 
Biedrzyckiego (Poznań 1926—str. 45 i 46):

,F i 'm a  H Cegielski w Poznaniu uzu- 
.p*4ria osfa nio swoje /bozewe si wriki z 
„kołkami wysiewnetri Siederslcbena mozii- 
„woscia kuokow?go wy?i wu ra - i  nia 
.System óźtMgri i pręty yjnośćpizenicsie- 
„n!a zosfala ulepszona w kons 'ukcji fabryki 
„H. Cegielski jgo tak, 2e daje gwarancję 
.pewnej p racy .  W ogóle s j o w n i k wyro­
bu firmy H Cegielski, z zastosc warrem 

,kćł k wysieweych Siederslebena, na;rów- 
.nomierr.iej w porówoaniu z innymi apzia- 
,<ami wystewnytri, wy i wający wszelkie 
.ziarno i b tz  r i  b zpieczenetwa us kodziń 
.zijina, z a sm g u je  n s  w yróżn lc r .  e tem- 
.bardzii-}, Ze r.apęd z różną f n f t ią  obro- 
,łóv wałka a/ysi^wnegd orz i  nowa, 
„prosis ą w budewie skrzynkę trybów 
.zm irnm ch , biegfte Pizy kaZdtrn przeniE- 
.sieniu zupełn e leklc*

Przedstawicielstwo na wojewfództwa 
Wileńskie i Nowogródzkie:

KAŻDĄ SUMĘ
ulokujem y dou so licue  
zabtiD ieczeuie u  onr- 
dzo  p o w a try cn  osób 

gw arancja nsjpew . 
u lejsza.

Whfńvk>e B u ro  
KcmJsowO' Handlo-

\
we M'ckie»*icza 21, 

tel. 152

1 000-1 j0O-">000 
LOL ARÓtf 

ulokujemy ta  1 
hipotece nierneno- 
mo ci miejskich. 
D Handl.-Kom.„ZACHĘ

G dańskal6,telet.9 05 4
D e m y  w W ilnie
kupimy zaraz rozmai­

tej wartości. 
Biuro nasze ule ‘po­
biera żadnych kosztów- 

za zgłoszeń-1- 
Wileńskie Biuro 

Komisowo Uamllcwc 
Ad. Mickiewicza 21, 

te1.. 152-

DO M  osobniak  L a  
dogod. w ernnk. 
do  sprzedania-, 

Adres -v b iurze o g ło  
szeń  S. J  u tana, 

N .etrtecka 4.

iitóynler J:a CBHŁWiRI.
W ilno, u l. M o sto w a  3. T e le f . 271. 

Kat&logl i c e n n ik i  n a  2 ą d a H e

2 —5— 7 ty s ię c y
dolarów  za m uiow ane 
dom y dochodow e w 
śródm ieściu mamy do 
sprzedaży n i  dogod­
nych warui karb np‘a ty . 
Wileńskie Biuro Komi- 

sow o-H andlow e 
M ickitwicza 21,tel. 152*
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